
Zawsze idę za ciosem
— Spokojny człowiek l taki, który się boi, 

nie może do niczego dojść w polityce. A Ja nie 
byłem nigdy pokorny - mówi Andrzej Lepper w 
rozmowie z Elżbietą Szwaczko.

(strona 5)

Miliardy w gotówce czy w wyobraźni? I Dyżur
W okresie, kiedy zagrożona była egzystencja teatru, filhar­

monii, likwidowano placówki kultury, zgodnie uznano, że ska­
nsen nie może stać się zadaniem priorytetowym. Dziś spra­
wa odżywa.

(strona 7)

Gruźlica Jest chorobą ule­
czalną, ale także wstydliwą. 
Pacjenci szpitala na Niepod­
ległości dzielą się na nie­
szczęśliwych i szczęśliwych.

(strona 9) KUPON 1
Ukazuje się od września 1952 roku Oblany

egzamin
zrządzenia

Sejm nie przyjął sprawozdania budże­
tu państwa za ubiegły rok. Tym samym 
nie udzielił absolutorium rządom Jana Ol­
szewskiego i Hanny Suchockiej.

Była pani premier powiedziała, że spo­
dziewała się, iż Sejm nie udzieli absolu­
torium dla rządu za 1992 rok. Zdaniem 
Suchockiej posłowie przyszli na salę sej-' 
mową z postanowieniem głosowania 
przeciwko i żadne argumenty merytory­
czne ich nie przekonywały. Jest to bar­
dzo zły obyczaj polityczny, kiedy stosuje 
się tego typu rozliczenia zamiast rzetel­
nej dyskusji i rzetelnego rozliczenia ra­
chunków państwowych. Żamiast tego ko­
ntynuowano igrzyska polityczne — na te­
mat rządu w 1992 r. — powiedziała 
H. Suchocka.

Tymczasem na 4 marca 1994 r. 
Nadzwyczajna Komisja Sejmowa zamie­
rza przygotować sprawozdanie, w którym 
oceni, czy działalność rządu H. Suchoc­
kiej po rozwiązaniu parlamentu była zgo­
dna z konstytucją. Podczas wczorajsze­
go posiedzenia członkowie komisji pod­
kreślali wielokrotnie, że nie jest ona ko­
misją śledczą, a jej zadaniem jest wyłą­
czne zbadanie zgodności z prawem de­
cyzji podejmowanych w czasie, kiedy nie 
działał parlament, (mw)

SUPERKONKURS 
FORMULA 1

Tylko w „Głosie Pomorza" co trzy tygodnie samochód!!!
Wystarczy codziennie kupować gazetę i mieć trochę szczęścia
— grać mogą wszyscy z wyjątkiem pracowników „Głosu Pomorza" i ich rodzin;
— od dziś, przez 3 tygodnie, drukować będziemy kupony konkursowe. Należy je powycinać, włożyć w kopertę i wysłać lub 

przynieść do redakcji w Koszalinie (ul. Zwycięstwa 137-139) bądź w Słupsku (ul. Sienkiewicza 20). Ale to dopiero za trzy tygodnie. 
Potem błyskawiczne losowanie FIATA 126p i... GRAMY DALEJ!

— dzień po zakończeniu pierwszej edycji zaczynamy druk kuponów drugiej. Po trzech tygodniach wysyłacie Państwo kupony 
do redakcji, losujemy FIATA 126p i zaczynamy trzecią edycję. Potem, jeśli gra będzie miała powodzenie — czwartą, piątą,... 
dziesiątą.

Szczegółowy regulamin konkursu FORMUŁA 1 znajduje się na stronie 3.
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Z Wojewódzkiej Rady Zatrudnienia

Wniosek o odwołanie B. Janika
Burmistrz Drawska Pomorskiego Wacław Micewski podtrzy­

mał podczas piątkowych obrad Wojewódzkiej Rady Zatrudnie­
nia w Koszalinie swój wcześniejszy wniosek o odwołanie Bro­
nisława Janika ze stanowiska kierownika Wojewódzkiego U- 
rzędu Pracy. Sześciu członków WRZ było za tym wnioskiem, 3
— przeciwko.

Klęska w 
„Stawku
łabędzim”

Ryby wytrute 
kara ...34 tysiące

Wczoraj w Wojewódzkim Inspek­
toracie Ochrony Środowiska w Słup­
sku odbyła się rozprawa administra­
cyjna, w trakcie której Wojewódzki 
Zarząd Dróg Miejskich ukarano kwo­
tą 34 tysięcy złotych za zaniedbania, 
w wyniku których do „Stawku Łabę­
dziego" w dniu 27 listopada wpływa­
ły ścieki sanitarne, przedostające się 
z pobliskich posesji kanalizacją bu­
rzową. Obwiniony zobowiązał się po­
nadto do spowodowania, do końca 
grudnia br„ by ścieki z tych posesji 
były odprowadzane do kanalizacji sa­
nitarnej miasta. Pod lodem wyginęły 
wszystkie ryby wskutek braku tlenu, 
spowodowanego przedostaniem się 
sporej porcji ścieków. O ich wpływie 
pracownicy Polskiego Związku Wę­
dkarskiego, także słupscy wędkarze, 
sygnalizowali odpowiedzialnym insty­
tucjom, już 25 listopada. Ichtiolog z 
ZW PZW w Słupsku, mgr inż. Tade­
usz Dargacz, ocenił straty; w „udu­
szonych"" rybach, a także koszty nie­
udanej akcji ratunkowej (w tym rachu­
nek od Państwowej Straży Pożarnej 
za pompowanie do stawku natlenio­
nej wody z rzeki Słupi) na ponad 30 
milionów złotych.

Wojewódzki inspektor sanitarny 
mgr inż. Jerzy Przybyła poinformo­
wał nas, że ta formalna kara finanso­
wa wynika z przeliczenia według sta­
wek, ilości zanieczyszczeń, pobra­
nych w próbce 27 listopada, za ok­
res jednej doby. Natomiast związek 
wędkarski będzie mógł dochodzić 
swoich strat sądownie od obwinione­
go, a obwiniony od bezpośrednich wi­
nowajców: Karczmy „Pod Kluką" i lo­
katorów dwóch posesji mieszkalnych 
przy ulicy Kaszubskiej, (joj)

Zanim do tego doszło rada wysłu­
chała informacji B. Janika o aktualnej 
sytuacji na rynku pracy. Od sierpnia 
bezrobotnych praktycznie nie przyby­
wa. Jest ich obecnie ponad 70 tysię­
cy. Stopa bezrobocia wynosi teraz 
28,4 proc. Najgorzej jest w rejonie 
szczecineckim (33,6 proc.), najlepiej 
w kołobrzeskim (18,8 proc.). Kierow­
nik WUP poinformował też o nowych, 
korzystnych dla ludzi bez pracy roz­
strzygnięciach, które Ministerstwo 
Pracy wprowadzi w 1994 roku w rejo­
nach zagrożonych bezrobociem stru­
kturalnym. Będą to' m. in wydłużone 
zasiłki oraz świadczenia przedemery­
talne — bez względu na wiek — dla 
kobiet, które przepracowały 30 lat i 
mężczyzn ze stażem 35-letnim.

Kierownik Wydziału Polityki Regio­
nalnej UW Ryszard Pelczar przedsta­
wił — opartą na konkretnych liczbach 
— syntezę czteroletnich przemian na 
koszalińskim rynku pracy. Zaprzeczył 
demagogicznym twierdzeniom, że 
niewiele zrobiono w zwalczaniu bez­

robocia. Na wniosek rady materiał ten 
ma być rozpowszechniony.

WRZ przyjęła także informację o wy­
korzystaniu funduszu pracy na akty­
wne formy przeciwdziałania bezrobo­
ciu, ale negatywnie zaopiniowała 
przenoszenie pieniędzy na szkolenia 
i przekwalifikowania bezrobotnych. 
Pozytywnie zaopiniowany został na­
tomiast wniosek Zarządu Regionu Ko­
szalińskiego „Pobrzeże" NSZZ „Soli­
darność” o sfinansowanie zakupu ko­
mputerów i oprogramowania do two­
rzonego związkowego ośrodka szko­
leń w Szczecinku.

Terenowe Przedstawicielstwo 
OPZZ złożyło do ministra pracy wnio­
sek o odwołanie WRZ w Koszalinie. 
Ponieważ na piątkowym posiedzeniu 
rady nie było kompetentnego przed­
stawiciela OPZZ — wystąpi- ona do 
Władysława Grzesika o przedstawie­
nie na piśmie uzasadnienia do tego 
wniosku oraz wykazu inicjatyw OPZZ 
zmierzających do zmniejszenia bez­
robocia, które rada storpedowała.

Wniosek o odwołanie B. Janika 
skierowany zostanie, wraz z uzasad­
nieniem, do kierownika Centralnego 
Urzędu Pracy. Oceniając decyzję 
WRZ B. Janik powiedział: — Oświad­
czam jeszcze raz, że ten akt głoso­
wania jest aktem politycznym, (ms)

W centrum ogrodniczym przy ulicy Jedności Narodowej w Kołobrzegu 
trwa przedświąteczny kiermasz. Można tu kupić piękne drzewka, stroiki, 
świecidełka, drobne prezenty dla dziecka, kwiaty i choinkowe ozdoby. 
Sprzedawać się tu będzie także choinki w doniczkach oraz sprowadzo­
ne z Zachodu i naszych lasów prawdziwe świąteczne choinki, (pat)

Fot. JERZY PATAN

Za drugim podejściem

Srodkowopomorska Izba Rolna
Druga próba powołania do życia Środkowopomorskiej Izby Rolnej, pod­

jęta w piątek 17 grudnia, zakończyła się powodzeniem, ale wywołała mnie­
jsze zainteresowanie niż miesiąc wcześniej. Na ręce grupy inicjatywnej 
złożono pisemnie 53 deklaracje założycielskie, ale na salę konferencyjną 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego w Koszalinie przybyło osobiście 
tylko 38 zainteresowanych i liczni obserwatorzy.

Zgodnie ze statutem było to za mało 
do prawomocnego powołania izby, dla­
tego ogłoszono krótką przerwę i po chwili 
na tej samej sali rozpoczęto drugie wal­
ne zgromadzenie założycieli. Procedura 
przewiduje taką możliwość. Po pokona­
niu tej przeszkody wybrano prezesa iz­
by. Został nim Czesław Kuc, właściciel 6 
— hektarowego gospodarstwa i pracow­

nik Rejonowego Biura Doradztwa Rolni­
czego w Szczecinku.

Na zebranie założycielskie przybyło ki­
lku przedstawicieli województwa słups­
kiego. Była to jednak zbyt mała grupa, 
by Izba objęła swoim zasięgiem również 
sąsiednie województwo. Zachowano na­
zwę „Środkowopomorska Izba Rolna”, ale 
będzie ona działała na razie tylko w

województwie koszalińskim. „Przyczół­
kiem" słupskim jest Jerzy Chodań, który 
wszedł do 6-osobowego zarządu Izby.

Ponad 50 procent założycieli to rolni­
cy indywidualni, choć jest tu także mak­
ler giełdowy, centrale nasienne, Przed­
siębiorstwo Przemysłu Mięsnego z Ko­
szalina, Bank Rozwoju Rolnictwa, Bank 
Spółdzielczy z Darłowa.

Tymczasowa siedziba Środkowopo­
morskiej Izby Rolnej będzie znajdowała 
się przy Stowarzyszeniu Inżynierów i Te­
chników Rolnictwa w budynku NOT w 
Koszalinie przy ul. Jana z Kolna, (pu)

■ I

"■ 

I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I

lü..äeäniilnltodl2üAJI

RATY 0 % wpłaty do 18 rat 
bez poręczyciela 

NAJWIĘKSZY WYBÓR 

ANTEN
SATELITARNYCH

TELEWIZORY

Słupsk, ul. 
Starzyńskiego 11 

tel.298-13 
(vis ś vis Metra)

Realizujemy zamówienia
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poleca

kosmetyki hypoalergiczne (nie powodujqce uczulenia, 
przebadane dermatologicznie) firmy francuskiej ROC 
— laureaci nagrody na międzynarodowych targach

oraz
ZDROWA ŻYWNOŚĆ — sklep prowadzony przez aptekę
oferuje — żywność dla diabetyków
— żywność dla jaroszy
— żywność bezglutenową 
Kołobrzeg ul. Zwycięzców 1 tel. 221-66

„EUROPA" — losowanie w.
Losowanie nagród w konkursie „Europa" odbędzie się w Ko­

szalinie 20 grudnia (poniedziałek) o godz. 11, w SZKOLE POD­
STAWOWEJ nr 21 (ul. Spasowskiego 14a ). Do udziału w loso­
waniu zapraszamy uczestników konkursu i ich rodziców, (std)

a/! Najtaniej, 

/\jjl duży wybór 
zestawów

/I satelitarnych 
czz® oraz sprzętu RTV

• DH „Pod Kasztanem”
Słupsk,ul. Wojska Polskiego 53, 
tel. 283-59
• „ELDOM”
Sławno, ul. Jedności Narodowęj, 
1-3, tel. 36-33 *

UWAGA ! §
Montaż anten darmowy. o

PIECYKI HISZPAŃSKIE 
na PROPAN - BUTAN

Dmuchawy na propan-butan 
Hurt - Detal i skup butli 11 kg

Transport bezpłatny.

USTKA, ul. Wilcza 23, 
tel. 146-993.

G-5768.

TEMPO
KASY

elektroniczne i fiskalne

WAGI
METK0WNICE

Przedstawiciel Inter Commerce 
od 1990 r.

Koszalin, Połtawska 8 A, 
tel.42-40-27. g-5769

„Lobby 
Morskie” 
i premier

W czwartek, 16 grudnia z przebywa­
jącym w Gdańsku premierem Walde­
marem Pawlakiem spotkali się przed­
stawiciele „Lobby Morskiego", zrze­
szającego środowiska związane z go­
spodarką morską z województw: 
szczecińskiego, koszalińskiego, słu­
pskiego I gdańskiego. Szefa rządu po­
informowano o problemach związanych 
z żeglugą, rybołówstwem, funkcjonowa­
niem administracji morskiej i turystyką. 
Ustalono, że istotnym czynnikiem, 
warunkującym rozwój Wybrzeża, jest bu­
dowa sieci autostrad i dróg szybkiego ru­
chu. Za ważną kwestię uznano również 
traktowanie rybołówstwa na równi z rol­
nictwem.

O problemach rybołówstwa i przetwór­
stwa ryb, turystyce i portach morskich 
mówił takż.e obecny na spotkaniu wo­
jewoda słupski, Kazimierz Kleina. Stwier­
dził on m.in., że ta'sfera działalności go­
spodarczej jest niezwykle istotna dla pro­
gramu restrukturyzacji tego regionu.

W spotkaniu uczestniczyli m in. mi­
nistrowie: obrony narodowej, przemy­
słu l handlu, transportu i gospodarki 
morskiej oraz sekretarz stanu w Kan­
celarii Prezydenta, minister Mieczys­
ław Wachowski, (mb)

Kościół dla wojska
Dzisiaj o godzinie 16 zostanie 

poświęcony w Szczecinku kościół ga­
rnizonowy pod wezwaniem Świętego 
Ignacego Loyoli. Obiekt, w którym kie­
dyś znajdował się magazyn, wojsko prze­
budowało na świątynię. Mieści się on u 
zbiegu ulic Myśliwskiej i Polnej. W uro­
czystości weźmie udział kapelan Pomo­
rskiego Okręgu Wojskowego ks. pik. Sła­
womir Żarski, szczecineckie duchowie­
ństwo, dowództwo 2 Dywizji oraz żoł­
nierze zawodowi i służby zasadniczej. 
Dotychczas parafia garnizonowa dyspo­
nowała kaplicą urządzoną w namiocie 
polowym. (ram)

wsm
KRONIKA KOSZALIŃSKA

* STUDIO REKLAMOWE * 
REALIZUJE

* REKLAMY TELEWIZYJNE
* FILMY REKLAMOWE
* FILMY DOKUMENTALNE 
NA ZAMÓWIENIE
* FILMY SPONSOROWANE

Reklamy i filmy realizujemy 
profesjonalnym sprzętem BETA 

CAM
Emisje w Szczecinie i 

Koszalinie oraz innych ośrodkach 
TV w Polsce

Telewizyjna reklama 
najbardziej skuteczna 

KOSZALIN, ul. Marszałka 
Piłsudskiego 47/49 

tel.45-00-54 fax 415900

„Święta, święta, potem renta".
(anonim)

Imieniny:
dziś — Gracjana , Bogusława 
jutro — Gabrieli, Dariusza 
Wschód słońca: Stupsk — 8.11, 
Koszalin — 8.13 
Zachód: Słupsk —15.25,
Koszalin —15.30
Na sobotę przewidywane jest zachmurze­

nie umiarkowane i duże, miejscami słabe. Wy­
stąpią opady deszczu. Wiatr będzie dość sil­
ny i porywisty. Ciśnienie wzrośnie.

^73531
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Lech Wałęsa:

to się wszystko odwinie”
Upolitycznienie resortów obrony narodowej, spraw zagranicznych i wewnętrznych 

może zagrozić bezpieczeństwu kraju, stworzyć podziały w wojsku i policji — powie­
dział wczoraj Lech Wałęsa. Prezydent podkreślił, że za obsadę personalną w tych 
resortach odpowiadają powołani już ministrowie.

Przypomnijmy, że liderzy koalicji mówili ostatnio, iż wiceministrami w resortach 
prezydenckich powinni być przedstawiciele PSL i SLD. Oceniając działalność gabi­
netu W .'Pawlaka, Wałęsa powiedział, że nie jest przeciwko temu rządowi. Zapowie­
dział jednak, że gdyby obecna ekipa odchodziła od zasad wolności demokracji gos­
podarki rynkowej będzie się temu przeciwstawiał. Szef państwa poruszył też kwestię 
naszych aspiracji do NATO i UE. „Ja doprowadzę do sytuacji takiej, że to się wszy­
stko odwinie. To my zabiegamy dzisiaj o NATO i o wejście nawet do tych, no... spraw 
ekonomicznych, do'EWG. Ja doprowadzę do sytuacji, że oni będą zabiegać o to, bo 
poszerzenie NATO, poszerzenie EWG jest w interesie większym Zachodu, jak nas.

(mu)

Zdążyli przed „egzekucji)”
W garbarni w Dębnicy Kaszubskiej uruchomiono nową oczyszcza­

lnię ścieków. Gdyby nie oddano jej do użytku do końca roku, zakład 
musiałby zapłacić kary za zatruwanie środowiska z okresu pięciu os­
tatnich lat i dodatkowo 50 proc. nawiązki od tych kar. To mogłoby 
spowodować nawet jego upadłość.

Od stycznia 1989 roku do końca bie­
żącego roku, garbarni naliczono kary za 
zatruwanie środowiska w wysokości 5,6 
miliarda złotych. Do nich należy doliczyć 
jeszcze opłaty za odprowadzanie ście­
ków do rzeki Skotawy.

Marian Wysocki, szef do spraw tech­
nicznych i inwestycyjnych informuje, że 
opłaty te w 1989 roku stanowiły 2 proc. 
kosztów utrzymania zakładu, a w 1992 
już 10 procent (0,1 miliarda złotych). U- 
dział kar w kosztach ostatnio wzrósł do 
48 procent!

Garbarnia karnie płaciła, bo były one 
jej odraczane, ale pod warunkiem, że w 
ciągu pięciu lat zbuduje oczyszczalnię 
ścieków. Jeśli warunku tego dotrzyma, 
może się też ubiegać o zaliczenie ich do 
kosztów inwestycji.

Budowę oczyszczalni rozpoczęto w 
styczniu 1989 roku, a jej pierwszy etap 
zakończono w październiku br. Szesna­
stego listopada odbył się rozruch. Inwe­
stycja kosztowała 21 miliardów złotych. 
Dziesięć miliardów to środki własne za­
kładu, trzy miliardy — dotacja Urzędu 
Gminy i Urzędu Wojewódzkiego w Stup­
sku, siedem miliardów — kredyt z Naro­
dowego Funduszu Ochrony Środowiska.

Drugi etap realizacji inwestycji zmie­
rza do polepszenia gospodarki osadami, 
głównie większego ich odwodnienia i 
zmniejszenia masy.

M. Wysocki przewiduje, że w przy­
szłym roku garbarnia nie zapłaci już ża­
dnych kar. Natomiast opłaty z tytułu od­
prowadzania oczyszczonych ścieków do 
rzeki wyniosą około miliarda złotych. W 
zakładzie pracuje się nad zastosowa­
niem technologii, które ograniczą ilość 
ścieków przemysłowych.

Chodzi też o odzyskanie metali cięż­
kich, zawartych w kąpielach, do ponow­
nego wykorzystania w garbowaniu skór. 
W tym pomóc powinny urządzenia włos­
kie, które sprowadzi się do Dębnicy Ka­
szubskiej. (z)

J
KRAJ

■ SEJM, na wniosek Komisji Polityki 
Gospodarczej, Budżetu i Finansów, 
przyjął do wiadomości sprawozdanie 
z działalności Narodowego Banku 
Polskiego i z realizacji polityki pienię­
żnej w 1992 roku. Izba rozpatrzyła 
sprawozdanie Komisji Rolnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej o pilnym rzą­
dowym projekcie nowelizacji ustawy 
o gospodarowaniu nieruchomościami 
rolnymi skarbu państwa, (mw)
■ 30 BILIONÓW ZŁOTYCH pożyczy 
rządowi w 1994 r. Narodowy Bank 
Polski na sfinansowanie deficytu bu­
dżetowego. Dalsza pożyczka w wyso­
kości 5 bin zł, o którą prosi rząd gro­
zić może wzrostem inflacji o 4 proc. 
— poinformowała prezes NBP Hanna

Gronkiewicz-Waltz. Przyszłoroczny de­
ficyt wynieść ma ponad 80 bin zł. Zda­
niem prezesa NBPV brakujące 50 bin zł 
uzyskać można między innymi poprzez 
wprowadzenie limitów na kredyty. NBP 
nie może być jednak wówczas oskarża­
ny o zmniejszanie kredytów dla gospo­
darki — powiedziała H. Gronkiewicz- 
Waltz. (mw)
■ SENAT, mimo krytycznej oceny usta­
wy o finansowaniu gmin, postanowił nie 
wnosić poprawek do ustawy. Czeka ona 
obecnie tylko na podpis prezydenta. Głó­
wna zmiana, jaką wprowadza ustawa — 
to procentowe naliczanie łącznej kwoty 
subwencji ogólnej dla wszystkich gmin, • 
dotychczas wyznaczanej kwotowo przez 
ministra finansów. Ta subwencja będzie 
stanowiła 0,9 proc. planowanych docho­
dów budżetu państwa.

Senat przyjął bez poprawek ustawę o

kształtowaniu środków na wynagrodze­
nia w państwowej sferze budżetowej w 
1994 r. (mw)
■ SYSTEM DO ŚLEDZENIA CIĘŻA­
RÓWEK, może powstać w Polsce w cią­
gu 1 -1,5 roku — powiedział prezes Głó­
wnego Urzędu Ceł Ireneusz Sekuła. Sy­
stem ten polega na umieszczeniu spec­
jalnego nadajnika w przejeżdżającej 
przez dany kraj ciężarówce, która od te­
go momentu monitowana jest przez sa­
telitę. Tego typu działania, zdaniem pre­
zesa GUC, obniżą znacznie przemyt.

(mw)
■ PRZED BRAMĄ GŁÓWNĄ Stoczni 
Szczecińskiej, przed tablicą pamiątkową 
ofiar Grudnia 1970 r. z okazji przypada­
jącej 17 grudnia 23. rocznicy robotni­
czych protestów, biskupi szczecińscy 
odmówili wspólną modlitwę. Natomiast 
w Gdyni przed Urzędem Miasta odsło­
nięto pomnik ofiar Grudnia 1970 r. W ce­
remonii odsłonięcia wziął udział prezy­
dent Lech Wałęsa, (mw)
■ PRZEWODNICZĄCY SEJMU LIT­
WY, Ceslovas Jufsenas wystąpił na fo­
rum Sejmu. Witając gości z Litwy mar­

szałek Sejmu Józef Oleksy podkreślił 
historyczny wymiar wizyty przedsta­
wicieli kraju, z którym łączą Polskę 
„szczególne więzi dziejowe". Rów­
nież premier W. Pawlak przyjął w Sej­
mie C. Jursenasa. (mw)
■ POLSKA GRUPA MIĘDZYPAR­
LAMENTARNA, zebrała się na swo­
im pierwszym posiedzeniu. Akces do 
niej złożyli wszyscy posłowie i sena­
torowie, wybrano przewodniczącego, 
którym został poseł Jerzy J. Wiatr 
(SLD), Unia Międzyparlamentarna 
jest organizacją międzynarodową 
skupiającą przedstawicieli suweren­
nych państw i działającą od 1989 r. 
jako forum międzyparlamentarne na 
rzecz pokoju i współpracy między na­
rodami oraz umacniania instytucji 
przedstawicielskich, (mw)
■ PARTIA CHRZEŚCIJAŃSKICH 
DEMOKRATÓW, PARTIA KONSER­
WATYWNA, STRONNICTWO LU- 
DOWO-CHRZEŚCIJAŃSKIE I UNIA 
POLITYKI REALNEJ podpisały 
wspólną deklarację programową do­
tyczącą walki z socjalizmem, (mw)

ŚWIAT
■ A. OLECHOWSKI w wywiadzie 
dla amerykańskiej telewizji powie­
dział, że oczekuje od styczniowego 
szczytu NATO określenia wyraźnych 
kryteriów członkostwa w Pakcie dla 
kandydatów z Europy Środkowej i 
Wschodniej, oraz zobowiązania, iż je­
śli te kraje spełnią kryteria zostaną do 
NATO przyjęte, (wam)
■ A. GORE, amerykański wicepre­
zydent po. zakończeniu wizyty w 
Moskwie powiedział, że obecny za­
męt polityczny w Rosji zostanie prze­
zwyciężony dopiero wówczas, gdy sy­
tuacja gospodarcza w tym kraju za­
cznie wykazywać oznaki poprawy. 
Dodał, że część winy za sytuację w 
Rosji ponoszą kraje kierujące Ban­

kiem Światowym i Międzynarodowym 
Funduszem Walutowym, które narzuci­
ły ekipie Jelcyna sztywne warunki udzie­
lania pomocy ekonomicznej. USA i Ro­
sja podpisały kilkanaście porozumień 
m.in. o współpracy w badaniach prze­
strzeni kosmicznej i inwestycjach mają­
cych wesprzeć rosyjską gospodarkę i 
polityczną pozycję Jelcyna, (wam)
■ ROSYJSKA Duma Państwowa liczy 
450 członków. 225 jest wybieranych 
zgodnie z zasadą proporcjonalności i ty- 
luż w okręgach jednomandatowych. W 
pierwszej grupie okręgów zdecydowanie 
zwyciężyła Partia Liberalno-Demokraty­
czna W. Żyrynowskiego. W drugiej prze­
wagę mają zwolennicy Jelcyna, (wam)
■ NEGOCJATORZY GATT po uczcze­
niu szampanem zakończenia rundy u- 
rugwajskiej wznowili rokowania w spra­

wie redukcji stawek celnych. Układ w tej 
sprawie ma zostać podpisany w kwiet­
niu 1995 roku. (wam)
■ POLITYCY z Londynu I Belfastu są 
przekonani, że podpisanie przez pre­
mierów Irlandii i Wielkiej Brytanii de­
klaracji pokoju nie położy kresu fali ter­
roru. Wczorajszej nocy policja znalazła i 
rozbroiła dwie duże bomby podłożone 
przez Irlandzką Armię Republikańską.

(wam)
■ ZGROMADZENIE OGÓLNE NZ 
jednogłośnie uchwaliło rezolucję nt. u- 
tworzenia urzędu Wysokiego Komisarza 
ONZ do Spraw Praw Człowieka, (wam)
■ SERBSCY zbrodniarze wojenni u- 
krywają się w Niemczech z fałszywy­
mi paszportami. Informację tę potwier­
dził ambasador Bośni w Bonn. Według 
przebywających w Niemćzech uchodź­

ców bośniackich Serbowie odbierają 
paszporty mordowanym Bośniakom. 
Taka praktyka jest stosowana na du­
żą skalę i częściowo kontrolowana 
przez mafie. Chcąc ukrócić proceder 
placówka w Niemczech zamierza wy­
mienić dokumenty uchodźcom i przy 
okazji sprawdzić tożsamość. W Nie­
mczech przebywa obecnie pół milio­
na uciekinierów z Bośni, (wam)
■ SIŁY RZĄDOWE Bośni i Hercego­
winy porozumiały się z wojskami 
bośniackich Chorwatów w sprawie 
ząwieszenia broni w okresie od 23 
grudnia do 3 stycznia, (wam)
■ PREZYDENT ŁOTWY, G. Ulmanls 
poprosił o międzynarodowy arbit­
raż, który być może rozstrzygnie kwe­
stię wycofania wojsk rosyjskich z Łot­
wy. (wam)

Podatniku, czas na Ciebie
Już niebawem większość z nas stanie przed koniecznością zadecy­

dowania, czy roczne rozliczenie naszych dochodów dokonamy sami, 
czy też zrobi to za nas zakład pracy. Jeśli chcemy upoważnić zakład 
to wystarczy wypełnić niezbyt skomplikowany druk PiT-12 (trzeba tam 
podać również numer PESEL) i przed końcem grudnia pozostawić w 
księgowości naszego zakładu.

Jeśli postanowimy rozliczyć się 
samodzielnie, to między 1 stycznia a 30 
kwietnia powinniśmy osobiście lub dro­
gą pocztową dostarczyć do urzędu

Dwa dni o obronie granic
16 I 17 grudnia w Centralnym 

Ośrodku Szkolenia Straży Granicz­
nej w Koszalinie, odbyło się 1 semi­
narium, którego tematem były „Pol­
skie formacje ochrony granic w la­
tach 1918—1939".

Przypadająca na 16 grudnia przy­
szłego roku 70. rocznica powstania 
Korpusu Ochrony Pogranicza oraz 
ambicje, jakie ma COS SG, aby stać 
się jednym z ośrodków naukowych na 
naszym terenie, była okazją do zor­

ganizowania sesji naukowej. Udział w 
niej wzięli pracownicy naukowi UAM 
z Poznania, Warszawy, Gdyni, ko­
szalińskiej WSInż. oraz przedstawi­
ciele wszystkich oddziałów SG w Pol­
sce. Ozdobą i ciekawostką dwudnio­
wej sesji jest wystawa, na której ze­
brano fotografie, mundury, broń, me­
dale dotyczące formacji granicznych.

Sesja i wystawa inaugurują cykl i- 
mprez przygotowanych na obchody 
70-lecia pows,tania KOP. (lo)

skarbowego zeznanie podatkowe. 
Trzeba to zrobić na odpowiednim dru­
ku.

Kto powinien i kto może sam złożyć 
zeznanie? Powinni to zrobić podatnicy, 
którzy w kończącym się roku mieli do­
chody nie z jednego zakładu pracy, a z 
różnych źródeł; osoby,- które ohcą^sko­
rzystać z ulg podatkowych (np. ponios­
ły wydatki na remont mieszkania lub do­
mu, kupiły nowe mieszkanie, miały wy­
datki na cele rehabilitacyjne, opłacały 
składki na rzecz organizacji, do których 
przynależność jest obowiązkowa). Mo­
gą to zrobić również ci, którzy zechcą 
rozliczyć się wraz z małżonkiem, a tak­
że samotni rodzice opodatkowujący się 
wspólnie z dziećmi.

Według nieoficjalnych informacji for­
mularze zeznań podatkowych nie będą

wiele prostsze od tych, które wypełnia­
liśmy wiosną 1993 roku. Niebieski (PIT- 
30) będzie przeznaczony dla osób opo­
datkowujących się indywidualnie i ko­
rzystających z ulg, różowy (PIT-31) — 
dla wspólnie opodatkowujących się ma­
łżeństw korzystających z ulg» Podatni­
cy indywidualni i małżeństwa nie mają­
ce prawa do odpisów podatkowych, wy­
pełnią odpowiednio formularze brązo­
wy (PIT-32) i zielony (PIT-33). Pojawi 
się też nowy kolor formularza — żółty, 
przeznaczony dla rodziców wychowu­
jących dzieci, a w ich rodzinie dochód 
na osobę nie przekracza 2,5 min zł.

— - W1999 roku skala podatkowanie ró­
żni się od ustalonej przed rokiem. Tak 
jak wtedy kwota dochodu wolna od 
podatku wynosi 4 min 230 tys zl. Jeśli nie 
zarobiliśmy więcej niż 64 min 800 tys. zł, 
musimy odprowadzić podatek 20-pro- 
centowy. Jeśli nasz roczny dochód bę­
dzie wyższy od podanej kwoty, ale nie 
przekroczy 129 min 600 tys. zł, to 30 
proc. nadwyżki musimy oddać na po­
datek. Wszystko co zarobimy ponad 
kwotę 129 min 600 tys. zł — zostanie 
opodatkowane w 40 procentach, (jas)

Oświadczenie ZR „S”
W dniu 17.12.1993 roku w Domu 

Związków Zawodowych w Koszalinie 
odbyło się zebranie Przewodniczą­
cych Komisji Zakładowych Regionu 
Koszalińskiego „Pobrzeże" NSZZ 
„Solidarność". Miejscem zebrania 
miała być wcześniej zamówiona du­
ża sala konferencyjna. Zamówienie 
zostało przyjęte. Okazało się jednak, 
że jej przeznaczenie zostało zmienio­
ne i obecnie pełni ona rolę sali sprze­
dażowej —■ sklepu. Czy zmiana decy­
zji była spowodowana tym, że było to 
zebranie NSZZ „Solidarność"?

Przewodniczący Komisji Zakłado­
wych Regionu Koszalińskiego „Po­
brzeże" NSZZ „Solidarność" składają 
stanowczy protest przeciwko tego ty­
pu praktykom. Wykorzystując w ten 
sposób majątek, mający służyć spra­
wom związkowym, działacze OPZZ u- 
dowodniają po raz kolejny, jak dbają 
o interesy pracownicze i wykorzystują 
powierzone im mienie.

Domagamy się przywrócenia pier­
wotnej funkcji tego pomieszczenia. 
(92 podpisy)

Kursy walut
17.12.1993 dolar

USA
zmiana marka

RFN
zmiana

PKO kupno 20 760 +20 12 030 —

Koszalin sprzedaż 20 960 +20 12 230 —

PKO kupno 20 650 — 12 050 —

Słupsk sprzedaż 20 900 — 12 300 —

Kantor kupno 20 700 -50 12100 -20
ul. Zwycięstwa 44 a sprzedaż 20 900 — 12 200 —

Koszalin
Kantor„Miami” kupno 20 750 -20 12 140 +10

Słupsk sprzedaż 20 920 -20 12 260 +10

kupno 20 707 -3 12 080 +20
NBP sprzedaż 21 553 -3 12 574 +22

Samobójstwo
33-letnia kobieta, zamężna, matka 

dwojga dzieci, mieszkanka Ołużnej (gm. 
Gościno) popełniła samobójstwo przez 
powieszenie się w stodole.

Uwaga na rowerzystów
Na skrzyżowaniu ul. Topolowej I Gli­

nianej w Lęborku, kierujący samocho­
dem Barkas (nie posiadając dowodu re­
jestracyjnego auta), nie przestrzegając 
zasad bezpieczeństwa na drodze, potrą­
cił rowerzystę. Poszkodowany ma zła­
maną nogę i przebywa w szpitalu.

Niebezpieczne zakręty
Autobus PKS, bez pasażerów, 

przemierzając drogę w okolicy Debrzna 
i pokonując trzy zakręty w trudnych wa­
runkach drogowych, wpadł w poślizg i 
znalazł się w rowie, „dachując". Straty 
oszacowano na 50 min zł.

Pijany dozorca
W piątek rano, na parkingu strzeżo­

nym przy stadionie „Gwardii" w Ko­

szalinie w baraku dozorcy wybuchł po­
żar. Ogień strawił wyposażenie baraku, 
strat nie ustalono. Parkingowy był w sta­
nie nietrzeźwym.

Zuchwali w samo południe
W samo południe dwóch młodzieńców 

dokonało zuchwałej kradzieży w sklepie 
„Pantera" w Koszalinie przy ul. Zwy­
cięstwa. Złodzieje wychodząc ze skle­
pu chwycili dwie kurtki zimowe i uciekli. 
Straty to 2,4 min zł.

Włamania
Ustka, do kutra zacumowanego w ka­

nale portowym. Z nawigatorni skradzio­
no kasetę z 30 min zł i 6,5 tys. koronami 
duńskimi.

Słupsk, ul. Waryńskiego, do miesz­
kania. Złodziej posłużył się dopasowa­
nym kluczem i skradł: radio, odtwarzacz 
wideo, aparat fotograficzny, kurtkę skó­
rzaną i telefon. Straty — 12,2 min zł.

Słupsk, ul. Wileńska (targowisko 
miejskie), do magazynku. Skradziono: 
radiomagnetofon, głośniki, zegarki, kal­
kulator. Straty — 12,8 min zł.

Koszalin, ul. Drzymały, do straganu 
handlowego. Złodziej skradł odzież da­
mską, męską i dziecięcą. Wartość strat 
— 6,8 min zł. (mw)

SPRZEDAM mazdę 323 F (1991), 
bogate wyposażenie, stan idęalny. 
Miastko, tel. 30-44._________________

CITROEN BX 1,6 TRI (1986) nie o- 
clony—39 000 000 sprzedam. Słupsk, 
430-261.____________________

FORD sierra (1988) sprzedam. 
Słupsk, 44-24-22.___________ __

GOLF 1,1 35 000 000 sprzedam. 
Stupsk, Kr. Jadwigi 4/134.__________

UNO (październik 1985) sprzedam. 
Słupsk, 44-01-58.__________________

AUDI 90 (1990), uderzony, 110 min 
+ cło sprzedam. Słupsk, 239-55.

SPRZEDAM audi 80 (1987) 
147 000 000. Koszalin, 40-55-93.

NISSAN suny 1,5 combi (1984) 
sprzedam. Ustka, 144-757._________

FORDA tranzita podwyższany 
(1984/86) — kupię. Wagę, sprzedam. 
Słupsk, 434-742.___________________

SPRZEDAM Volkswagen passat 1,6 

combi (1990). Koszalin, 45-45-17.

SPRZEDAM volkswagena polo 1,3 D 
(1987). Kołobrzeg, 288-92.

SPRZEDAM golfa (1981) 1,6 D. 
Miastko, 50-80.____________________

SPRZEDAM fiata 126p (1988). Cza- 

plinek, 551-72._____________________

SPRZEDAM fiata 126p (1986). Ko- 
szalin, ul. Niepodległości 51 A/65.

126p (1992) sprzedam. Słupsk,
43- 10-84.______________________

125p (1978), krowę cielną sprze- 
dam. Ustka, Słowiańska 6/26._______

POLONEZA caro (1993) sprzedam. 
Słupsk, 233-92.____________________

SPRZEDAM tarcicę sezonowaną. 
Białogard, tel. 25-41._______________

SPRZEDAM kiosk. Ustka, Miastko, 
tel. 38-68- __________ ., ,,

PIEC elektryczny kaflowy tanio 
sprzedam. Słupsk, 272-97.__________

MIESZKANIE 3-4 pokojowe kupię. 
Koszalin, 45-73-15._________________

KUPIĘ przyczepę 10 ton. Bytów,

44- 55._____________________________

DUŻY sklep spożywczy poszukuje 

dostawców atrakcyjnych towarów. 

Słupsk, 278-33.____________________

OWCZARKI niemieckie sprzedam. 
Koszalin, 41-07-08.

SKLEP SKÓRZANY „CHIC" 

poleca najnowszy wybór odzieży 
skórzanej i kożuchów renomowa­
nych firm. Sprzedaż ratalna. 
Słupsk, ul. Mickiewicza 11.

Listopad prokuratora
W ubiegłym miesiącu w województwie 
''skimspc 

nia przeciwko 382 osobom. Prokuratorzy
koszalińskim sporządzono akty oskarże-

aresztowali 35 podejrzanych, 29 zwolnio­
no do domu po złożeniu kaucji lub porę­
czenia i 29 znalazło się pod dozorem po­
licyjnym. W tym samym czasie, na wez­
wanie prokuratorów, poszkodowani 
odzyskali niespełna 35 milionów złotych. 
O pozostałych odszkodowaniach zade­

cyduje sąd. W tym celu prokuratorzy 
nakazali zająć podejrzanym majątek 
wartości 805 milionów złotych. Jest to ta­
kże gwarancja, że skazani zapłacą za­
sądzone im grzywny. W 18 przypadkach 
poszkodowani dodali do aktów oskarże­
nia swoje powództwa cywilne. Suma ich 
roszczeń wobec przestępców przekro­
czyła 90 milionów złotych, (tor)

RADIO KOSZALIN
— Duży zasięg, różnorodny 
program, 24 dzienniki każdej, 
w tym z BBC z Londynu.
— Słychać nas w Pile, Koszali­
nie, Słupsku i w wielu sqsied- 
nich województwach.

Dział reklamy, tel. 45-28-12 
telefon do studia 45-04-38.

BO-14.

MASARNIA RYBARKIEWICZ
Kołobrzeg ul. Wltkowlce 1 tel. 261-82, 280-82, 279-43
Ceny hurtowe niektórych naszych wyrobów.

wołowina b/k 89.900, wołowina z kością 27.900, łopatka 49.900, 
schab 67.900, żeberka 43.900, jarmarczna 40.900, śląska 66.900, me­
tka 42.900, blok szynkowy 79.900, serdelki 39.800.

Prowadzimy skup trzody i bydła rzeźnego — zal kg wagi żywej: 
trzoda kil — 23.000, bydło kl. ex —18.000.
Sprzedaż od poniedziałku do soboty 6-16

G-5178-0

Wyrazy głębokiego współczucia 
Koleżancą

SABINIE
AUGUSTYN

z powodu śmierci Ojca 
składają

Koleżanki i Koledzy 
z Terenowego 

Przedstawicielstwa OPZZ 
w Koszalinie.

K-2655

J Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 17 grudnia 1993 zmarł 

nasz Ukochany Mąż, Tatuś i Dziadek 
ŚP.

FRANCISZEK KYPIENA
f

pogrzeb odbędzie się dnia 21 grudnia 1993 roku 
o godz. 13.40 na Cmentarzu Komunalnym w Słupsku. 

Pogrążona w smutku 
Rodzina.

G-5800

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 16 grudnia 1993 roku, zmarł 

- nasz Najukochańszy Mąż, Tatuś, Dziadek
ŚP.

ZDZISŁAW KĘSOŃ
Pogrążona w smutku Rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 grudnia 1993 roku o godz. 11 
na Cmentarzu w Zelkowie (woj. słupskie).

G-5797

J1

G-5794

Z głębokim żalem zawiadamiam, że 
w dniu 14 grudnia 1993 roku, zmarł nagle

WŁADYSŁAW PAJĄK
emerytowany długoletni pracownik 

Rady Narodowej w Sławnie 
pogrążona w smutku 

Córka



Chcesz wygrać fiata 126p? r

W Głosie Pomorza
wygraćkażdy może 

fiata 126p
FORMUŁA 1 — regulamin konkursu

1. Konkurs organizowany jest przez Koncern Wydawni­
czy „FORUM", Spółka z o.o. w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 

137/139.
2. Konkurs trwać będzie od soboty 18 bm. do piątku 25 

lutego 1994 roku.
3. Uczestnikami konkursu mogą być Ci Czytelnicy „Gło­

su Pomorza", którzy w okresie od 18 grudnia 1993 r. do 25 
lutego 1994 roku kupią gazetę i będą systematycznie gro­
madzili kupony drukowane w „Głosie Pomorza".

4. W konkursie nie mogą uczestniczyć pracownicy Kon­
cernu Wydawniczego „FORUM" w Koszalinie ani ich naj­
bliżsi członkowie rodzin (mąż, żona, dzieci).

Zasady konkursu
5.1. Konkurs składa się z trzech niezależnych eta* 

pów oznaczonych jako etap pierwszy p.n. „Formuła 1" 
w okresie od 18 bm. do 14.1.1994 r. (tj.: 20 dni)

etap drugi p.n. „Formuła 2" w okresie od 15.1.1994 r. 
do 4.2.1994 r. (tj.: 18 dni)

etap trzeci p.n. „Formuła 3" w okresie od 5.2.1994 r. 
do 25.2.1994 r. (tj.: 18 dni)

5.2. Gra o nagrodę rzeczową poszczególnych etapów 
polegać będzie na:

a) systematycznym wycinaniu i gromadzeniu kuponów 
konkursowych odpowiednio oznaczonych, drukowa­
nych w „Głosie Pomorza".

b) kupon konkursowy zawierać będzie m.in. następują­
cą treść:

W pierwszym etapie „Formuła 1 oraz numery poszcze­
gólnych kuponów od nr 1 do nr 20 plus „Głos Pomorza".

W etapie drugim: „Formuła 2" oraz numery poszcze­
gólnych kuponów od nr 1 do nr 18 plus „Głos Pomorza".

W etapie trzecim: „Formuła 3" oraz numery poszcze­
gólnych kuponów od nr 1 do nr 18 plus „Głos Pomorza".

5.3. Główną i jedyna nagrodą rzeczową poszczególnych 
etapów konkursu jest „Fiat 126 p” w wersji standardo­
wej.

5.4. Warunkiem uczestnictwa w losowaniu głównej na­
grody konkursu „Fiata 126 p" jest dostarczenie pocztą 
lub osobiście do siedziby Redakcji „Głosu Pomorza" w 
Koszalinie ul. Zwycięstwa 137/139 lub jej oddziału w Słup­
sku ul. Sienkiewicza 20, koperty, zaklejonej, oznaczonej 
jako konkurs „Formuła" z adresem nadawcy, która zawie­
rać będzie odpowiednią ilość kuponów konkursowych, i tak:

a) w etapie pierwszym, oznaczony jako „Formuła 1" na­
leży dostarczyć 20 kuponów, ponumerowanych kolejno od 
nr 1 do nr 20 w terminie do 20 stycznia 1994 r. (czwartek)

Losowanie nagrody odbędzie się 21 stycznia 1994 r. 
(piątek) w siedzibie Redakcji „Głosu Pomorza" w Kosza­
linie ul. Zwycięstwa 137/139.

b) w etapie drugim, oznaczonym jako „Formuła 2" na­
leży dostarczyć 18 kuponów, ponumerowanych kolejno od 
nr 1 do nr 18 w terminie do 10 lutego 1994 r. (czwartek)

Losowanie nagrody odbędzie się 11 lutego 1994 r. (pią­
tek) w siedzibie Oddziału Redakcji „Głosu Pomorza" w 
Słupsku ul. Sienkiewicza 20.

c) w etapie trzecim, oznaczonym jako „Formuła 3", na­
leży dostarczyć 18 kuponóvv, ponumerowanych kolejno od 
nr 1 do nr 18 w terminie do 3 marca 1994 r. (czwartek).

Losowanie nagrody odbędzie się 4 marca 1994 roku 
(piątek) w siedzibie Oddziału Redakcji „Głosu Pomo­
rza" w Kołobrzegu ul. Ratuszowa 1.

5.5. Organizator konkursu zastrzega sobie prawo powtó­
rzenia druku kuponów.

6. Na życzenie Czytelnika — laureata konkursu organi­
zator może wymienić nagrodę rzeczową „Fiata 126 p" w 
wersji standardowej na gotówkę. Podstawą do wypłaty go­
tówki jest wartość samochodu ustalona przez PP „Polmo- 
zbyt" w dniu jej losowania.

7. Koperty z kuponami sfałszowanymi, przekreślanymi 
lub pogniecionymi niniejszego formatu itp. oraz te, które 
nie będą zawierały wymaganej ilości kuponów w poszcze­
gólnych etapach, będą wyeliminowane z konkursu.

8. Odbiór wylosowanej nagrody rzeczowej „Fiata 126 p" 
może być dokonany tylko osobiście. W przypadku odbioru 
przez inną osobę, konieczne jest pisemne upoważnienie, 
potwierdzone notarialnie, wystawione przez wygrywające­

go.
9. Nagroda rzeczowa konkursu, która nie znajdzie właś­

ciciela w ciągu 14 dni od daty jej losowania, zostanie rozlo­
sowana pośród uczestników kolejnego etapu konkursu.

10. Organizator zastrzega sobie prawo do skrócenia, 
przedłużenia, zmiany lub przerwania pewnych faz konkur­

su.
11. Organizator zastrzega sobie prawo umieszczenia re­

klamy „Głosu Pomorza" na głównej nagrodzie tj.: „Fiacie 
126 p", a właściciel nagrody zobowiązany jest do stałego 
reklamowania nagrody. Bez zgody pisemnej organizatora 
nie może jej usunąć ani zmienić jej treści.

12. Udział w konkursie oznacza przyjęcie przez uczest­
nika — bez zastrzeżeń — całego regulaminu konkursu.

13. Pełny regulamin konkursu jest do wglądu na każde 
życzenie grającego w siedzibie organizatora konkursu.

..Nici” z oddziału

P ROSTOWANIE

Miasto, czyli 
wspólnota
(komuna)

Dobrze zachowane, wyjątkowo jasne wspomnienie z dzieciństwa: dręczą­
ca chłopięcą głowę myśl —jak funkcjonuje miasto? Jak pracuje ten, jak mi 
się wydawało, ogromnie skomplikowany, wieloskładnikowy organizm? Jak to 
się dzieje, że ludzie rano wstają, odkręcają kurki nad wannami i leci z nich 
woda, zapalają kuchenki i płonie gaz, wychodzą do sklepów i wracają ze 
świeżymi bułkami i mlekiem oraz innymi niezbędnymi zakupami? W pewnym 
momencie gasną uliczne latarnie, rusza komunikacja miejska, w kioskach 
można dostać dzisiejszą gazetę?

Najtrudniej było sobie wyobrazić mechanizm, który tym wszystkim kieruje, 
który sprawia, że całe to życie miejskie nieustannie, bezkolizyjnie funkcjonu­
je. Nie ulegało wątpliwości, że jego mózg stanowią ludzie. Ale jacy to muszą 
być ludzie? Na pewno jacyś niezwykli, wszechwiedzący, o umysłach pracu­
jących precyzyjnie —jak się wtedy mówiło — jak szwajcarskie zegarki.

Pamiętam, że w celu odkrycia choćby rąbka tej, jakże męczącej tajemnicy, 
któregoś dnia wybraliśmy się z kolegą z klasy do ratusza. Długie, wypełnione 
zaaferowanymi ludźmi korytarze nie zrobiły na nas najlepszego wrażenia, i 
szybko uświadomiliśmy sobie, że tą drogą nie dojdziemy do sedna rzeczy. 
Wróciliśmy zawiedzeni, ale nie zniechęceni do dalszych poszukiwań.

Pomoc, jak pamiętam, nadeszła dość nieoczekiwanie, i to nie od strony 
ratusza, lecz od strony szkoły. Na którejś lekcji pojawił się temat: lokacja 
miast polskich na prawie niemieckim. Trochę dziwiło, a nawet bolało owo „na 
prawie niemieckim". Ale wkrótce wyjaśniło się, że „prawo niemieckie" nie 
oznaczało bynajmniej obcego dyktatu, lecz inny niż to było przyjęte w zwy­
czaju polskim sposób organizacji: między inymi wyboru władz, określania 
spraw porządkowych, ustalania opłat, przyznawania ulg podatkowych itp.

Teraz już poznawanie tajemnicy poszło szybciej. A więc pierwsza konsta­
tacja: miasto jako element struktury państwowej musi być rozpatrywane przy­
najmniej w trzech aspektach: obronnym (gród), gospodarczym (wytwórczość 
i handel) oraz społecznym (zorganizowana forma życia obywateli). To poma­
ga zrozumieć, jakie powinny być relacje między miastem a państwem. Pierw­
si zrozumieli to władcy niemieccy, przyznając lokowanym w swych dziedzi­
nach miastom nie tylko uprawnienia do pobierania myta i wszelkich innych 
opłat od przybywających oraz ulgi i upusty za wszelkie dzierżawy, ale rów­
nież —prawa do samorządu wyposażonego w liczne prerogatywy ze stano­
wieniem własnych wewnętrznych, suwerennych praw włącznie. To dlatego 
właśnie lokata miast na prawie niemieckim, czyli wedle powyższego wzoru, 
zyskała sobie taką popularność w całej Europie.

Tak „ustawione" miasto niemalże automatycznie uruchamiało z czasem 
własne siły rozwojowe, tworzyło własne mechanizmy miastotwórcze. Działa­
ły one wedle zasady, którą najlepiej charakteryzuje znane powiedzenie J.F. 
Kenedy'ego: „Nie pytaj co ci dała Ameryka, pomyśl co ty dałeś Ameryce". 
Trawestując je i dostosowując do przedmiotu naszych rozważań można po­
wiedzieć: tyle możesz oczekiwać od miasta, ile ty dajesz miastu.

Ta zasada obowiązywała również przy wyborze władz samorządowych. 
Było przecież oczywiste, że ci, którzy dają miastu najwięcej, czy to w postaci 
pieniędzy (podatków), czy też przysparzając mu sławy, jak wybitni uczeni, 
znani artyści itd. — winni w większym stopniu decydować o tym, jak te wspó­
lne dobra winny być spożytkowane niż ci, którzy je wyłącznie konsumowali. 
Ale jeżeli zakładamy, że miasto to wspólnota, to w jego władzach winni być 
reprezentowani i jedni, i drudzy. Bo przecież wszyscy są sobie nawzajem 
potrzebni i dopiero razem stanowią społeczność miejską.

Z czasem odkryłem, że właśnie w ten sposób rodziła się świadomość wspó­
lnoty interesów, która prowadziła do określonej polityki komunalnej (od słowa 
komuna — wspólnota), a w jej wyniku powstawały odpowiednie urządzenia 
powszechnego, czy — jak się dawniej mówiło — publicznego użytku, takie 
jak łaźnie, oświetlenie ulic, komunikacja itd., ale nade wszystko — szkoły i 
uczelnie, teatry, muzea, galerie i inne placówki kultury, a nawet prasa subsy­
diowana z kasy miejskiej, alternatywna dla gazęt komercyjnych, reprezentu­
jących interesy wydawców.

Tak się jednak złożyło, że cała ta wiedza docierała do mnie i moich rówie­
śników w czasach, kiedy miejska rzeczywistość kreowana była wedle zupeł­
nie innych, zupełnie nowych w stosunku do wielowiekowych tradycji, prawi­
deł. A więc — każdemu to, co mu wyznaczono w pianie centralnym. Chyba 
że... miejscowym notablom udało się ściągnąć na polowanie lub wywczasy 
jakąś ważną centralną figurę i ta plan główny odpowiednio skorygowała. Lo­
kalna aktywność, inna niż umizgi u odpowiedniego dworu raczej nie gwaran­
towała zmian na lepsze. Choć były chlubne wyjątki.

Jak pamiętam, społeczność Słupska długo, bo gdzieś do połowy łat siedem­
dziesiątych, wręcz desperacko walczyła o zachowanie swego samorządo­
wego dorobku, nim ostatecznie zabito w niej chęć i nadzieję. Ale wyjątki, jak 
wiadomo nie tylko nie obalają, ale wręcz potwierdzają regułę.

Muszę powiedzieć, że los i tak się ze mną obszedł łaskawie, bo jeszcze za 
mojego aktywnego zawodowo życia powstały obiektywne warunki, aby na­
sze miasta zaczęły żyć wedle starych, uświęconych tradycją i sprawdzonych 
w trakcie kilkusetletniej praktyki wzorów i zasad.

I co się okazuje? Aktualne władze wielu miast, niedawno przecież wybra­
ne spośród ludzi, którzy (podobno) mimo centralistycznej indoktrynacji za­
chowali wiedzę i świadomość prawideł, wedle których powinny funkcjonować 
nasze organizmy miejskie — robią wszystko co tylko mogą, aby ten powrót 
do normalności utrudnić.

Jak to wytłumaczyć? (wis) J

ŚWIAT
* KOREKTA rosyjskich wyborów

wpływa uspokajająco na świat. Minimal­
na przewaga jelcynowskiego „Wyboru 
Rosji" pozwala przypuszczać, że kryp- 
tofaszysta W. Żirynowski będzie zatru­
wał rzeczywistość, ale tak fatalnie — jak 
zapowiada jej nie zmieni.

* WYBIERALI również Portugalczy­
cy. Swoje władze komunalne. Zwyciężyli 
kandydaci Partii Socjalistycznej (35,8 
proc.), pokonując dotychczas rządzą­
cych Socjaldemokratów (34,21 proc.). Na 
trzecim miejscu znaleźli się komuniści 
(12,5 proc.). Wyborcy, jak się komentu­
je, uszanowali wysiłek socjaldemokra­
tów, ale uznali ich za słabych, by umieli 
wyprowadzić kraj z recesji.

* PO ŚMIERCI węgierskiego premie­
ra Jozsefa Antalla, pierwszego szefa 
demokratycznego rządu, wybranego w 
1989 roku, prezydent Göncz powierzył 
obowiązki prezesa RM Peterowi Boros- 
sowi. Dotychczas był on ministrem Spraw 
Wewnętrznych, a najdłużej w życiu pra­
cował w gastronomii.

* DO KOŃCA grudnia 2,5 tysiąca a- 
merykańskich żołnierzy wróci z Somalii 
do USA. Pozostałym 8 tysiącom obieca­
no, że ta przyjemność ma ich spotkać 
najpóźniej 31 marca. Prawdę mówiąc 
wrócą na tarczy,.chociaż cali.

* KIEDYŚ byłoby to epokowe, teraz 
zasługujące na uwagę wydarzenie: tune­
lem pod Kanałem La Manche przejecha­
ły, mijając się dwa pociągi pasażerskie, 
wiozące 600 pasażerów. Nie było jesz­
cze oficjalnego otwarcia podmorskiej dro­
gi Francja — Anglia, ale już można.

* W PRZYSZŁYM roku papież Jan 
Paweł II wybiera się do RPA. Przypusz­
czalnie po kwietniowych wyborach.

POLSKA
* TRWA namiętny (prestiżowy?) spór 

prezydenta z Krajową Radą Radiofonii i 
Telewizji, której trzem członkom L. Wa­
łęsa wycofał swoje rekomendacje. Jak­
by tego mało warszawski sąd odmówił 
zarejestrowania Spółki Telewizja Polska, 
której szefem (z poręki Rady) został W. 
Walendziak. Prezydent tak lubi telewiz­
ję, że gotów ją udusić z miłości.

Informowaliśmy, że grupa słupskich le­
karzy onkologów i pokrewnych specjal­
ności wystąpiła do dyrekcji Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego i władz wo­
jewódzkich z wnioskiem o utworzenie w 
Słupsku oddziału onkologicznego. Przy­
pomnijmy, iż wskaźniki zachorowalnoś­
ci i umieralności na choroby nowotworo­
we w Słupskiem są równie wysokie, jak 
w rejonach zanieczyszczonych ekologi­
cznie. Ostatnio odbyło się w Urzędzie 
Wojewódzkim spotkanie w tej sprawie.

— Ustaliliśmy wstępnie, że z oddziału 
chirurgii ogólnej wyodrębnimy piętnaście 
łóżek onkologicznych. Zobaczymy, czy 
spełnią one swoją rolę. Nadal nie będzie 
możliwości stosowania w Słupsku radio­
terapii, gdyż potrzeba na ten cel około

* WRACAJMY do spraw poważniej­
szych. Nierealne stało się faktem. Ge­
neral Motors podpisał kontrakt z FSO i 
będzie na początek produkował 10 tys. 
opli astra. Polacy wnoszą hale i teren, 
Amerykanie zaś 9,5 min DM jako udzia­
ły i 10 min DM na inwestycje. Z czasem 
mają powiększyć ten skład do 25 min 
DM. Astra będzie kosztowała ok. 300 min 
złotych, czyli Polski nie zmotoryzuje.

* PRODUCENCI papierosów i wyro­
bów tytoniowych podnieśli larum na ja­
kość przesłanych im prez Państwową 
Wytwórnię Papierów Wartościowych ba­
nderol. Są tak kiepskie, że do niczego 
się nie nadają, no może nie wszystkie, 
ale 40 proc. Tylko patrzeć jak fałszerze 
wykonają znakomity produkt.

dwudziestu pięciu miliardów złotych, któ­
rych nie mamy — powiedział nam dyre­
ktor Wydziału Zdrowia UW, dr Zenon Pa­
włowski.

Lekarze onkolodzy nie do końca ak­
ceptują ten pomysł. Dr Ryszard Kwiat­
kowski powiedział nam, iż co prawda jest 
to jakiś początek, lecz nierozwiązanie 
problemu. Lekarze optowali za utworze­
niem osobnego oddziału, gdyż chcieliby 
leczyć pacjentów wszelkimi znanymi me­
todami, nie tylko chirurgicznymi. Propo­
nowali zaadaptować na oddział pusty bu­
dynek po ginekologii w kompleksie szpi­
talnym przy ul. Kopernika.

Przeszkodą jest jednak brak pieniędzy 
na remont, modernizację i zakup sprzę­
tu. (mara)

* POWODEM ostatnich gwałtownych 
podwyżek cen mięsa — twierdzi Agenc­
ja Rolna, jest fatalna polityka poprzed­
nich rządów wobec rolnictwa, a zwłasz­
cza pegeerów. W nich od 1989 roku po­
głowie bydła spadło o 60 proc., a trzody 
chlewnej o 50 proc. Z rezerwy „rzuco­
no" na rynek w III kwartale 53 tys. ton 
mięsa. Na poprawę można liczyć naj­
wcześniej w latach 1994/95.

* WICEPREMIER I minister finan­
sów M. Borowski podał, że przyszło­
roczna inflacja sięgnie 27 proc. Deficyt 
państwa może wynieść 82-83 bin zł czy­
li 4 proc. produktu krajowego brutto. Sto­
pę wzrostu gospodarczego określa się 
na 4,5 proc.

* NA PROMIE PŻB „Wilanów" wy­

kryto prawdziwy arsenał przemytniczy. W 
jednej z ciężarówek znajdowała się broń 
gazowa i pneumatyczna o wartości 48,5 
mld zł. Przesyłka szła z Niemiec do Ro­
sji. Nie wiadomo: miała zdążyć przed wy­
borami czy uzbroić zwycięzców?

REGION
* POŻAR w słupskim zakładzie me­

bli tapicerskich Spółki „Flair-Poland" stra­
wił majątek wartości ok. 32 mld zł, a lu­
dzi postawił przed widmem bezrobocia. 
Niemiecki właściciel jednak w ciągu go­
dziny zdecydował, że na pogorzelisku 
(lub gdzie indziej) należy zbudować no­
wą fabrykę. Nie tylko nie będzie bezro­
bocia, ale kilkaset osób więcej może wte­
dy znaleźć zatrudnienie.

* GUSTAW SYGA, prezes Spółki Za­
kłady Energetyczne został zawieszony w 
czynnościach, wykonywanych na tym 
stanowisku. Stało się tak po komunika­
cie prokuratury, która zakończyła śledz­
two wobec prezesa i szykuje akt oskar­
żenia. Zarzuca mu niegospodarność i do­
wolne dysponowanie pieniędzmi.

* ZAŁOGA białogardzkiej „Vittorli" 
nie doczekała się zaległych i bieżących

wypłat. Poratował ją Zarząd Miejski po­
przez Ośrodek Pomocy Społecznej asy- 
gnując 20 osobom zapomogi od 500 tys. 
do miliona złotych. Za mało, żeby żyć, 
na wegetację musi wystarczyć.

* W KOSZALIŃSKIEM trwa spór o 
stanowisko wojewody. Za odwołaniem o- 
becnego opowiedziały się SLD, PSL i Te­
renowe Przedstawicielstwo OPZZ. 
Przeciwko (a przynajmniej przeciwko ka­
ndydatowi koalicji) ZR „Solidarności" i 
KPN. W sondażu współpracującego z 
nami „Gryfeksu" 48 proc. pytanych było 
zdania, że po zmianie rządu należy zmie­
niać wojewodów. 20 proc. było przeciw.

* WICEPREZYDENT Słupska skarży 
jednego z mieszkańców o zniesławienie. 
Tenże stara się bezskutecznie o zamia­
nę mieszkania i na publicznym spotka­
niu użył wobec wiceprezydenta określeń 
uznanych za obelżywe i w dodatku — 
jak twierdzi powód — fałszywe.

* KOSZALIŃSKI Sąd Rejonowy — 
Sąd Gospodarczy orzekł, że spółki „He­
tman" i „Arba" znalazły się w stanie u- 
padlości. Obydwie swego czasu inwes­
towały w hotel „Arka".

Z.M.
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OPEL kadett 1.2 S składak 1992, bad. 
tech.do XI11994 pilnie sprzedam. Koło- 
brzeg, tel. 297-28. _________________

OPEL ascona2.0 i (1988). Kołobrzeg, 
tel. 232-36._________________________

KADETT 1,6 D (1988) kombi, 
117000 km, 115 min. Słupsk 437-046.

DACIA (1983) do remontu, betoniar- 
ka 2501. Kołobrzeg, 815-47.__________

SPRZEDAM FS01500, rok 1990. Ko- 
szalin, tel. 1661-305._____________ ____

FSO 1500 ( 1986). Ustka, 144-576.

125P combi. Słupsk, 439-066.______

FIAT 126 (1989). Czaplinek, 559-17.

FIAT 126p VII 1990, przebieg 
41000 km, 37 min. Czarne , ul. Łąko- 
wa 22, po 15. Wełmiński._____________

FORD eskort 1,1 ( 1984). Słupsk, 
437-319.

OLTCIT (1992), przebieg 15 tys. km. 
Słupsk, 228-80, po 16,444-186.

SKODA favorit (1991) pilnie. Słupsk, 
433-931.

MERCEDES 307 (1980). Ustka, 
141-268.____________________________

Mercedes 124, 300 E (1987), bardzo 
bogata wersja, 265 min. Koszalin, 
42-21-13.__________________________

VOLKSWAGEN passat — 1.8 CL — 
1988. Słupsk, ul. Cisowa 3.___________

PASSAT variant 1,9 D (1990) lodów­
kę Mińsk 16, zamrażarkę mors 221, pra­
lki niemieckie * używane — okazyjnie. 
Ustka 146-408.______________________

CITROEN AX (1990). Sławno, 35-31.

AUD1100 (1986) avant. Słupsk 21 -24.

ŁADĘ samarę i przedpłatę. Koszalin, 
tel. 40-59-88._______________________

ŁADA 1500 (1989). Malechowo, tel. 
184-205, po 16._____________________

MAZDA 2200 d (1988). SŁUPSK, 
TEL 24071 W. 226_____________ ,

ŻUK (X1989) 42 min. Słupsk, 282-60.

CIĄGNIK C-355, C-330. Kędzierzyn 7, 
tel. Koszalin, 43-04-78._______________

ORKANA, talerzówkę, sadzarkę czte- 
irorzędową: Sławno, 88-67.___________

TRANSIT (1991), sierra diesel (1983). 
»Słupsk, 44-26-82.____________________

MIERSZKANIE M-2 w Kołobrzegu, tel. 
246-91.

DZIAŁKĘ, fundamenty. Kołobrzeg, tel. 
254-75.____________________________

SMAŻALNIĘ Ryb z wyposażeniem i 
rożnem węglowym, na targowisku miej- 
skim w Kołobrzegu, Grochowska 6D/6.

KAWALERTKĘ sprzedam 4,5 mln/m 
kw. Słupsk, 217-18._________________

BAR piwny w Sławnie ul. Armii Krajo­
wej 1, cena do uzgodnienia. Kontakt na 
miejscu.____________________________

SPÓŁDZIELNIA tanio sprzeda rozpo­
częte budowy (piwnice) jednorodzinnych 
domów szeregowych. Koszalin, tel. 
45-46-38.

Słupsk, ul. Kaszubska 22, 
tel. 234-69

poleca

— mięsiwa, drób,
— ryby, paszteciki,
— pierogi, polewki,
oraz inne smaczne i trady­

cyjne dania staropolskie.

Zapraszamy!

KARCZMA POD KLUKA'

w szerokim wyborze na 
zamówienie klienta 
świąteczne wyroby 

garmażeryjne

ORGANIZUJEMY
również

BAL SYLWESTROWY

RESTAURACJA ALMARA 
W USTCE

pl. Dąbrowskiego 1, 
tel. 141-570

gwarantujemy szampańską 
zabawę, dobrą muzykę, 
dużo miejsca do tańca, 
smaczne potrawy i inne atrakcje.

Cena zaproszenia 
600 000 od osoby. 0.5772

BAL SYLWESTROWY

PARKING 24 h (abonament) — 170 
tys. Auto Komis RATY. Kołobrzeg, Ko- 
szalińska. ________________

SZCZENIĘTA jamnika czarnego pod- 
palanego. Słupsk, 43-21-27.__________

BULDOG francuski 9 miesięcy pies. 
Słupsk, tel. 442-823, po 16.___________

FIRANY, zasłony sprzedam tanio. 
Słupsk,, 436-716.____________________

HURTOWA sprzedaż odzieży używa­
nej. Główczyce, ul. Kościuszki 16, tel. 
11-60-27.___________________________

HURTOWNIA odzieży używanej. 
Słupsk., Mickiewicza 16, godz. 9-15.

KASĘ sklepową TOWA-GEM 3 min. 
Koszalin, 42-21-13.__________________

GLAZURA ! promocyjne ceny, cieka­
we wzory. Słupsk, Krajewskiego 19 A, 
247-53 .

Wszystko na raty bez żyran­
tów : samochody, Auto-Gaz — mo­
ntaż urządzeń włoskich „MULT- 
LOCK" — montaż. Autocentrum — 
Szczecinek, Pilska 11, tel. (0966) 
411 -96

KÄRSZER do prania dywanów, zamra- 
żarkę . Koszalin, 45-39-09.__________

INSTRUMENTY muzyczne, maszyny 
stolarskie, ślusarskie. Dzierżęcin 6A.

DWUPIŁĘ (800-900) z mechanicznym 
posuwem. Koszalin, tel. 42-54-61 w 49, 
45-10-21. ______

MIESZKANIE 2-3 pokojowe w Słups- 
ku, 439-302.________________________

MIESZKANIE w Słupsku 3 -pokojowe 
w nowym budownictwie. Tel. 44-01-61, 
w godz. 16-20.______________________

MIESZKANIE 2 pokojowe lub 4 poko­
jowe I piętro lub winda. Słupsk, 
43-12-23.___________________________

FIATA 126p do 16 000 000. Koszalin, 
43-39-54.

ZAMIENIĘ kawalerkę w bloku 
(c.o.) na 2-3-4 pokoje. Darłowo,tel. 
60-53.

Wierzefml

w kino
Rozmowa z Zygmuntem MACHWITZEM, długoletnim sekretarzem 
generalnym Polskie! Federacji Dyskusyjnych Klubów Filmowych

— Kiedy zaczęły się pana związki z 
kinem?

— Już w latach szkolnych. Pod koniec 
lat czterdziestych namiętnie chodziłem 
do kina i czytałem tygodnik „Film". Na 
studiach uczęszczałem do DKF, udzie­
lałem się jako prelegent i pisałem o filmie 
do czasopisma dla instruktorów harcers­
twa. Prowadziłem kilka dekaefów, mię­
dzy innymi przy Łódzkim Domu Kultury, 
a następnie dział kultury filmowej w tej 
samej placówce. Wtedy również zaczą­
łem działać w Polskiej Federacji DKF. 
Wielokrotnie miałem kontakt z Pomo­
rzem, przez wiele lat przyjeżdżałem na 
spotkania filmowe do Koszalina. Do rady 
PF DKF wszedłem w 1979 roku i do dzi­
siaj (12 grudnia — G.S.) byłem sekreta­
rzem generalnym. Na obecnym zjeździe 
sprawozdawczo-wyborczym w Połcźy- 
nie-Zdroju funkcję tę powierzono Janu­
szowi Bujaczowi — również łodzianino­
wi. Pracuję w Państwowej Wyższej Szko­
le Filmowej, Teatralnej i TV w Łodzi, 
gdzie wykładam historię filmu.

— Jakie były najtrudniejsze mome­
nty w ciągu pełnienia przez pana fun­
kcji sekretarza generalnego?

— Dwa okresy były szczególnie cięż­
kie. Stan wojenny, kiedy federacja zos­
tała zmuszona do zaprzestania działal­
ności a nasze pismo „Film na Świecie” 
zawieszono. Mimo to odbywały się se­
minaria: w 1981 roku poświęcone trady­
cjom niepodległościowym, co naraziło 
nas na nieprzyjemności ze strony SB, a 
w 1982 roku poświęcone surrealizmowi. 
Drugi kryzys nastąpił pod koniec lat o- 
siemdziesiątych i trwa do dziś. Kino się 
komercjalizuje, dziki kapitalizm nie sprzy­
ja promowaniu filmów wyższego lotu, a 
dekaefy upadają.

— Jak wygląda Ich sytuacja obec­
nie?

— Zacznijmy od tego, że prowadze­
nie dekaefu to w dzisiejszych czasach 
czyn wręcz heroiczny. Brakuje wszyst­
kiego: filmów, sponsorów pieniędzy, wi­
dzów... Nawet w dużych miastach ruch 
sięYałamał. Z drugiej jednak strony zna­
jdują się ludzie, Głównie młodzi, którzy 
próbują go odnowić. Powstają nowe de­
kaefy. Teraz jednak najwięcej zależy od 
samych działaczy, ich pomysłów, inwen­
cji, operatywności.

— Jak na tle kraju prezentuje się 
Pomorze?

— Stosunkowo dobrze. Powstają tu 
nowe dekaefy, jest wielu animatorów ru­
chu filmowego. Przykładem może być 
Połczyn-Zdrój. XXXVIII Ogólnopolskie 
Seminarium Filmowe PF DKF, w którym 
właśnie uczestniczymy, uważam za 
jedno z najlepiej zorganizowanych. Rza­
dko spotykam się z tak profesjonalnym 
przygotowaniem. W bardzo trudnym ok­
resie stworzono tu nową imprezę — 
„Spotkania filmowe", które odbyły się już 
dwa razy.

— Czy często się zdarza, by w tak 
małym mieście ruch filmowy był aż 
tak potężny?

— Należy to do rzadkości, choć zda­
rza się. Przykładem niech będzie Kórnik 
i DKF „Impuls". Prowadząca go nauczy­
cielka wykorzystuje filmy na lekcjach, or­
ganizuje spotkania, seminaria. Bardzo 
ciekawa inicjatywa, dlatego nagrodziliś­
my ją w tym roku najwyższym naszym 
wyróżnieniem — nagrodą im. Andrzeja 
Bohdziewicza.

— W jakich miastach dekaefy mają 
się najlepiej?

— Wzorcowym ośrodkiem jest Byd­

goszcz i DKF „Mozaika", do którego 
należą setki ludzi, a sale kinowe są wy­
pełnione po brzegi. Organizuje się tam 
seminaria dla młodzieży i nauczycieli. 
Dobrze działają „Kontrasty" w Szcze­
cinie i „Bariera" w Lublinie. Odbywa się 
kilka imprez filmowych, na przyład Lu­
buskie Lato Filmowe organizowane 
przez klub z Zielonej Góry, Białostoc­
kie Forum Filmowe, Ińskie Lato Filmo­
we organizowane przez szczecińskie 
„Kontrasty". O Połczynie i Kórniku już 
wspomniałem.

— Kto bywa w dekaefach?
— Zdecydowaną większość stanowi 

inteligencja miejska. Przychodzą rep­
rezentanci różnych zawodów. Ostatnio 
przybywa ludzi z wykształceniem tech­
nicznym, studentów politechnik. Prze­
ważają ludzie młodzi, choć istnieje 
„stara gwardia", związana z ruchem od 
wielu lat. Szukają kulturalnej atmosfe­
ry, o którą trudno w zwykłym kinie, 
gdzie ktoś szeleści torebką lub głośno 
rozmawia. A nade wszystko — są to 
pasjonaci, miłośnicy dobrego filmu, któ­
rego nie znajdą w kinie czy w wypoży­
czalni kaset wideo.

— No właśnie, jak na stan kina 
wpłynęło upowszechnienie wideo, 
telewizji satelitarnej I komercyjna 
produkcja amerykańska?

— Bardzo destrukcyjnie. Spowodo­
wało to ogromny kryzys filmowy, odej­
ście widowni. Myślę jednak, że powoli 
ta fascynacja zaczyna mijać i nastąpi 
stopniowy powrót do kin i dekaefów. Na 
Zachodzie ustawiają się kolejki po bile­
ty na „Trzy kolory. Niebieski" Krzysz­
tofa Kieślowskiego. U nas jeszcze nie. 
Ale ja wierzę w kino.

Rozmawiał:
GRZEGORZ SZCZEPAŃSKI 

Fot. autora

SPRZEDAM pół bliżniak.stan 
surowy,energooszczędny, po­
wierzchnia 300 m kw. z możliwo­
ścią prowadzenia działalności 
gospodarczej — 100 m kw., pe­
łne uzbrojenie. Koszalin, ul. We­
soła 5, cena 350 000 000. tel. 
dom. 42-35-11.

ZATRUDNIĘ akwizytorów. Kołobrzeg,
tel. 221-80.

PANIĄ do prowadzenia domu. Kołob­
rzeg, tel. 254-75.

BABYSITTERS sprzątanie. Słupsk, 
29-713.

TELENAPRAWY domowe w terenie. 
Słupsk, 435-936.

PENSJONAT — Kawiarnia „PASAT” 
Mielno — Unieście, tel. 189-713 — Bal 
Sylwestrowy — weekend, pokoje z łazie­
nkami.

Pochlebiam sobie, że ożywiłem nieco łamy prasy koszalińs- dyrygentem, nie dyryguję (jednak czasem to robię). Oczywi-
kiej i to w dziedzinie tak dalekiej doświadczeniu codziennemu, śeie ten fakt* nie wyklucza mojego rozeznania, co do osoby
jak problemy muzyki. Szkoda tylko, że wymianę myśli zastępu- pani dyrektor, ale sprawa została wywołana — za co jestem
je wymiana ciosów, ale dobre i to — zawsze jest ciekawiej, a wdzięczny — i odpowiem. Poza Koszalinem dyrygowałem w
pewne sprawy zyskują nowe oświetlenie. wielu filharmoniach i byłem przyjmowany tam z dużym uzna-

Ledwo skończyłem ze sprawą tajemniczego nauczyciela za- niem, a nawet więcej niż z uznaniem. Tę aktywność musia-
kochanego w swym piórze, już muszę parować nowe ciosy — łem przerwać ze względu na zdrowie, które nie pozwalało mi
tym razem pochodzące od płci, jak się mówi, pięknej... Tę płeć na wielodniowe wyjazdy i przebywanie poza domem. Nato-
reprezentuje pani Ludmiła Janusewicz, była dyrektorka filnar- miast orkiestra koszalińska ocenia mnie źle, nic zatem dziw-
monii. Artykuł mój „Filharmonia spoza zasłony" był dla niej tyle nego, że nie dostaję tu propozycji, ani też nie pcham się na
przykry, ile mówiący prawdę o „dyrektorskiej" przygodzie, w afisz. Pojawiam się czasem, niejako „dla formalności". Or-
imię prawdy też został napisany. Zrozumiałe, że liczyłem się z kiestra ma prawo do oceny, tak jak mam je ja, oceniając or-
ostrą repliką. To, co ukazało się w „Głosie Koszalińskim", jest kiestrę, co robię od dwudziestu lat. Nie przeszkadza to nam
typową obroną przez atak. Pani Janusewicz widzi sprawę w szanować się nawzajem. Natomiast cytowana ocena Waldo-
perspektywie finansowej — to zawsze przemawia do czytelni- rffa (nieco „sterowana") mego występu na słupskim festiwa-
ków—ja natomiast w perspektywie jej kompetencji, czy raczej lu w 1971 roku — było to nagłe zastępstwo — jest całkiem w
braku kompetencji. jego efektownym stylu; zresztą mnie, początkującego muzy-

Pisałem o tym obszernie, teraz — dla czytelników niezorien- ka, potraktował i tak pobłażliwie, o wiele dosadniej poczynał
towanych — podam skromną ilustrację problemu. Pani Janu- sobie z większymi ode mnie. Nie chcę podważać sądów zna-
sewicz została dyrektorką filharmonii w marcu 1992 roku. Po komitego autora, którego jestem wielbicielem, ale faktem jest,
kilku miesiącach urzędowania zauważyła afisz swej firmy, info- że jego aksjologia traktowana jest jedynie jako frazeologia,
rmujący o wykonawcach koncertu: uczniowie Zespołu Szkół zaś w środowisku muzycznym negatywne sądy „wybitnego
Muzycznych (tu nazwiska) oraz Orkiestra Filharmonii Koszali- znawcy" uchodzą za zaszczyt. Zresztą w trzy lata później
ńskiej pod dyrekcją Freda Wojtana. Oburzona pani dyrektor (1974) także dyrygowałem w Słupsku i usłyszałem wówczas
zrobiła awanturę administracji: kto ośmielił się tak napisać, to od Waldorffa bardzo miłe komplementy; czy miałem się zma-
ja tu jestem dyrektorem, orkiestra jest pod moją dyrekcją, a nie rtwić?...
Wojtana! Cała owa niezwykła kadencja pani Janusewicz upły- Następny, rozpaczliwy cios na oślep: za mojej kadencji zli- 
wała na tym poziomie rozumienia przez niąfilharmonicznej pro- kwidowany został Punkt Konsultacyjny; to niby moja nieudo- 
blematyki. Iność. Zainteresowani znają dobrze sprawę i rozumieją całą

Pomijam tu szereg „argumentów", mających na celu skom- absurdalność tej misternej sugestii, 
promitowanie mojej osoby, jak na przykład rzekoma sprzecz- Pomijam także wywody, tyczące zarobków Szymona Ka- 
ność tycząca faktu, że dyrektorka gubiła się w problemach fil- walli, pomijam ich polszczyznę, szkoda miejsca. Można wy-
harmonii; oczywiście nie miała w czym się gubić, bo ich nigdy razić żal, ze doświadczenie z filharmonią, które mogło być
nie znała. Ostre tempo pracy narzuciła instytucji nie pani dyre- dla pani Janusewicz ciekawe, ograniczyło się tylko do szere-
ktor, lecz Szymon Kawalla, co jasno napisałem. W jednym jed- gu liczb na liście płacy.
nak przypadku pani Janusewicz ma rację — że choć jestem KAZIMIERZ ROZBICKI

Złota Żaba 
dla Nykvista

W listopadzie odbył się w Toruniu I 
Międzynarodowy Festiwal Filmowy 
„Wizualność Sztuki Ruchomych Ob­
razów". Podczas imprezy zorganizo­
wano między innymi retrospektywny 
przegląd filmów Svena Nykvista, u- 
znanego szwedzkiego operatora, 
który za filmy w reżyserii Ingmara Be­
rgmana „Szepty i krzyki" oraz „Fan­
ny i Aleksander" dwukrotnie (w 1973 
i 1983 roku) został laureatem Osca­
ra.

Właśnie Nykvist, który od 1943 ro­
ku zrealizował ponad setkę filmów, o- 
trzymał za całokształt swojej twór­
czości Złotą Żabę — jedną z dwóch 
głównych nagród toruńskiego festi­
walu, znanego pod nazwą CAMERI- 
MAGE ’93.

Quo vadis, Finlandio?
Z korespondencji prasowych nad­

chodzących z Finlandii wynika, iż w 
kraju tym, który jeszcze przed kilku 
laty znajdował się w czołówce najbo­
gatszych państw uprzemysłowione­
go Zachodu, wiele się zmieniło na go­
rsze. Po krachu wywołanym ogólno- 
kontyrtentalną recesją, a także utra­
tą olbrzymiego rynku zbytu w byłym 
ZSRR, bezrobocie przekracza tam 
poziom dwudziestu procent. Dochód 
narodowy zmalał w Finlandii o dzie­
sięć procent, a olbrzymie kłopoty bu­
dżetowe zmusiły państwo do ograni­
czenia świadczeń socjalnych.

W Helsinkach można zauważyć 
obrazki wręcz dramatyczne. Kolejka 
bezrobotnych ogrzewających się przy 
rozpalonej „kozie", uliczne kuchnie 
przygotowane przez Armię Zbawie­
nia, oczekiwanie na transport żywno­
ści z Wysp Alandzkich...

Przed olimpiadą 
w Lillehammer

Organizatorzy Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich w Lillehammer (Norwe­
gia) przewidują, że podium dla me­
dalistów będzie wykonane z... brył lo­
du. Oby gorączkowe przeżycia nie 
zdołały go roztopić!

Na zdjęciu: Ketil Moe, architekt - 
projektant oryginalnego podestu, pre­
zentuje jedną z brył, pochodzących z 
lodowca Supphellebreen w Sogu (za­
chodnia Norwegia). Lód będzie prze­
chowywany w chłodni aż do lutego, 
kiedy nastąpi rozpoczęcie olimpiady.

Fot. PAP/CAF —Norsk 
Wybrał: R. W.

Rozgłośnia
„Radia Koszalin"

że od 20 grudnia br. do 7 stycznia 1994 r. przyjmować bę­
dzie zgłoszenia kandydatów do współpracy oraz do pra­
cy w charakterze dziennikarzy i prezenterów radiowych. 
W tym celu zorganizowany zostanie cykl przesłuchań w 
profesjonalnym studiu radiowym w Koszalinie.
W przypadku kandydatów ubiegajqcych się o stałe za­
trudnienie obowiqzujq następujqce warunki:

— wykształcenie wyższe
— czynna znajomość przynajmniej 1 jęz. 

obcego (najlepiej: ang., niem., franc.)
— wiek do 35 lat
— stały adres zamieszkania w Koszalinie, 

Słupsku lub w Pile.
Zgłoszenia przyjmowane sq w sekretariacie spółki akcyj­
nej „Radio Koszalin” przy ul. Piłsudskiego 45, od poniedzia­
łku do piqtku w godz. 9-15, tel. 45-06-32, w Koszalinie.
Na miejscu udzielane będq również informacje o terminie 
przesłuchań.

K-2629-0

Program TV na piątek (24 grudnia)
I program

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja
9.25 Domowe przedszkole
10.00 „Dziewczynka z zapałkami” 

— film USA (1987 r., 95 min), reż. 
Michael Lindsay Hogg

11.35 Magazyn Notowań
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Kolędy „Mazowsza"
12.45 Dla dzieci: „Choinka..., 

choinka... oraz film „Choinka Ivy” 
Telewizja Edukacyjna

13.30 The lost secret (12); 13.50 
Teleplastikon; 14.10 Nie jesteś sam — 
wydanie specjalne magazynu „Tacy 
sami”; 14.25 Euroturystyka; 14.40 Nie 
tylko o poezji z... Bożeną Dykiel; 14.55 
Jaka jesteś? 15.10 Jeśli nie Oxford, to 
co?; 15.35 Książki, które wstrząsnęły 
światem — Biblia;

15.55 Program dnia
16.05 Dla najmłodszych: Ciuchcia 

oraz 5-10-15 u Świętego Mikołaja — 
reportaż z Finlandii

17.00 Teleexpress
17.20 Towarzystwo mieszane
17.50 Wigilijne spotkanie Ojca 

Świętego z Polonią
18.05 Tata, a Marcin powiedział — 

program satyryczny
18.15 Kolędy spod regli — wieczór 

kolęd góralskich
18.55 Reklama dzieciom
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości

20.00 Homilia prymasa Polski 
księdza kardynała Jozefa Glempa

20.15 „Wpływ księżyca” — film 
obycz. UŚA (1987 r.), reż. Norman 
Jewison

21.55 Kariery, bariery
23.05 Powrót Karoliny — reportaż
23.30 Kolędy polskie w wyk. Chóru 

Stefana Stuligrosza „Poznańskie 
Śłowiki" solista Teresa Żylis Gara 
(sopran)

23.55 Pasterka — transmisja mszy 
świętej z Watykanu

1.40 Zakończenie programu

7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Program lokalny
8.35 „Batman” — serial animowany 

USA
8.55 Kolędnicy — piosenki z Ulicy 

Słonecznej 
9.15 Świat kobiet
9.40 Cyrki świata — Arena klaunów 
10.50 Studio Dwójki
11.00 Panorama
11.05 Bóg się rodzi w Białołęce — 

reportaż
11.35 „Jak uratowano Boże 

Narodzenie” — film fab. USA, reż. 
Jakie Cooper

13.00 Panorama
13.05 Misjonarze — reportaż
13.35 „Piknik królików" — film 

anim. USA (1989 r.)
14.25 Studio Dwójki
14.35 Krakowskie legendy: 

Podziemne spotkanie

14.50 Kolędy zespołu „Krywań"
15.20 Program dnia
15.30 Amimals
16.00 Panorama
16.05 Studio Dwójki
16.15 Rock-kolęda, wyk. Closterkelle, 

lley, Edyta Bartosiewicz, Martyna 
Jakubowicz, T-Love

16.45 „Nasze śpiewanie" — reportaż
17.10 Kolędy na Jasnej Górze
17.35 Wigilia w Dwójce
18.00 Panorama
18.03 Programy lokalne
18.20 Koło fortuny
18.50 Studio Dwójki
19.00 A do Lwowa daleko, że aż 

strach... — program o Władzie 
Majewskiej, lwowskiej aktorce

19.50 Teatr Telewizji — Leon Schiller: 
„Pastorałka”, reż. Stefan Szlachtycz, 
wyk.: J. Guntner, E. Lubaszenko, E. 
Ciepiela, T. Kwinta, W. Ziętarski, D. 
Pomykała, P. Różański, K. Litwin, J. 
Kopaczewski, I. Piskosz, J. Nowak

21.00 Panorama
21.15 Święta w Dwójce
21.40 Kolędy Jana Maklakiewicza 

śpiewa Poznański Chór Chłopięcy
21.55 „Kolęda wigilijna” — film 

muzyczny na motywach powieści Karola 
Dickensa, reż. Robert Gliński, muzyka 
Jan Kanty Pawluśkiewicz

23.05 „Kolarze” — film USA (114 min, 
1985 r.), reż. John Badham

0.50 Boże Narodzenie w Carneggie 
Hall — koncert galowy, wyk. Kathleen 
Battle, Wynton Marsalis, Nancy Allen, 
Frederica von Stade, chór „American 
Boychoir"

2.15 Zakończenie programu

I i
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Zawsze
«

Z ANDRZEJEM 
LEPPEREM 
rozmawia 
Elżbieta 

Szwaczko za ciosem
— Czy czuje się pan bankrutem politycznym?
— Nie. W polityce trzeba pracować na sukces kilkanaście, 

czasem kilkadziesiąt lat. Ci, którzy szybko zabłysnęli na polity­
cznej scenie, osiągnęli krótkotrwałe powodzenie. Tymiński, Ol­
szewski, liberałowie — to oni mogą czuć się bankrutami polity­
cznymi.

— Może należałoby pomyśleć w tej sytuacji o zjednocze­
niu ruchu ludowego?

— Jest to pomysł raczej niemożliwy do zrealizowania. Czo­
łowych działaczy chłopskich charakteryzuje inny temperament. 
Trudno, aby Pawlak stał się raptem radykałem, a Janowski, 
który szybciej mówi, niż myśli, przestał być nagle impulsywny. 
Uważam, że muszą być różne odłamy — lewicowe i prawico­
we. Ważne jednak, aby nasi przedstawiciele potrafili działać 
we wspólnym interesie.

— „Samoobrona” zejdzie teraz do podziemia czy zakty­
wizuje formy walki na kosy, taczki I traktory?

— Nasze metody działania nigdy nie miały na celu nikogo 
niszczyć ani prześladować. Blokady dróg stosowaliśmy wte­
dy, gdy zawiodły inne możliwości. Mieliśmy podpisane poro­
zumienia z rządem, prezydentem, narodowym bankiem, ale 
nie chciano z nami pertraktować. Taczki .były z kolei celową 
prowokacją i wykorzystano je jako brutalny przedwyborczy 
chwyt propagandowy przeciwko „Samoobronie". Nikt nie wspo­
mniał wtedy, że jazda taczką to nie nasz wymysł, bo użyto ich 
przecież po raz pierwszy w 1956 roku, potem — w latach sie­
demdziesiątych. Nie planujemy teraz takich akcji. Będziemy 
na razie przyglądać się, jak obecna władza zamierza realizo­
wać swoje obietnice. Teraz skoncentrujemy się na wzmacnia: 
niu struktur „Samoobrony", która nie stawia na ilość, lecz na 
jakość. Nie jesteśmy za tym, aby w okręgach było po kilka 
tysięcy osób. Niech zostanie stu działaczy, ale solidnych i ak­
tywnych.

— A co stanie się z członkami, którzy widzieli w „Samo­
obronie” wyłącznie parawan dla własnych celów i łatwej 
kariery politycznej?

— Przyszli do nas różni ludzie. Wśród nich znaleźli się tak­
że karierowicze, a nawet zdrajcy, których trzeba wyelimino­
wać. Naszym trzonem jest jednak grupa solidnych i lojalnych 
działaczy. Prawdę mówiąc, dziękuję Bogu, że „Samoobrona" 
nie znalazła się w parlamencie, ponieważ zbyt wielu nieuczci­
wych ludzi mogłoby nas tam łatwo skompromitować.

—- Co uznaje pan za główny powód waszej klęski polity­
cznej?

— Faktu, że brak nas w Sejmie nie traktujemy ani jako klęs­
ki wyborczej, ani też politycznej dyskwalifikacji. To prawda, że 
struktury „Samoobrony” były zbyt luźne, aby móc wygrać, ale 
nieprzychylne nam media zapewniły skuteczną antyreklamę. 
Przed wyborami był taki okres, że „Samoobrona” miała 29 pro­
cent poparcia społecznego. Dość agresywna i krzywdząca ak­
cja propagandowa zrobiła jednak swoje. Każdemu, kto do nas 
przychodził, zaglądano w życiorys nawet 40 lat wstecz, tym­
czasem na przykład marszałkowi Oleksemu nikt nie wypomi­
nał, że był pierwszym sekretarzem KW w Białej Podlaskiej.

— Czyżby — podobnie jak Leszek Moczulski — opowia­
dał się pan za dekomunizacją czy są może inne powody, 
dla których „Samoobrona” kojarzona jest z KPN?

— Osobiście nie oceniam ludzi według „etykietek”, czyli ich 
przynależności partyjnej, ale według postaw i konkretnych dzia­
łań. Dotyczy to zarówno przeszłości, jak i teraźniejszości. Z 
KPN różni nas jednak wiele i nie zamierzamy stworzyć wspól­
nego, opozycyjnego frontu. Uważam, że ci, którzy próbują te­
raz szybko łączyć się w prawicę, są zbyt nerwowymi polityka­
mi, których jednoczy strach przed śmiercią polityczną.

— Na pewno docenia pan jednak to, że premierem zos­
tał przedstawiciel ludowców?

— To dobrze, że reprezentacja chłopska doszła do głosu w 
rządzie. Niech Waldemar Pawlak porządzi kilka miesięcy, a 
obecny rząd pokaże, co potrafi. Ludzie przekonają się, że ani 
premier, ani koalicja nie dotrzymają swoich obietnic progra­
mowych i będą prowadzić politykę kontynuacji. Lewica obej­
mująca teraz rządy to jej odłam liberalny, który nie odejdzie od 
procesu prywatyzacji. Natomiast lewica dochodząca do wła­
dzy na Zachodzie — powiedzmy w Hiszpanii czy Szwecji — 
stawia na pierwszym miejscu człowieka i kładzie duży nacisk 
na opiekę socjalną. Życzę obecnemu rządowi jak najlepiej, ale 
jestem realistą . Dlatego uważam, że czas „Samoobrony" do­
piero nadejdzie.

— Program „Samoobrony” przewiduje polską samowy­
starczalność i dystans wobec Zachodu. Czy wypowiedze­
nie przez pana wojny Bankowi Światowemu i Międzynaro­
dowemu Funduszowi Walutowemu można uznać za rea­
lizm polityczny?

— Ja nie jestem — jak to niektórzy podkreślają — przeciw­
nikiem istnienia tych organizacji, które powstały prawie 50 lat 
temu, są więc zbyt rozwinięte, aby można było podjąć z nimi 
walkę. Moim celem jest jednak uświadomienie, że interes ogól­
noświatowy nie jest ważniejszy od interesów poszczególnych 
narodów. Na sto krajów, które żyją w realiach gospodarki ryn­
kowej, zaledwie dwunastka funkcjonuje na wysokim poziomie 
— i to też niecała, bo przecież zdarzają się już bunty w Grecji, 
Hiszpanii, Portugalii, Francji. Dla systemu przedkładającego 
zdobywanie rynków zbytu nieważny jest rozwój rolnictwa czy 
przemysłu, lecz głównie infrastruktury. Polska zaczyna przy­
pominać kraje Ameryki Łacińskiej, gdzie najważniejsze są ele­
ganckie i nowoczesne banki, hotele, restauracje, stacje ben­
zynowe, autostrady. Mechanizm, który u nas zadziałał, stwo­
rzył nienormalną sytuację finansową.
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— Pana zdaniem, pozwolił on wzbogacić się jednostkom, 
które zapewniły sobie ochronę stworzonych w tym celuf| 
przepisów?

— Kapitały napływające do naszych banków już od 1990® 
roku dawały w skali rocznej aż 120 procent zysku, w następ­
nym roku — 80, a w kolejnym — 60 procent. W nienaturalnie 
szybki sposób zyskano wówczas także na kursie dolara. Nikt« 
nie zastanawiał się wtedy, dlaczego rosną odsetki od wkładów
i spada cena dolara, skoro inflacja w 1990 roku wynosiła aim 
247 procent. Dzisiaj, kiedy czytam opracowania specjalistów 
na ten temat, takie nieprawidłowości są już zauważane. Dla-« 
czego jednak dopiero w tym roku pani premier Suchocka i pre-fi 
zes NBP zdecydowały się wprowadzić kontrolę źródeł pocho-ff 
dzenia waluty powyżej dwustu tysięcy dolarów? Przez trzy po-Ii 
przednie lata nie sprawdzano „czystości” sprowadzanych pie-fi 
niędzy, aby umożliwić „towarzystwu kolesiów" zdobycie łatwych II 

i prędkich fortun. Zrobiono to jednak kosztem naszych przed­
siębiorstw i rolników, zmuszonych wtedy wyprzedawać sprzęt uj 
i dobytek, aby spłacać odsetki od kredytów. Ja zrobiłem zresz-|l 
tą podobnie, ale szybko zorientowałem się, że to nie ma sen-i§ 

su, ponieważ długi i, tak rosną.
—- Wielu uważa, że wasz ruch oparty jest głównie na I-iI 

deologii rozbudowanej wokół pułapki zadłużeniowej, czyli 
stanowi „samoobronę” przed spłatą kredytów...

— Jest to rzeczywiście poważny problem, dotyczący zresz-|| 

tą nie tylko rolników, ale tych wszystkich, którzy nie potrafili;' 
znaleźć się w nowej sytuacji gospodarczo-ekonomicznej kra-II 
ju. Rolnicy są zadłużeni na kwotę około ośmiu bilionów zło
tych, natomiast rzemieślnicy, spółdzielnie mieszkaniowe, prze­
mysł lekki i ciężki mają dług w wysokości ponad 450 bilionów 
złotych. Te zobowiązania finansowe rosną podobnie, jak wzra-Ä 
sta zadłużenie naszego państwa. Przez 45 lat zaciągnęliśmy | 
48 miliardów dolarów pożyczek, z tego 56 miliardów spłaciliś-® 
my i pozostało jeszcze 50 miliardów. Nasz obecny dług wyno-ff 
si 60 miliardów dolarów. A miały być przecież redukcje zadłu-fi 

żenią i umorzenie części spłat.
— A jak wygląda obecnie stan pańskich zobowiązań fl-|| 

nansowych?
— Moje zadłużenie kredytowe wynosi 260 milionów złotych, fe 

odsetki zaś przekroczyły już miliard. Jestem w stanie spłacać?:! 
po 100 milionów rocznie. To nieprawda, że dążę do umorzę- j§ 
nia kredytu. Zabiegam o stworzenie takich warunków ekono-|| 
micznych, aby spłata długu była możliwa dla każdego. „Samo-fi 

obrona" postuluje na przykład zawieszenie spłaty na rok i u-m 
możiiwienie w tym czasie uruchomienia produkcji, która po-« 
zwoliłaby uregulować należności. Warunkiem jest również od-§ 
budowa naszego rynku wewnętrznego, aby tak jak w innych 
krajach, 85 procent produkcji pokrywało tutejsze potrzeby. Tym-« 
czasem polski rynek pochłania tylko 65 procent produkcji, któ-M 
ra w porównaniu z poprzednimi latami spadła z kolei aż o 60|f 

procent.

— Maleją także zyski z eksportu...
— Oszustwem politycznym jest twierdzenie, że załamał się 

rynek wschodni i nie ma tam już zbytu na polskie towary. Czte­
ry lata temu pochłaniał on 17 procent naszej produkcji. Trzy | 
lata temu wzrósł do czterdziestu procent import towarów kon-ff 
sumpcyjnych do Polski, zwłaszcza z Niemiec. Zarzucono nas|| 
zatem nadwyżkami produkcji zachodniej, z ziemniakami i mar­
chewką włącznie.

— Bo rolnikom podobno nie opłaca się produkcja żyw­
ności...

— To tylko jedna strona problemu. Powinniśmy poszerzyć« 
przetwórstwo rolne i z surowca uzyskiwać gotowy produkt fi-® 
nalny. Polska jeszcze nie tak dawno była na pierwszym miejs-ff 

cu w świecie pod względem uprawy ziemniaka, a teraz wy-* 
przedziły nas Niemcy. Jemy więc niemieckie i holenderskie* 
chipsy i frytki. A u nas likwiduje się skup ziemniaków i sprowa-p 
dza z zagranicy nawet mączkę ziemniaczaną. Dlatego posta­
nowiłem zająć się przetwórstwem.

— A czy wykorzystał pan swój kredyt zgodnie z prze­
znaczeniem?

— Często zarzuca się mnie i innym rolnikom, że przejedliś-if 
my i przepiliśmy kredyty. „Samoobrona” nigdy nie zamierzała'| 
bronić tych, co rzeczywiście „przehulali" pieniądze, choć uwa-ff 
żamy, że jest w takiej opinii sporo przesady. Wbrew pogłps-M 
kom — jak pani widzi — nie mam willi ani BMW, a wszystkie|| 
środki przeznaczyłem na zakup potrzebnych maszyn i sporzą-ff 
dzenie dokumentacji inwestycyjnej. Banki przez lata nie kont- ' 
rolowały zasadności wykorzystania przekazanych środków, a 
dzisiaj proponują nieuczciwe operacje. Oferowanie kolejnych|| 
kredytów — naprawczych czy paszowych — na spłatę zaleg-fi 
łych długów nie rozwiązuje problemu, a jeszcze pogarsza sy-1 
tuację płatniczą.

— Czy nie ma pan czasem ochoty wyłączyć się z polity-j® 
ki, zrezygnować ze stresów, jakie panu ona przynosi, i ży-ffl 
jąc spokojnie, w zgodzie z naturą — uprawiać 60 hektarów 
własnej ziemi?

— Przez wiele lat to robiłem, biorąc równocześnie czynny» 
udział w różnego rodzaju konkursach i olimpiadach rolniczychąjk 
z których pozostały mi dziesiątki pucharów i dyplomów. Za­
wsze interesowałem się jednak polityką. Jestem samoukiem® 
w tej dziedzinie, czytam dużo fachowych opracowań, regular-;!® 
nie śledzę prasę. Spokojny człowiek i taki, który się boi, nie|| 
może do niczego dojść w polityce. A ja nie byłem nigdy poko­
rny. Zanim zdobyłem średnie wykształcenie rolnicze, zmieni« 
łem pięć szkól. Należę przy tym do ludzi, którzy nie załamują|| 

się, są konsekwentni, wytrwale pokonują przeszkody i zawsze* 
idą za ciosem.

S
obota. Punktualnie o ósmej wszy­
scy są już na miejscu. Otrzymują 
towar i tak zwany dowód pobra­
nia. Po tych codziennych formalnościach 
— czas na kawę i papierosa. Dziś jest 

nawet ciasto. To żona Stanisława Rogal­
skiego zrobiła im „święto”. Stoją, popija­
ją kawę, żartują. Paru — pakuje towar 
do torby.

O wpół do dziewiątej pojawiają się sze­
fowie. Przechodzimy do salki obok. 
Wszyscy stają półkolem.

— Cześć!— wita prowadzący mityng 
Piotr Jabłoński, jeden z trzech szefów fi­
rmy.

— Cześć! — odpowiadają mu zgod­
nym chórem.

— Cześć, cześć, cześć\ — głośno 
krzyczy Piotr.

— Cześć, cześć, cześć. — odkrzyku­
ją-

— Czy ktoś z was jest świeżo po tre­
ningu?— pyta szef.

Podnoszą się w górę trzy ręce.'Nowi 
przedstawiają się: Krzysztof, Małgorza­
ta, Marek.

Specjalnie dla nich, a i dla mnie, Piotr 
nieco zmienia codzienny rytuał. Mówi o 
firmie i jej symbolu.

— Po lewej stronie tablicy widzicie kro­
wy, po prawej — nosorożca. W środku 
jest jezioro, a wokół niego—drzewa. Tak 
krowom, jak i nosorożcowi strasznie chce 
się pić. Czy wiecie, jaka jest różnica mię­
dzy krowami a nosorożcem?— pyta. 

Cisza. Nowi nie wiedzą. Ja też.
— Nosorożec to jest takie zwierzę, któ­

re zawsze prze do przodu, nigdy się nie 
cofa — ciągnie swą opowieść Piotr. — 
Spragniony nosorożec idzie prosto przed 
siebie, nie zważa na drzewa, by dotrzeć 
do wodopoju. A krowy? Krowy obejdą 
las! Bądźcie nosorożcami, idźcie śmiało 
przed siebie, a dojdziecie do swojego wo­
dopoju. Waszym wodopojem jest klient. 
Klient to pieniądze, a pieniądze to suk­
ces. Pieniądze to również awans, a a- 
wans to też sukces. Dżiust?

— Dżiust!— odpowiadają gromko.
— Proponuję, aby Mariusz przyjął no­

wych do pracy. Dżiust?— pyta Piotr.
— Dżiust!— zgadzają się „starzy".

Wielka Pardublcka
Właściwy mityng rozpoczyna tak zwa­

na „Wielka Pardubicka". Ryszard Brono­
wicki — drugi szef — przypomina zasa­
dy zabawy: uderzanie dłońmi o kolana 
— oznacza tętent końskich kopyt, klepa­
nie się po policzkach — błotko, uderza­
nie w piersi — mostek, ciche „szszsz” po­
łączone z szybkimi ruchami palca po wa­
rgach — krzaki, mijanie trybuny z kibica­
mi płci męskiej i żeńskiej wymaga odpo­
wiedniej modulacji głosu przy okrzyku: 
„uuuuu”.

Rozpoczyna się bieg. Ryszard głośno 
informuje o przeszkodach i zbliżających 
się trybunach. Zabawa trwa parę minut. 
Twarze jaśnieją od uśmiechu, wszyscy 
obserwują się nawzajem i oceniają, jak 
kto szybko reaguje na komendy Ryszar­
da. Co chwila wybucha salwa śmiechu. 
„Konie" docierają do mety. Bawiący się 
z zadowoleniem krzyczą „dżiust". Sze­
fowie życzą im dobrego dnia. Ale jesz­
cze się nie rozchodzą. Przyszła pora na 
podsumowanie minionego dnia i komu­
nikaty.

— Wczoraj dzwonek zrobili: Staś, Ma­
rek i Mariusz— informuje Ryszard.

Wymienieni wbiegają do środka koła. 
Rozpoczynają rundę: z każdym po kolei 
„biją w piątkę” niczym koszykarze z NBA.

Ryszard informuje, że dzisiaj wracają 
do bazy do godziny czternastej. I to na 
mur, bo muszą punktualnie być na sali 
gimnastycznej. Przypomina o strojach. 
Wszyscy rozchodzą się do pracy.

Jesteś bezrobotny?
To śwlotnie...

Stanisław Rogalski mieszka w Świe­
szynie. Ma 29 lat. Parę lat pracował w 
budownictwie. Próbował też własnych sił. 
Otworzył nawet firmę, ale musiał się pod­
dać. Wiadomo, budownictwo nie tylko w 
Koszalińskiem „leży”. Mówi dziś, że miał 
wówczas dwa wyjścia: zasiłek dla bez­
robotnych albo odpowiedź na ogłosze­
nie. Bo on do „Testera" (koszalińskiego 
biura „Your Marketing”) trafił właśnie z 
ogłoszenia. Brzmiało, co prawda dziw­
nie: „Jesteś bezrobotny? To świetnie! 
Zgłoś się do nas"...

Zaryzykował. Zadzwonił. Sekretarka 
podała mu jedynie termin rozmowy z me­
nedżerem i to wszystko. Przyszedł, wy­
pełnił podanie o pracę. Normalnie. Me­
nedżer poprosił go również, żeby okreś­
lił swój stopień śmiałości w skali od zera 
do dziesięciu. Potem wypytał go o byłe 
miejsca pracy, w paru słowach powie­
dział, czym zajmuje się firma i podał ter­
min treningu.

Marek Dywelski, koszalinianin, ma 31 
lat i mówi, że do niedawna był najstar­
szy w firmie. Skończył technikum mecha­
niczne. Prowadził własny interes — robił 
buty. Ale kiepsko mu szło, bo koszty su­
rowców oraz produkcji były wysokie. Wy­
rób butów przestał mu się opłacać. W za­
sadzie miał już nagraną inną pracę, kie­
dy trafił na to śmieszne ogłoszenie w pra­
sie.

Tylko dwudziestoletni Staś Kowalski 
z Kłanina o firmie „Tester” dowiedział się 
od swojej koleżanki. Przepracowała tyl­
ko jeden dzień, ale powiedziała mu, że 
tam są ekstraludzie. Cóż mu szkodziło 
popracować w czasie wakacji? Teraz jest 
tu na praktyce zawodowej, bo od tego 
roku szkolnego Staś w Pomaturalnym 
Studium Zawodowym zdobywa zawód 
technika handlowca. A jeszcze studiuje 
prawo na uniwersytecie toruńskim, oczy­
wiście — zaocznie.

Kanada w Polsce?
„Your Marketing” powstał w 1980 ro­

ku w Toronto, w Kanadzie. Według info­
rmacji z ubiegłego roku, kompania ma

„Klientjest waszym wodopojem...”

Sposób 
na życie

JOLANTA STEMPOWSKA
300 placówek w piętnastu krajach. Ale 
menedżerowie koszalińscy — Piotr Jab­
łoński i Ryszard Bronowicki — od razu 
zastrzegają, że dane te są już mocno 
przestarzałe. Pierwsze polskie biuro „Y- 
our Marketing" otwarto dwa lata temu w 
Warszawie. W Koszalinie „Tester" dzia­
ła od 13 stycznia 1993 roku.

Kompania kanadyjska zajmuje się roz­
prowadzaniem „towarów powszechnego 
użytku” bezpośrednio u klientów po ce­
nach promocyjnych. Fachowo nazywa 
się to handlem ofensywnym, co oznacza
— jak mi tłumaczy Ryszard — dociera­
nie do klienta, a nie czekanie, aż on do 
nich trafi. Sprzedają głównie książki, za­
bawki, artykuły gospodarstwa domowe­
go, czyli ściereczki do naczyń, obrusy, 
gustowne serwetki-podstawki obiadowe, 
pościel.

Trening
W „Testerze”, jak we wszystkich biu­

rach „Your Marketing", obowiązuje jed­
nakowa nomenklatura. Początkujący jest 
operatorem, grupę operatorów prowadzi 
asystent. Kolejnym w hierarchii jest asy­
stent menedżera, który może zostać je­
go wspólnikiem. Każdy awans zależy wy­
łącznie od wyników w pracy. Ten, który 
zapewnia biuru najwyższe obroty, naj­
więcej zarobi i najszybciej awansuje.

Obaj Stanisławowie, Marek i pozosta­
li zaczynali od tego samego, czyli od tre­
ningu. Doświadczony operator lub asys­
tent dostaje pod opiekę „nowego”. Ra­
zem wyruszają w teren. Przez pewien 
czas trener pokazuje mu, jak sam sprze­
daje towar. Zwraca mu uwagę na to, jak 
wejść do instytucji, jak stanąć przed klie­
ntem, jak zaproponować towar, kiedy go 
wyjąć z torby i tak dalej. Po kilku godzi­
nach trener puszcza „nowego" na sze­
rokie wody: to on — naśladując trenera
— ma namówić klienta na kupno ofero­
wanego towaru. Trener bacznie mu się 
przygląda. W drodze do następnego — 
omawiają błędy.

Do biura wracają około siedemnastej. 
Trener spotyka się z menedżerem i oce­
nia „nowego”. Jeśli się sprawdził, zosta­
je. Jeśli nie, to trudno, trzeba się rozstać. 
Następnego dnia „nowy” przechodzi 
chrzest i odtąd jest samodzielnym ope­
ratorem.

Tuptusle i kaszlaki
Przez pierwsze tygodnie operator za­

trudniany jest na umowę-zlecenie. Po na­
braniu wprawy menedżerowie pomaga­
ją mu przejść na książkę rozrachunko­
wą.

Operatorzy „Testera” najbardziej lubią 
budżetówkę. Do prywatnych firm — ow­
szem — zaglądają, ale tam towar rzad­
ko schodzi.

— Kiedyś zastanawialiśmy się, dlacze­
go. Wyszło nam, że albo w prywatnych 
nie dostają pensji, albo zarabiają tyle, że 
nie interesuje ich tani towar — mówi Ma­
rek.

Każdy z moich rozmówców ma uko­
chany teren. Stanisław lubi instytucje 
przy ulicach Zawadzkiego i Partyzantów 
oraz Darłowo. Marek — panie po trzy­
dziestce w biurach, sklepach i hurtow­
niach, a także — Połczyn-Zdrój i Szcze­
cinek. Najmłodszy Staś jest tuptusiem, 
czyli pracuje tylko w Koszalinie, bo nie 
ma samochodu. On uwielbia panie w ba­
nkach. Kiedyś — wspomina — pięć razy

biegał między biurem a bankiem po dzie­
cięce zabaweczki.

— Niech pani napisze, że o operato­
rach jeżdżących samochodami mówimy 
„kaszlaki”. Bo jeżdżą maluchami — od­
gryza się za „tuptusia” Staś.

Pewnego razu Stanisław i Marek byli 
na tak zwanym wypadzie, czyli w tere­
nie. Zatrzymali się w drodze powrotnej 
do Koszalina w jakiejś wsi. A tu na nich 
wyskoczył „pijany gość” z siekierą w rę­
ku. Choć salwowali się ucieczką, wcale 
nie byli pewni, czy udałoby im się ujść z 
życiem, gdyby nie miejscowi, którzy roz­
broili napastnika.

Marek opowiada przygodę ich kole­
żanki. Poszła kiedyś do koszalińskiego 
biura i w pewnym pokoju zastała star­
szego jegomościa. Przedstawiła mu się, 
wyjęła towaT i długo zachęcała do kup­
na. Już jej prawie brakowało argumen­
tów przemawiających do klienta, kiedy 
starszy pan nagle przerwał tyradę i zło­
żył propozycję nie do odrzucenia. Ow­
szem, kupi towar, o ile operatorka da mu 
się potrzymać za kolano. Dziewczyna 
zdębiała. Ale szybko zreflektowała się i 
odparła: „Proszę bardzo, ale pod warun­
kiem, że kupi pan dwie sztuki". Transak­
cja doszła do skutku.

Fryzjerki kupują bajeczki i zabawki. 
Warzywniaki i banki biorą wszystko, skle­
py mięsne — książki. Nauczyciele, pie­
lęgniarki, lekarze, pracownicy ZUS ksią­
żki i zabawki. Mężczyźni — książki i ko­
smetyki.

Operatorzy nie mają kłopotów z wej­
ściem do instytucji i urzędów. Wpuszcza­
ją ich do urzędów gmin, do Urzędu Wo­
jewódzkiego, nawet do policji. W dniu 
mojego spotkania z pracownikami „Tes­
tera" gruchnęła wieść, że wyrzucają ich 
z „Głosu Koszalińskiego" i radia. W na­
szej redakcji najlepiej poszły ściereczki, 
komplety serwet i zabawki.

Naiwałnlelszy —luz
Moi rozmówcy miesięcznie zarabiają 

około pięciu — sześciu milionów. Trud­
no w zasadzie powiedzieć ile, bo dosta­
ją dniówki w wysokości do dziesięciu pro­
cent utargu. Jeśli ktoś zarobi pół miliona 
„na czysto", to znaczy, że zrobił dzwo­
nek. Bo dzwonkiem oznajmia się swój 
dobry dzień. Wtedy wszyscy porzucają 
swoje zajęcia i biegną mu pogratulować. 
Dzwonek to premia: do każdej pięćsetki 
dostaje się dodatkowe 100 tysięcy zło­
tych. Zdarzyło się, że w ciągu jednego 
dnia operator zrobił 7 dzwonków. To do­
tychczasowy rekord.

Mimo stosunkowo wysokich zarobków 
rotacja w „Testerze” jest bardzo duża. Lu­
dzie łatwo zniechęcają się słabą sprze­
dażą towaru i odchodzą, choć praca w 
innej firmie wcale na nich nie czeka. 
Przez koszalińskie biuro przewinęło się 
ponad 200 osób, głównie bezrobotnych. 
Wśród obecnie zatrudnionych są budo­
wlańcy, ślusarze, elektrycy, rolnik, me­
chanik samochodowy, kelner. Dwóch — 
po studiach.

Dla tych, którzy tu pracują, nie tyl­
ko pieniądze są ważne. Podkreślają, 
że tutaj można pracować bez stresów. 
Nikt na nikogo nie krzyczy. Nie ma li­
sty obecności. Za spóźnienie płaci się 
czterema paczkami kawy. Panuje tu 
wspaniała atmosfera, zupełny luz. Po­
ranne mityngi wprowadzają wszyst­
kich w dobry nastrój, bo dewizą tej fi­
rmy jest miły uśmiech. Praca w tej fir­
mie dla wielu stała się sposobem na ży­
cie.
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ŚWIAT
* Z INICJATYWY FUNDACJI KULTU* 

RALNEJ IZRAEL-POLSKA odbyt się w 
Izraelu przegląd polskich filmów fabular­
nych. W najlepszych kinach Jerozolimy. 
Tel-Awiwu i Hajfy pokazano trzynaście fi­
lmów, począwszy od „Lalki" i „Wodzire-

S
' " po „Marcowe migdały" i „Diabły, dia- 

y". W przeddzień przeglądu na ekrany 
kin izraelskich wszedł najnowszy film Krzy­
sztofa Kieślowskiego „Niebieski"

* FRANCUSKIE ZGROMADZENIE 
NARODOWE uchwaliło nową ustawę o 
telewizji. Zmieniono w niej zasady prawne 
jej funkcjonowania, ustalono zakres tele­
wizji edukacyjnej i sposób promowania ro­
dzimej twórczości. Bez zmian pozostawio­
no zasady nadawania reklam.

* WYDARZENIEM POLITYCZNO-LI- 
TERACKIM jest ukazanie się na rynku 
księgarskim na Węgrzech książki Wyda­
wnictwa Lakitelek „Masakry 1956". Zawie­
ra ona część dokumentów, analizowanych 
przez specjalną komisję rządową, powo­
łaną do zbadania tragicznych zdarzeń mię­
dzy 23 października a 28 grudnia 1956 ro­
ku.

* MAGDALENA A8AKANOWICZ zo­
stała laureatką nagrody Centrum Rzeźby 
w Nowym Jorku przyznanej za wybitne o- 
siągnięcia w tej dziedzinie. W styczniu 
przyszłego roku artystka przedstawi w San 
Diego swój najnowszy projekt architektu­
ry arborealnęj, zrealizowany na zamówie­
nie władz miejskich Paryża.

* W UNIVERSAL AMPHITHEATRE W 
KALIFORNII wręczono tegoroczne nagro­
dy pisma muzycznego „Billboard". Wśród 
laureatów znaleźli się między innymi Rod 
Steward i Whitney Houston.

KRAJ
* W GORZOWSKIM BIURZE WY- 

STAW ARTYSTYCZNYCH „Art-Stlton" o- 
twarto wystawę dwu zaprzyjaźnionych a- 
rtystów: Ryszarda Góreckiego ze Słubic i 
Nim Ra (Armina Mauera) z Frankfurtu nad 
Odrą. Ich malarstwo jest odpowiedzią na 
ruch ekspresji i nawiązuje do malarstwa 
„Nowych Dzikich"

* „CIVITAS CHRISTIANA” przyznała 
doroczne nagrody im. Włodzimierza Piet­
rzaka. Nagrodą specjalną uhonorowano 
Katolicki Uniwersytet Lubelski, o. Jerze­
go Tomzińskiego i Stanisława Karolklewi* 
cza; naukową ks. prof. bp. Bohdana Bej- 
ze: literacką Jerzego Pletrkiewicza; artys­
tyczną Adama Bujaka i Henryka Mikołaja 
Góreckiego; historyczną Marię Fieldorf, 
Leszka Zachuta i Kazimierza Krajewskie­
go; publicystyczną Jana Marię Jackows­
kiego.

* NAGRODY POLSKIEJ SEKCJI
IB BY za najlepsze książki dla dzieci i mło­
dzieży przyznano Wandzie Chotomskiej, 
Stasysowi Eidrgeviciusowi i Krystynie Sie­
sickiej.

* WARSZAWSKI TEATR WSPÓŁCZE­
SNY wystawił „Wizytę starszej pani" Frie­
dricha Oürrenmatta z Mają Komorowską I 
Wiesławem Michnikowskim w rolach głó­
wnych. Układ sztuki i reżyseria Wojciecha 
Adamczyka, scenografia Wojciecha Jan- 
kowiaka, muzyka Andrzeja Zaryckiego.

* „IDEE POZA IDEOLOGIA. NOWE 
POKOLENIE W SZTUCE POLSKIEJ” to 
wystawa w Zamku Ujazdowskim, na któ­
rą składają się prace tegorocznych abso­
lwentów siedmiu uczelni artystycznych.

* W WARSZAWSKIEJ GALERII STU­
DIO otwarto wystawę grafik Jana Borkie­
wicza i Wojciecha Freudenreiche. Towa­
rzyszy jej pokaz obrazów i rzeźb Dariu­
sza Mląckiego, w tym kilkunastu mono­
chromatycznych płócien przedstawiają­
cych codzienne przedmioty.

* RONALD HARWOOD, dramaturg i 
prozaik angielski, był gościem Starego Te­
atru w Krakowie. Przyjechał specjalnie na 
prapremierę polską swej sztuki „Zatrute 
pióro", wystawionej na tej scenie. Złożył 
też wizytę w warszawskiej siedzibie Pol­
skiego PEN-Clubu.

* DO MUZEUM HISTORYCZNEGO
m.st. WARSZAWY przeniesiono z Muze­
um Polskiego w Ameryce wystawę „Sta­
re polskie Chicago", złożoną ze zdjęć po­
chodzących z lat 1900-1925.

* NA SPOTKANIE PROMOCYJNE 
„DZIEL ZEBRANYCH” Jerzego Kosińs­
kiego przyjechała do Warszawy wdowa po 
pisarzu, Kika von Fraunhofer. Twórczość 
Kosińskiego wydaje oficyna Da Capo, któ­
rej spadkobierczyni przekazała prawa 
autorskie.

* ZMARŁ ANDRZEJ MAY, dyrektor 
Teatru Polskiego w Szczecinie, reżyser i 
aktor, debiutujący na deskach Bałtyckie­
go Teatru Dramatycznego w Koszalinie.

REGION
* ROZSTRZYGNIĘTO KONKURS RE­

CYTATORSKI Im. C.K. NORWIDA orga­
nizowany od lat przez Teatr Propozycji 
„Dialog". Nagrodzono Edytę Bejsarowlcz, 
Kornelię Broźynę, Renatę Kósidło, Kata­
rzynę Chrin, Bernarda Mielcarka, Ewę Ka- 
raul, Pawła Sanu9za, Agnieszkę Korczak, 
Dorotę Pieńkowską i Ewę Malczewską.

* BAŁTYCKI TEATR DRAMATYCZNY 
zorganizował dla młodych widzów spec­
jalny popołudniowy program bożonarodze­
niowy.

* OSTATNI W TYM ROKU KONCERT
koszalińskiej filharmonii wypełniły wystę­
py chórów „Cantabile", „Cantate Deo° i na­
uczycielskiego, którym towarzyszyła orkie­
stra symfoniczna pod dyrekcją Jana We- 
cowskiego.
. * SESJĄ LITERACKĄ W GMINNYM 0- 
ŚRODKU KULTURY zakończyły się I Ko* 
bylnickie Dni Literatury, w których uczest­
niczyło kilku literatów ze Słupska i Dębni­
cy Kaszubskiej.

* W SAU „Civitas Christiana" w Słups­
ku otwarto ekspozycję znaczków i znaków 
(karty, zaproszenia) pocztowych a także 
medalików i medali poświęconych papie­
żowi Janowi Pawłowi II i jego pielgrzym­
kom. Swoje zbiory na tę ekspozycję udo­
stępnił Marian Okulicz.

* W WYNIKU PODPISANIA W SŁUP­
SKU porozumienia pilotażowego pomię­
dzy wojewodą i prezydentem, miasto 
przejmuje w gestię samorządu PTL „Tę­
cza", Wojewódzki Ośrodek Kultury, Pa­
ństwową Orkiestrę Kameralną i Teatr Im­
presaryjny. Muzeum Pomorza Środkowe­
go, BWA, Skansen w Klukach i Bałtycka 
Galeria Sztuki pozostają w gestii władzy 
wojewody.

* KRZYSZTOF JAROSZYŃSKI I STE­
FAN FRIEDMAN, gościli z programem sa­
tyrycznym w Teatrze Impresaryjnym w 
Słupsku.

* W PEDAGOGICZNEJ BIBLIOTECE 
WOJEWÓDZKIEJ w Słupsku odbyło się 
spotkanie podsumowujące „Słupską Je­
sień Poezji" — spotkanie z zaproszonymi 
z kraju (także z Wilna) znanymi poetami i 
krytykami literackimi, (ewu, joj)

Teatrem 
musi kierować 
artysta

Rozmowa ze ZBIGNIEWEM LESIENIEM, aktorem, reżyserem, dyrektorem Tea­
tru im. Wojciecha Bogusławskiego w Kaliszu.

— Przed laty skończyłeś z wyróżnieniem łódzką szkołę te­
atralną i filmową i zaangażowałeś się, jako początkujący ak­
tor, do teatru w Kaliszu. Dziś jesteś dyrektorem tej liczącej 
bez mała dwieście lat sceny, gdzie od trzydziestu czterech 
lat organizowane są Kaliskie Spotkania Teatralne.

— Podczas festiwalu właśnie, jeszcze jako student, za gościn­
nie zagraną rolę Sawy w „Śnie srebrnym Salomei" zdobyłem na­
grodę. Dostałem wówczas sporo propozycji, 
także z Warszawy i Lodzi. Jedną z nocy spę­
dziłem wspólnie z Januszem Michałowskim 
i Izabelą Cywińską, która wówczas była dy­
rektorem kaliskiego teatru. I zostałem w tym 
zespole.

Rzeczywiście, było wspaniale: Prus, Kaj- 
zar, Zosia Wierchowicz, oni. Zagrałem tam 
swą pierwszą role aktorską, Zbyszka w „Mo­
ralności pani Dulskiej" w reżyserii Cywińs­
kiej. Po trzech latach powróciłem do mego 
rodzinnego miasta, do Wrocławia i rozpoczą­
łem pracę w Teatrze Polskim.

— Należałeś wtedy do czołówki zespo­
łu tego teatru. Czy chciałeś po prostu 
grać w większym mieście?

— W Kaliszu czułem się dobrze, bardzo 
dużo gratem i wiele się nauczyłem. Jednak­
że bardzo daleko odszedłem wtedy od fil­
mu, dla którego w czasach studenckich to i 
owo robiłem. Cywińska niechętnie zwalnia­
ła mnie z zajęć w teatrze, czemu się wcale 
nie dziwię. Dlatego odszedłem do Wrocła­
wia gdzie jest i wytwórnia filmowa i telewiz­
ja. Ale stamtąd znów powróciłem do Kali­
sza, po latach. Miałem tam dobry czas, dostałem kilka nagród, w 
tym za „Samoobsługę" Pintera.

Założyłem jednak swój teatr. Był to Teatr Rozrywki. W ciągu 
trzech lat, prawie nie mając dotacji, stworzyłem kabaret, z którym 
objechałem całą Polskę — i nie tylko.

Miałem też swój program w telewizji, Studio Uno, emitowany 
raz w miesiącu przez cały rok. Jestem aktorem charakterystycz­
nym, stworzyłem więc kabaret „Europa", reżyserowałem też wiele 
kabaretonów. Teraz znów chcę do tego wrócić.

— Jak dostałeś w swoje ręce teatr, w którym debiutowa­
łeś?

— Sytuacja tej sceny nie była dobra, prawdę mówiąc przewi­
dywano jej likwidację, więc jakby ratunkowo ogłoszono konkurs 
na dyrektora. Przyjaciele i znajomi z dawnych lat przekonywali, 
zanieśli nawet moje podanie. Wygrałem konkurs i mój sentyment 
ożywił się. Jestem w Kaliszu od trzech lat i bez fałszywej skrom­
ności przytaczam utrwaloną opinię, że jest to dziś czołowa scena 
Wielkopolski. Co obiecałem — dotrzymałem. Reżyseruje tu Ma­
ciej Wojtyszko, Jacek Bunsch, Marceli Kochańczyk.

— W czasach kryzysowych przygotowałeś przedstawie­
nia monumentalne, a także bardzo znaczące, jak choćby 
„Antygonę w Nowym Jorku” Janusza Głowackiego, wyreży­
serowaną przez Józefa Skwarka, obecnego dyrektora kosza­
lińskiego teatru.

— Ten spektakl, zrobiony u nas na malej scenie, był gotowy 
wcześniej niż warszawski. I także oceniony wyżej. Potrafiliśmy 
także wystawić „Krakowiaków i Górali" w reżyserii Barbary Fije- 
wskiej, teraz „Sztukmistrza z Lublina" z muzyką Koniecznego i 
piosenkami Osieckiej, wyreżyserowanego przez Janka Szurmie­
ja. W perspektywie jest „Opera za trzy grosze", „Lot nad kukuł­
czym gniazdem", „Wujaszek Wania", „Septet" Schaeffera, na sce­
nie kameralnej „Miłość i gniew” Osborna...

— A co na to publiczność? Musisz przecież zadowolić 
wszystkich.

— Widać jest zadowolona, skoro gramy przy komplecie wi-

ZBIGNIEW LESIEN, rocznik 
1947, absolwent łódzkie! szkoły te­
atralnej I filmowej, Jako dyplomant 
uhonorowany nagrodą „Dla najle­
pszego młodego aktora"pracował 
w zespole teatru w Kaliszu I w Te­
atrze Polskim we Wrocławiu, 
twórca własnego Teatru Rozrywki 
I kabaretu, z którym — wraz z Je­
rzym Kaczmarkiem I Piotrem Fro­
nczewskim — objechał świat od 
Europy po Australię I Amerykę. A- 
ktor filmowy I telewizyjny (,, Test pi­
lota Plrxa", „Przyłbice I kaptury", 
„Blisko, coraz bliżej", „Klątwa Do­
liny Węży", „Menedżer" I Inne). 
Wielokrotnie nagradzany, ostatnio 
za rolę Jaszy Mazura w „Sztukmi­
strzu z Lublina". Dyrektor Teatru 
Im. W. Bogusławskiego w Kaliszu. 
Wykładowca wrocławskiej filii 
szkoły teatralnej.

dzów średnio dwadzieścia razy w miesiącu. Ale prawda jest taka, 
że Kalisz, choć niewielki, ma niezwykle wyrobioną publiczność. 
Tak było przed dwudziestu laty, tak jest i dziś. Teatr za rok będzie 
świętował swe 195-lecie, zakładał go bowiem sam Bogusławski. 
Trzy dekady Spotkań Teatralnych bardzo wyrobiły widzów, a dla 
nas stworzyły wielką konkurencję. Nie możemy więc swej publi­
czności oszukać ani zawieść.

— Jak oslagasz ten doskonały poziom? 
— Gwaratnują to reżyserzy, którzy z na­

mi współpracują: Jan Bratkowski związany 
z teatrem Dejmka, Jan Szurmiej, Jacek 
Bunsch, Feliks Falk i Roman Załuski, by wy­
mienić tylko niektórych. Na tegorocznych 
Spotkaniach nagrodzono „Sztukmistrza z 
Lublina", a nie był to wybór protekcyjny, a 
także aktorkę grającą Magdę...

— oraz ciebie, Jaszę Mazura. Czy nie 
masz zbyt wielu lat jak na tę rolę?

— A z Panem Bogiem może się wadzić 
młokos, czy raczej człowiek dojrzały?

— Masz rację, powróćmy jednak do te­
atru na prowincji...

— Nie ma czegoś takiego, prowincja to 
to, co jest w nas. Znalem Europejczyków z 
Kłaja i prowincjuszy z „Warszawki" i Pary­
ża. Kiedy Jacek Bunsch zrobił u nas „Cza­
rownice z Salem" program wysiałem Arturo­
wi Millerowi do Stanów. Dostałem od niego 
wspaniały list...

— Nie uważasz, że w małych ośrodkach 
należy wystawiać wyłącznie wodewile?

— Broń Boże! Wszędzie, i w Koszalinie i 
w Kaliszu można robić teatr europejski, tylko trzeba to tego pod­
chodzić bez kompleksów.

— Działasz w Stowarzyszeniu Dyrektorów Teatrów, zresz­
tą bardzo prężnym.

— Jestem w zespole do spraw kontaktów. Musi istnieć lobby 
artystyczne. Większość z nas jest jednocześnie dyrektorami arty­
stycznymi i naczelnymi. Teatrem musi kierować artysta, taka jest 
prawda. Nie zgadzam się z poglądem, że wystarczy tu ekonomi­
sta czy menedżer. Mnie, dyrektora teatru, a jednocześnie aktora 
i reżysera, nikt w teatrze nie oszuka.

— Wiem, że mówi się już o „teatrze Leslenia"...
— Kiedy obejmowałem kaliską scenę, kierowała mną ambicja, 

by dorównać, a nawet „przebić" Cywińską. „Jej" teatr wspomina­
ny jest do dzisiaj. Wierzę, że za dziesięć lat ktoś, rozmawiając z 
nowym dyrektorem teatru, wspomni „teatr Cywińskiej" i „teatr Le- 
sienia". I będzie to jakimś punktem odniesienia.

— Masz dobrą rękę?
— Raczej ducha opiekuńczego w osobie Tadeusza Minca, je­

dnego z największych polskich reżyserów. Jesżcze na czwartym 
roku studiów statystowałem w „Kordianie" reżyserowanym prze­
zeń w Teatrze Nowym w Łodzi. Tadeusz Minc już nie żyje, ale 
jego opiekuńczy duch czuwa nade mną.

— A zatem na co zapraszasz do Kalisza?
— Najbliższa premiera to „Wyzwolenie" Wyspiańskiego. Wkró­

tce rozpoczną się próby świetnej sztuki Pawła Mossakowskiego, 
skądinąd dziennikarza „Gazety Wyborczej" pod tytułem „Siedem 
dni, ale nie tydzień". Maciej Wojtyszko zrobi musicalową wersję 
„Ani z Zielonego Wzgórza". Na ten sezon przewiduję pięć pre­
mier, na dwóch scenach, czy to mało? Ale czas dżentelmeńskiej 
umowy na kierowanie kaliskim teatrem kończy się. Chcę wrócić 
do telewizji, do filmu. Nie przestałem o tym myśleć.

Rozmawiała:

EDYTA WNUK
Fot. Izabela Oleś
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Grupka dwudziestu pierwszoklasistów z Dąbrowy z wielką radością chodzi na lekcje do nowej szkoły, otwartej w tym roku 
szkolnym. Fot. Izabela Oleś

J
akie lody jadano w 
Rio de Janeiro w po­
łowie ubiegłego wie­
ku? W Zakładzie 
Franzoniego były lo­
dy pomarańczowe, cytryno­

we i bananowe, brakowało 
tylko waniliowych, o dziwo, 
w kraju produkującym wa­
nilię.

Zielone żaluzje na ulicach 
do Hospicio, do Sabao, do 
Alfendeda, do senhor dos 
Passos — centrum brazyli­
jskiego eleganckiego pół­
światka — kryły jedną z ta­
jemnic tej części świata.

Złoto, kawa, cukier, kolej 
żelazna, niewolnicy — to 
bogactwo. Prostytucja, al­
koholizm, syfilis, żółta feb­
ra, trąd — to plagi, jakie Sta­
ry Świat zesłał Nowemu 
Światu.

/ /

szul o sztywno wykrochmalor.ym ko­
łnierzyku, garniturów z kamizelką, 
wyraźnie ilustruje utajony kompleks 
niższości wobec Europejczyków. A- 
le — jak mówili miejscowi — około 
południa na ulicy spotyka się tylko 
niewolników, psy i Francuzów.

W Rio było dużo kościołów, ale 
księża różnili się od plantatorów tyl­
ko tonsurą. Liczba prostytutek rosła 
szczególnie, iż — by przeciwdziałać 
pederastii — sprowadzano kobiety z 
Wysp Azorskich. Ale nie tylko one za­
ludniały tajemnicze dzielnice i wyob­
raźnię dorastających chłopców, zda­
niem pewnego lekarza kobiet nierzą­
dnych było wiele: kurtyzany z dosko­
nałych domów, ulicznice z rodzin mie­
szczańskich i dziewki najniższej ka­
tegorii — z najuboższych dzielnic, za­
pleczy murzyńskich sklepików, pode­
jrzanych izdebek.

Szerzyła się pederastia, zwłaszcza 
wśród drobnych kupców, którzy brali 
sobie — przez oszczędność — ra­
czej własnych pracowników niż ko­
biety. W miejscowych dziennikach ro­
iło się od anonsów kumoszek zdol­
nych uwolnić od płodu kobiety z mie­
szczańskich kręgów, gdy w zakaza­
nych związkach nabawiły się „kłopo­
tu”. Reklamowano też cudowny śro­
dek przywracający dziewictwo. Syfi­
lis był wszechobecny. Rtęć jako re­
medium wychodziła już z mody, za 
najskuteczniejszy sposób uchodził

Pozny
wieczór
w Rio

..I'.!........... '—l MAJA GÓRSKA

Kiedy w XVIII wieku odkrycie w 
Brazylii złota wzbogaciło rejon Minas 
Gerais, Rio de Janeiro stało się na­
turalnym rynkiem zbytu tego bogact­
wa, portem, przez który znaczna je­
go część wędrowała do Europy. Bry­
lantowe pierścionki brazylijskich ko­
biet wykonane przez paryskich jubi­
lerów z tego właśnie kruszcu koszto­
wały ich mężów lub kochanków dwa­
dzieścia pięć razy drożej, niż zapła­
ciliby za nie w stolicy Francji. W po­
łowie wieku XIX złoto nie było już bo­
gactwem, zniesiono też niewolnictwo, 
a wycofane z handlu Murzynami ka­
pitały zainwestowano w plantacje ka­
wy i budowę kolei żelaznej. Była to 
jasna, materialna twarz tego kraju.

Przybysze postrzegali go rozmai­
cie, głównie pozostawali pod wraże­
niem oszałamiającej przyrody, pro­
menad w Rio, targu niewolników i 
czarnowłosych kobiet z często odwie­
dzanych dzielnic. „Kiedy nastaje wie­
lki upał, można je oglądać w oknach, 
wsparte na łokciach, z jedną różą w 
zębach a drugą w ręce. Uśmiechają 
się do przechadzających się młodych 
panów". Noszą wysokie grzebienie z 
perłowej masy i niekiedy zakrywają 
koronką twarz — piękną i zmysłową. 
Jedynie w oczach purytanina nie zna­
jdowały uznania: „Brzydota twarzy 
tych niewiast jest równie uderzająca 
jak ich niechlujstwo. Patrząc na te 
zdegenerowane kobiety rozumie się 
skłonność Brazylijczyków do Murzy­
nek" — gorszy się. „Jest tu pewna 
Murzynka ze szczepu Mine, którą u- 
znano by za urodziwą w Europie, a 
nawet w Paryżu" — zapewniał inny 
esteta.

Zamiłowanie do czerni, nawet w 
porze, gdy żar leje się z nieba, ko-

intymny związek z bardzo młodą Mu­
rzynką.

Domy podrzutków były przepełnio­
ne, liczono że co czwarte ochrzczo­
ne dziecko dzieli taki sierocy los. To 
ciemna, obyczajowa twarz Brazylii.

W latach siedemdziesiątych, dwa­
dzieścia lat po zniesieniu niewolnict­
wa, panowała atmosfera niepewno­
ści i przemocy. Mnożyły się morder­
stwa na plantacjach, zbiegli Murzyni 
siali strach. Ale los pojmanych miał 
być przestrogą: dwutygodniowa chło­
sta, codzienne otwieranie nożem ran 
i nakładanie opatrunków z octu, wó­
dki, wody z solą i sokiem cytryno­
wym.

W miastach rynsztoki stanowiły 
źródło chorób epidemicznych: szka­
rlatyny, ospy, cholery, żółtej febry. Ale 
wystarczyły dwa dziesięciolecia, by 
Bahia, stolica Pernambuco zamieni­
ła się w miasto fontann i najpiękniej­
szego bruku, choć wcześniej zalaty­
wało tu Murzynami i febrą.

Ale w tym kraju nie wszystko było 
chore, plugawe i grzeszne. W Rio re­
zydował cesarz z dworem, hrabia i 
hrabina d’Eu prowadzili salon konku­
rujący z salonem wicehrabiny de Si­
lva, w modzie były krynoliny i kadryl. 
Wynalazek pewnej paryżanki sekre­
tnie zmieniał figury nader chudych 
Europejek, jakże nędznych przy mie­
jscowych czarnookich i krągłych pię­
knościach. Plotkowano, snuto paję­
cze intrygi, kokietowano i oszukiwa­
no. Gorący klimat Rio sprzyjał gwał­
towności, nawet wiek temu.

Frederic Mauro: Życie codzien­
ne w Brazylii za czasów Pedra II 
1831-1889. Przełożyła Eligia Bąko- 
wska. Państwowy Instytut Wyda­
wniczy 1993.

Czas na Colgate
„Córka Lubow Raniewskiej, bohater­

ki „Wiśniowego sadu" ma na imię Ania. 
Aktorzy jednego z polskich teatrów grali 
dramat Antoniego Czechowa dla co­
dziennej publiczności naszych scen — 
czyli dla dzieciarni szkolnej. „Aniu" — 
zwróciła się matka do scenicznej córki. 
„Czas. na Colgate" — ochoczo odpowie­
działa widownia.

Cóż, wiadomo nie od dziś, że gównia- 
żeria spędzana do teatru przez szkoły i 
traktująca w nim wizytę jako okazję do 
wygłupów, jest najgorszą z możliwych 
publiczności (nie mówię o młodych cho­
dzących na przedstawienia z własnej 
chęci, często umiejętnie rozbudzonej 
przez świetnych nauczycieli — to jest z 
kolei publiczność najlepsza z możli­
wych). Można się w gruncie rzeczy cie­
szyć, że elokwentni widzowie „Wiśnio-

E

wego sadu" tylko dogadywali — a nie, 
na przykład, strzelali z procy do artys­
tów."

Cytowana wyżej, skromna notatka w 
„Polityce", podpisana JS (domyślam się, 
że Jacek Sieradzki, krytyk teatralny) — 
sprawiła, że sięgnęłam powtórnie do dru­
kowanego w naszej gazecie — przed 
miesiącem — artykułu Jędrzeja Litews­
kiego pt. „Koncerty szkolne, czyli niech 
sczezną artyści".

Zachowałam sobie ten wycinek, bo­
wiem wnioski, wyciągnięte przez Autora 
z powrotu koncertów umuzykalniających 
do szkolnych świetlic i auli dały mi coko­
lwiek do myślenia. Sposób argumentacji 
— również.

W streszczeniu rzecz wygląda nastę­
pująco: muzycy chałturzą w aulach i 
świetlicach, zamiast „właściwie odczy-

1 CZESŁAWA CZECHOWICZ L....................... ;

tując swój status" koncertować na uli­
cach, dworcach i w przejściach podzie­
mnych, nie gardząc żadnym banknotem. 
Młodzi nic z tych koncertów nie mają, ko­
nkretniej — „nie zyskują". Nie zyskują, 
bo nie lubią —Jędrzej Litewski przejrzy­
ście daje do zrozumienia, że nie lubią 
„takiej" muzyki symfonicznej w wykona­
niu artystów prowincjonalnych, jeżeli jest 
to w dodatku dla artystów któryś z rzędu 
koncert danego dnia (artyści może fał­
szują, nie kończą fraz, zawadzają nosem 
o pulpity, spadają z krzeseł?). Ucznio­
wie nie lubią ponadto koncertów, ponie­
waż trzeba przez 40 minut siedzieć na 
niewygodnym krześle i „się zachowy­
wać" a od siebie dodam, iż jest mi wia­
domo z życiowej praktyki ulicznej, auto­
busowej, dworcowej, kolejowej itd. że 
młodzież „się zachowywać", zwłaszcza

w grupie, nie lubi. Więc — na koncercie 
—.....siedzą, czytają „Bravo" lub „Dzie­
wczynę", gadają lub ściągają przed ko­
lejnymi lekcjami." Bywa, że wygłaszane 
są komentarze na temat długości włosów 
wibrafonisty lub ktoś „strzeli ze skobel- 
ka do jednego z muzyków" z czego — 
napomina Jędrzej Litewski — nie należy 
wnosić, że taki 12-latek zaraz poderżnie 
gardło staruszce.

Drogi Panie Jędrzeju, Koteczku (jak by 
powiedział Kisiel):

Też nie uważam, że taki, co strzela ze 
skobelka do pianisty, zaraz mi gardło (a 
lat mam 60) poderżnie. Tylko nogę mi 
podstawi na śliskich schodach w przej­
ściu podziemnym, bo akurat to go bawi.

Nie sądzę, żeby koncerty umuzykal­
niające mogły uczniów zachwycać, gdy­
by dawali je nawet filharmonicy nowojor­

scy. Cała rzecz zaczyna się bowiem i ko­
ńczy — przeważnie — przed telewizo­
rem w zaciszu domowym, co z dokład­
nością socjologiczną odmalował w jed­
nej ze swych piosenek Alosza Awdiejew 
z „Piwnicy pod Baranami". Panie Jęd­
rzeju, Koteczku — jakaż może być róż­
nica między filharmonikiem nowojorskim 
a koszalińskim dła ucznia, który tyle wie 
o fortepianie, że grać na nim trudno, bo 
karty się ślizgają?

A tak najogólniej, Drogi Panie Jędrze­
ju, to „oni” tylu jeszcze rzeczy nie lubią: 
wody i mydła nie lubią, pasty — choćby i 
Colgate! — nie lubią, książek czytać nie 
lubią, filmów tak zwanych „artystycz­
nych", rzyli cokolwiek wykraczających 
poza B-pictures nie lubią; nie lubią mó­
wić „dziękuję" i „przepraszam"; nie lu­
bią źle ubranych rówieśników. Podejrze­
wam, że wielu nie lubi nawet samych sie­
bie. I jeszcze podejrzewam, że to wszy­
stko w niewielkim tylko stopniu zostało 
zawinione (jeśli w ogóle można tu mó­
wić o winie) przez „tę straszną", jak zwy­
kliśmy labidzić, młodzież.

Oczywiście, to ostatnie domniemanie 
przenosi nas w zupełnie już inną strefę i 
— oczywiście — muzycy prowincjonalni 
przestają mieć znaczenie.
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POWRACA SPRAWA SKANSENU A

Miliardy w gotówce
czy w wyobraźni?

Stworzenie skansenu ludowego bu­
downictwa pomorskiego w Koszaliń­
skiem jest dyskutowane przynajmniej 
od ćwierćwiecza. Padały różne propo­
zycje jego lokalizacji, a samych kon­
cepcji programowych można się doli­
czyć już na palcach obu rąk. Potrzeba 
uratowania cennych I nielicznych za­
bytków, jak i ochrony dziedzictwa ku­
lturowego minionych pokoleń, jest o- 
czywlsta.

Kiedyś władze nie entuzjazmowały się 
takimi pomysłami, uważając zresztą nie­
słusznie, iż nie ma sensu ładowanie pie­
niędzy w tak podejrzane przedsięwzię­
cie, jakim jest pielęgnowanie pruskich tra­
dycji i zabytków poniemieckich. Wpraw­
dzie w latach osiemdziesiątych spojrza­
ły na ideę skansenu przychylniejszym o- 
kiem, lecz wtedy na jej urzeczywistnie­
nie brakowało już funduszy. Dały się je­
dnak przekonać, że spuścizna kultural­
na jako wspólne dobro, niekoniecznie 
musi być wartościowana według kryte­
riów narodowościowych. Poza tym nau­
ka dowiodła (to także efekt badań etno­
graficznych J. i U. Sienkiewiczów z Ko­
szalina), iż na wybrzeżu koszalińsko-słu- 
pskim dominował typ ludowego budow­
nictwa pomorskiego, będącego rezulta­
tem specyficznych warunków klimatycz­
nych, fizjograficznych, gospodarczych, w 
których czynnik etniczny odgrywał mini­
malną rolę. Współżyły tu ze sobą grupy 
ludności różnego pochodzenia, a unika­
tową formą budownictwa było budowni­
ctwo jamneńskie.

Ostatecznie opracowano koncepcję 
Pomorskiego Parku Etnograficznego we 
wsi Kłos, a Muzeum Okręgowemu prze­
kazano prawie 10 hektarów gruntu. Ak­
ceptowali te plany wybitni polscy nauko­
wcy z prof. J. Bursztą. Wykonano różne 
ekspertyzy. Zgromadzono też kilka za­
bytkowych obiektów, wytypowano inne 
z myślą, iż kiedyś zostaną przeniesione 
na teren skansenu. Czas jest bowiem 
bezlitosny dla pozostałych jeszcze obie­
któw zabytkowych, które niszczeją w za­
trważającym tempie i wkrótce w ogóle 
znikną z koszalińskiego krajobrazu.

Na początku lat dziewięćdziesiątych 
wykonano meliorację terenu, wykopano 
staw widowiskowy z przepustem, poło­
żono utwardzoną drogę, zainstalowano 
przyłącze energetyczne. Wartość grun­
tu i zrealizowanych inwestycji szacuje się 
na blisko cztery miliardy złotych. Na tym 
się skończyło, gdyż topniejące fundusze

JERZY RUDZIK

na kulturę nie pozwoliły na kontynuowa­
nie prac.

W okresie, kiedy zagrożona była eg­
zystencja teatru, filharmonii, likwidowa­
no placówki kultury, skąpiono pieniędzy 
na działalność, szersza opinia zgodnie 
uznała, że trzeba ratować to co jest, a 
skansen nie może stać się zadaniem 
priorytetowym. Bulwersował też fakt, iż 
obok skansenu, na wykupionej działce, 
stanął szkielet chaty szefa wojewódzkiej 
kultury, co dodało całemu przedsięwzię­
ciu osobliwej aury. Jeszcze w tym roku 
Urząd Wojewody zlecił pewnej agencji 
przygotowanie raportu o stanie zasobów 
architektury ludowej w regionie koszali­
ńskim — chociaż koszalińscy muzealni­
cy już dawno taki dokument przygotowali.

Ratunek w Fundacji 
Współpracy 

Polsko-Niemieckiej?
Fundacja wspiera poczynania zbliża­

jące oba narody, dysponując fundusza­
mi, pochodzącymi z nie zapłaconego dłu­
gu, zaciągniętego przez stronę polską w 
latach siedemdziesiątych. Do niej też u- 
dał się o pomoc Juliusz Sienkiewicz, dy­
rektor Muzeum Okręgowego w Koszali­
nie.

Jego wniosek o przyznanie 12 miliar­
dów złotych poparł również przedstawi­
ciel pomorskich stowarzyszeń ziomko­
wych w Niemczech, pan Georg Vehlow 
z Lubeki, uznając, że taki skansen może 
doskonale służyć idei pojednania dwóch 
narodów, bliższemu wzajemnemu po­
znaniu przeszłości regionu i jego dorob­
ku kulturowego. Wniosek poparły też wła­
dze wojewódzkie i koszalińskiego samo­
rządu, wskazując na to, iż nie stać ich 
na sfinansowanie skansenu.

Za własny wkład proponowano uznać 
tereny przyznane na skanseń, poczynio­
ne inwestycje oraz obiekty i zasoby mu­
zealne przeznaczone na wyposażenie 
nowej placówki. — Wniosek przyjęto i za­
częła się żmudna procedura, poprzedza­
jąca jego ewentualne zaakceptowanie — 
informuje dyrektor Sienkiewicz. Zlecono 
przygotowanie różnych opinii. Część z 
nich wpłynęła już do fundacji z pozytyw­
ną oceną dla utworzenia parku etnogra­
ficznego, w myśl przedstawionej konce­
pcji. Zarząd fundacji oczekuje jeszcze 
przedstawienia paru szczegółowych do­
kumentów uzupełniających. Chce się do­
kładnie zapoznać z koncepcją ekspozycji

*
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Spektaklem „Przy wigilijnym stole", a także poezją Ernesta Brylla i Krzysz­
tofa Kamila Baczyńskiego w wykonaniu Romualda Michaiewskiego — akto­
rzy Bałtyckiego Teatru Dramatycznego w Koszalinie wprowadzili publiczność 
w prawdziwie bożonarodzeniowy nastrój. W czasie kameralnego wieczoru 
księża przypomnieli historię świąt oraz symboli świątecznych. Na scenie de­
korowanej symboliczną choinką i stołem wigilijnym wystąpiły maluchy z ze­
społu Re-Ge-De oraz Chór „Frontowe Drogi" z repertuarem kolędowym, pod­
chwyconym przez widzów.

Było to koiejpe, poniedziałkowe spotkanie z serii „Otwartych drzwi teatru".
(lo)

Na zdjęciu: zespół Re-Ge-De.
Fot. Izabela Oleś

muzealnej skansenu i wyliczeniami ko­
sztów jego utrzymania.

— Przygotowujemy takie materiały i 
wkrótce je przekażemy fundacji. Są je­
dnak pewne kłopoty z określeniem za­
wartości ekspozycji, gdyż zależy to 
przede wszystkim od liczby i charakte 
ru obiektów jakie na początek znajdą 
się na terenie skansenu. Natomiast 
koszt utrzymania, obsługi zwiedzają­
cych, nadzoru, powinny się zamknąć 
w granicach 300 milionów złotych ro­
cznie — twierdzi dyrektor muzeum. I

Nie powinno być kłopotu z wyposa- I 
żeniem wnętrz zabytkowych obiektów i 
— odpowiednie zbiory znajdują się w f 
zasobach placówki, ponadto pomoc 1 
zadeklarowało Muzeum Pomorza Śro- # 
dkowego w Słupsku. Dłużej trzeba po- I 
czekać na fachową koncepcję stworze- i 
nia terenów zielonych w skansenie. Ta- i 
kie studium opracuje specjalistyczna a- 1 
genda Ministerstwa Kultury i Sztuki, I 
lecz wymaga to czasu i pieniędzy. 1

Skansen, ale jaki?
W pierwszym etapie powinien się I 

składać przynajmniej z pięciu samo- 1 
dzielnych jednostek, czyli z kilkunastu I 
różnych obiektów reprezentatywnych 1 
dla pomorskiego budownictwa ludowe- i 
go, z osiemnastego i dziewiętnastego I 
stulecia, z ekspozycjami muzealnymi. 1 

Planuje się postawienie kościoła ewa­
ngelickiego, ryglowego dworu, wiatra- I 

ka oraz zagród chłopskich, pokazują- § 
cych także rozwarstwienie materialne jj 
i kulturalne wsi pomorskiej. Dlatego o- f 
bok zagrody bogatego rolnika, stanie I 
też siedlisko wyrobnika i kopacza tor- J 

fu. Poprzez obiekty, sprzęty domowe, 
narzędzia pracy, chce się pokazać w 
zróżnicowanej formie dorobek kultury 
ludowej tej części Pomorza, charakter 
zajęć ludności wiejskiej, poziom rze­
miosła.

Zdaniem dyrektora Sienkiewicza, o- 
we 12 miliardów złotych wystarczy na 
przeprowadzenie odpowiednich prac 
budowlanych, porządkowych, transport 
części obiektów oraz ich montaż. Oczy­
wiście dotyczy to jedynie części mu­
zealnej. Środki na utrzymanie skanse­
nu musiałyby się znaleźć w budżecie 
muzeum.

Kto natomiast zechce na własne ry­
zyko zająć się sferą szeroko pojętych 
usług i dodatkowych atrakcji dla turys­
tów, pozostaje na razie bez odpowie­
dzi. Nie brakuje też sceptyków twier­
dzących, iż koszt urządzenia skanse­
nu będzie o wiele większy. Teraz po­
zostaje czekać na decyzję władz fun­
dacji.

Będzie więc skansen, czy nie będzie 
— oto jest pytanie.

J
EDNYM z największych drama­
tów oświaty jako takiej jest fakt, 
iz realizowana jest ona w dużej 
mierze pod przymusem. Zaczy­

na się to niekiedy już w przedszkolu i trwa 
przez całą szkołę podstawową oraz śre­
dnią. I choć w tej chwili wydaje się, iż 
jest to konieczność, to w żadnym przy­
padku nie powinno oznaczać akceptacji 
przymusu. Wręcz przeciwnie, należy po­
szukiwać rozwiązania likwidującego ów 
przymus. Dlaczego zatem jest tak, że u- 
czniów do nauki trzeba zmuszać, dlacze­
go tak mały jest wśród nich stopień ak­
ceptacji szkoły i wszystkiego, co się z nią 
wiąże?

Pisałem o tym już wcześniej („Uczyć 
się czy chodzić do szkoły?"), ale warto 
do sprawy powrócić. Z dwóch, co naj­
mniej, powodów.

Pierwszy z nich to artykuł „Nieobecny 
usprawiedliwiony?” małżeństwa Kilian- 
ków, zamieszczony w „Głosie Nauczy­
cielskim" 46/93. Autorzy przedstawiają 
tam plon swej analizy frekwencji 8 klas 
jednego z liceów ogólnokształcących. 
Jest, a jakże, tabelka, są i wnioski. Ge­
neralnie zaś jeden wniosek: dzieci i mło­
dzież nie uczestniczą w zajęciach.

Przy czym konstatują autorzy, iż 
„część młodych ludzi prowadzi jak gdy- 

T>y swoistą grę, swoisty rachunek oce­
nami (chyba „ocen"? — przyp. mój). I tak 
mając dwie pozytywne oceny z jakiegoś 
przedmiotu, a spodziewając się pytania 
czy też klasówki młodzi ludzie nie przy­
chodzą na lekcję", oraz, w innym miejs­
cu, „że absencja pozostaje w konkretnym 
związku z karierą szkolną dzieci i mło­
dzieży".

Założywszy, że uczeń jest istotą rozu­
mną, przyjąć należy, iż opuszcza lekcje 
nie po to, by odnieść niepowodzenie, a- 

; le — co stwierdzają sami autorzy — by 
go uniknąć. Absencja zatem jest tu wy­
raźnie spowodowana chęcią uzyskania 
dobrej oceny końcowej. Można dodać, 
że powinna się źle odbić na karierze ży­
ciowej, bo przecież czego się Jaś nie na­
uczy..., ale tej szkolnej wyraźnie służy.

Nie wiem, czy o taki związek absencji 
z karierą szkolną autorom chodziło, taki 
jednak wykazali.

A kariery życiowe i ich uzależnienie od 
absencji szkolnej? To badać trudniej, O 
wiele łatwiej za to badać dzienniki. Auto­
rzy więc badają. „W badanych klasach 
średni wskaźnik nieobecności na zaję­
ciach 7 podstawowych przedmiotów wy­
niósł 88,9 %. Oznacza to, że każdy lice­
alista opuścił średnio 11 % nominalnego 
Czasu, którym dysponuje. Dużo to, czy 
mało?"

Autorzy sugerują, że dużo. Brakuje 
wszakże informacji najważniejszej. Jakie 
stopnie końcowe uzyskali ci „niechodzą- 
cy" uczniowie? To w całej sprawie jest 
najbardziej istotne, bo jeśli stopnie te są 
pozytywne, to okazać się może, że do 
szkoły nie trzeba chodzić na każdą lekc­
ję! Że opuszczenie kilku, a nawet (o zgro­
zo!) kilkunastu lekcji nie musi owocować 
niepowodzeniem w postaci końcowej o- 
ceny niedostatecznej.

Autorzy milcząco przyjmują, że uczeń 
opuszczający lekcje traci czas: bałwani 
się, ogląda wideo, czyta komiksy lub pró­
buje wrócić na drzewo. W każdym razie 
na pewno się nie uczy. Zaręczam, że nie 
każdy. Wielu naszych uczniów potrafi 
dojrzale i sensownie rozporządzać swo­
im czasem i to jeszcze zanim dostaną 
do rąk świadectwo swojej dojrzałości.

Rozważania
o uczniach i nauczycielach

JĘDRZEJ LITEWSKI

Twierdzę ponadto, iż traktowanie abse­
ncji jako najważniejszej przyczyny nie­
powodzeń szkolnych jest często stoso­
wanym i wygodnym ułatwieniem. Warto 
także zastanowić się dlaczego uczniów 
naszych nie interesuje to, co mamy im 
do powiedzenia. Dlaczego nie chodzą? 
Czy tylko dlatego, że dranie, lenie i głup­
ki? /

A my? Czy my, nauczyciele, dbamy o 
to, by oni, uczniowie, na naszych lekc­
jach bywali także dlatego, że chcą, a nie 
tylko dlatego, że muszą?

Autorzy z „Głosu Nauczycielskiego" 
nie idą aż tak daleko. Okazuje się na ko­
niec, iż całe larum spowodowane zosta­
ło decyzją MEN o zaniechaniu wpisywa­
nia na świadectwa szkolne ilości opusz­
czonych godzin.

Tu akurat popierałbym MEN, gdyż są­
dzę, że dokument, jakim jest szkolne 
świadectwo, potwierdzać ma fakt uzys­
kania pewnej wiedzy i umiejętności, nie 
zaś sposób ich uzyskania. Innymi słowy 
— „co umie" a nie „jak chodził". Drugi po­
wód to konieczność skomentowania po­
glądów na temat przymusu (choć nie ty­
lko), jakie ujawnia K. Rozbicki „bijąć pia­
nę" w ostatnim, magazynowym wydaniu 
„Głosu Pomorza".

Otóż, zgadzając się ze mną, że u- 
czniowie nie mają chęci, by chodzić na 
koncerty, stwierdza on: „a na matematy­
kę, na historię, na polski, czy na jakikol­
wiek inny przedmiot mają chęć? Czy nie 
burzy się w panu krew na ten brutalny 
przymus? A gdzież jest pan, śmiały ob­
rońco młodzieży (...), gdzież pana pió­
ro?"

Odpowiadam: Jam tu! W sobotnich 
wydaniach „Głosu Pomorza". Od lutego 
’93 o tym pisałem, piszę i pisać jeszcze 
zamierzam. Wiedziałby pan o tym, gdy­
by pan do „Głosu” nie tylko pisywał, ale 
również go czytał. Niepokoi również fakt, 
że pan, nauczyciel akademicki, do tego 
stopnia akceptuje przymus, iż nazywa go 
„pożytecznym i mądrym”. Czy napraw­
dę dobrze gra się muzykom gdy wiedzą, 
że publiczność musi ich słuchać? „Nie­
przymuszony nikt przymusu nie chce” 
mawiał B. Brecht, zaś jedynym znanym 
mi pożytecznym i mądrym przymusem 
jest przymus... brydżowy.

By sprawę zakończyć, chcę oświad­
czyć, że poruszając problemy audycji 
muzycznych nie kierowałem się żadny­
mi osobistymi animozjami, co zarzuca mi

Rozbicki (ciekawe skąd to wziął, prze­
cież się nie znamy). Szło mi o to, by 
podzielić się refleksją nad pewnym za­
fałszowaniem, jakiemu uległa sama fun­
kcja koncertu, czy publicznego muzyko­
wania.

Doprawdy, groteskową jest przecież 
sytuacja, w której prelegent wyjaśnia pu­
bliczności kiedy powinna klaskać, a kie­
dy nie, ta zaś męczy się, licząc części 
sonaty lub suity, i zastanawia się, czy to 
już można klaskać. Często widownia czu­
je się ubezwłasnowolniona i traktuje ten 
cały rytuał koncertowy jako coś obcego, 
krępującego i wymuszonego, zapomina­
jąc, iż to wszystko miało być dla niej, ją 
bawić i jej służyć.

Na koncerty muzyki poważnej chadza 
się dużej mierze nie po to, by posłuchać 
muzyki, ale po to, by dać świadectwo 
przynależności do określonej sfery. Nie­
wiele wspólnego ma to jednak z pierwo­
tną funkcja koncertu, którego odbiór do­
starczyć miał radości przeżycia estety­
cznego i wrażeń artystycznych.

Może odnalezieniu tej pierwotnej fun­
kcji służyć miały koncerty umuzykalnia­
jące? Może kiedyś, bo w chwili obecnej 
wzmiankowany wyżej rytuał i zafałszo­
wanie utrwalają.

I na koniec parę drobiazgów. Bardzo, 
zdaje się, przeszkadza panu Rozbickie- 
mu to, iż felietony swe podpisuję Jęd­
rzej Litewski", czemu daje wyraz w obu 
swych ze mną polemikach, i to wielokro­
tnie (raz nawet pisze o mnie „LitWos”, a- 
le to akurat mi pochlebia). On sam stwie­
rdza, że „poglądy swoje podpisuje swo­
im imieniem i nazwiskiem".

Otóż stwierdzam, że pseudonim „JL" 
też jest mój. Od nikogo go nie zapoży­
czyłem, podpisałem nim kilkadziesiąt te­
kstów i nie widzę powodu, by to zmie­
niać. A poglądy? Nie przeczę, iż pozwa­
lam je sobie nieco wyostrzyć, zawsze je­
dnak, co miałem okazję w swoich teks­
tach (np. „Cenzurki") podkreślać, chodzi 
mi o zjawiska, a nie nazwiska.

W sądzie się, panie Rozbicki, nie spo­
tkamy. Nie jest pan w stanie mnie obra­
zić, będąc częścią zjawiska, które opi­
suję, a przedmiotu badań zaskarżać do 
sądu niepodobna. I chociaż odwrócił się 
już tyłem mój adwersarz pisząc, że „do 
sprawy wracał nie będzie", ja do sprawy 
chętnie wrócę.

Do sprawy. Do pana Rozbickiego nie.

KRAJOBRAZY I LUDZIE

P
ODRYWAJĄC z chodników 
suche pierze sypkiego śniegu, 
wiatr ciskał je, boleśnie kłując, 
w twarze przechodniów. Sze­

dłem z naszą gosposią Rozalią na dwo­
rzec. Podekscytowany, nie czułem ani 
zimna ani przejmujących powiewów. 
Za chwilę mieliśmy powitać wracającą 
z prewentorium w Otwocku, po prze­
szło rocznej w domu nieobecności, mo­
ją siostrę Wiktę. Przyjeżdżała wprost z 
tajemniczego słowa prewentorium, nic 
więc dziwnego, że wyczekując obawia­
łem się spotkania. Tajemniczość na­
zwy musiała wpłynąć na obraz Wikty, 
obdzielić ją cząstką czegoś niepojęt­
nego i odległego, co nigdy-przenigdy 
nie stanie się moim udziałem.

Gdy tylko opadły kłęby wypuszczo­
nej ze świstem pary, ukazała się w ok­
nie, w czerwonym szaliku obwiązanym 
wokół postawionego kołnierza z króli­
czego futerka. Czerwony beret miała 
głęboko nasunięty na czoło. Mufka na 
piersiach poruszała się rytmicznie, jak 
metrometr, gdy jej właścicielka macha­
ła do nas bladą i wąską dłonią, jak gdy­
by przecierając dzielącą nas szybę. 
Oddawaliśmy jej ten sam gest, a mię­
dzy naszymi dłońmi padał coraz gęś­
ciejszy i bielszy śnieg.

I oto już bagażowy niósł dwie waliz­
ki, a ja co chwila oglądałem się na nie­
go: ach! jak bardzo zazdrościłem mu 
wspaniałej czapki z lakierowanym da­
szkiem, okutym po brzegu wąską, mo­
siężną taśmą. Pamiętam do dziś wiel­
ką blachę oznaczoną znakiem kolejar­
skim skrzydlatego koła i numerem ba­
gażowego. *

Potem jechaliśmy dorożką z nasta­
wioną budą. Kolana zestawione rów­

no pod brezentową kapą. Wikta milcza­
ła, milczałem i ja onieśmielony jej niezapom­
nianą urodą i przewidywaną tajemniczoś­
cią, która przejawiała się także w aurze li- 
zolowego i leciutko naftalinowego zapachu, 
otaczającej ją. Lecz przede wszystkim de­
prymował mnie Wikcin uśmieszek, który

jącą w oknie z rozchylonymi ustami, bez 
ruchu, zapatrzoną w rzeczy dla mnie chy­
ba niewidzialne. Nawet rozmyte szcząt­
ki ligniny różowawe od krwi, niedokład­
nie spłukane w ustępie, przypisywałam 
bardziej dochodzeniu do zdrowia, niż u- 
bywaniu. Ale przeważnie leżała, wspar­
ta na stromo ułożonych poduszkach, z 
włosami spotniałymi i gładko uczesany­
mi. Na zapadłych policzkach gorzały

Drzewo
księżycowe

ANDRZEJ TURCZYŃSKI

zamiast rozjaśniać rysy twarzy, omraczał 
je i wyostrzał.

Milczenie nasze osypywały słowa Ro­
zalii, trajkoczącej bez umiaru i dbałości o 
jakikolwiek bodaj sens. Niekiedy lubiłem 
jej nie kończące się, zmierzające donikąd 
opowieści. Były otwarte niczym kłąb suche­
go perzu. Teraz jednak to gadanie, uśmie­
szek niedostępnej siostry i sypiący śnieg 
potęgowały wrażenie nierzeczywistości, w 
której nic do niczego nie przystawało.

Nawet nie przyszło mi do głowy, że u- 
czestniczę w zapasach nieubłaganych Wi- 
kcinego życia ze śmiercią, nie uświadamia­
łem sobie uczestnictwa w rozgrywającym 
się dramacie Misterium śmierci. Zastawa­
łem Wiktę najczęściej leżącą na swojej ko­
zetce. Z twarzą obróconą do ściany, wo­
dziła palcami po jej szorstkości. Albo sto-

ceglaste rumieńce, w oczach płonęły o- 
gnie, a pod przeźroczystą skórą na skro­
niach pulsowały cieniutkie niebieskie ży­
łki, jak narysowane. Czasami, gdy drżą­
ce wargi opuszczał świszczący lub cha- 
rkotliwy oddech, Wika przymykała powie­
ki, podobnie jak jej porcelanowa lalka.

— Przyłóż, Stasiu, ucho i powiedz, ty­
lko prawdę! czy bardzo tam chrobocze? 
— odsuwała brzeg kołdry, odsłaniając 
piersi niezdolne się przebić spod grubej, 
barchanowej koszulki. Posłuszny we­
zwaniu, pochylałem się, i przykładając u- 
cho, zatrzymywałem oddech.

— Noico, noico!? — powtarzała nie­
cierpliwie, szarpiąc mnie za włosy.

— Etam-etam! — bagatelizowałem, 
podnosząc się i patrząc jej w oczy mó­
wiłem dobitnie: — coś sobie ubrdałaś, nic

ci tam nie chrobocze. To mysz, mysz za 
szafą!

— Kłamiesz — syczała.—Jesteś pod­
ły, wredny kłamca.

— Daj mi spokój! Czego ty ode mnie 
chcesz?

Wracałem do swoich zajęć.
Późny styczniowy wieczór.
— Posiedź przy mnie, Stasiu — ode­

zwała się nieoczekiwanie Wikta, gdy zaj­
rzałem do niej, aby życzyć dobrej nocy. I 
sobie, bo zwykle budzi mnie jej kaszel. 
W pokoju omal jasno. Za oknem widok 
skąpanych w księżycowym blasku o- 
szronionych drzew. Sypki szelest śnie­
gu osypującego się po zlodowaciałej po­
wierzchni szyb. Usiadłem i nagle poją­
łem, że cały ten dzień miałem przeciwko 
sobie. W takim dniu drzewa zwracają się 
korzeniami ku niebu, słońce odbija się w 
kałużach pokrytych miazgą lodu, sycąc 
stamtąd świat niedobrym, mętnawym, jak 
gdyby nadgniłym blaskiem. Wszystko 
mroczne, bezkształtne, pozbawione ce­
lowości.

W momencie, gdy sobie to uzmysło­
wiłem, dotarło do mnie westchnienie Wi­
kty. Jedno westchnienie. Zamknąłem o- 
czy, a gdy je otwarłem na moment, uj­
rzałem w oknie przejrzyste, uplecione z 
mroźnego księżycowego światła drzewo, 
a w jego gałęziach, niby w kolebce, le­
żącą Wiktę, przeistoczoną w osobliwą 
świetlistą substancję. I słyszałem huk 
nadchodzącej w wietrze śnieżycy.

Nie płakałem. Nawet nie odczuwałem 
żalu. Było tak, jakbym i ja umarł, ale mu­
siał żyć, taki umarły.

Nic więcej nie zapamiętałem z tego 
wieczora. Oprócz łaskawej opiekuńczo- 

• ści drzewa unoszącego Wiktorię. Gdzie, 
i po co? Wciąż mam nadzieję, że do raj­
skiego matecznika, gdzie znalazła ciepło.
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Polemiki
Kochana Redakcjo i Wy Wszyscy, któ­

rzy czytacie HYDE PARK.
Jesteście biedni, współczujemy Wam 

z całego serca. Wasze problemy, odczu­
cia, pomysły... Bono, jakie to smutne. Aż 
nas brzuchy bolą od śmiechu. Ta cała 
„Kolumna dla młodzieży" — to tragedia, 
nie, to groteska! Jeżeli HP. jest odzwier­
ciedleniem młodzieży, -to jest nam przy­
kro, że takie czubki otaczają nas i zatru­
wają środowisko. Ci wszyscy, którzy do 
Was piszą to mięczaki a te ich ksywy — 
beczka śmiechu. Co to jest: Inka, Colett, 
Teddy, Misiu... ‘

Biedne dzieciaczki są takie bezradne, 
trzeba się nad nimi ulitować, bo gotowe 
są zrobić ku-ku! A te Wielkie Kłopoty ty­
pu: mój ojciec pije, nie mam z kim poroz­
mawiać, nikt mnie nie rozumie, nikt mnie 
nie kocha, jestem inny(a), ubieram się 
inaczej i dlatego społeczeństwo mnie nie 
toleruje. O raju, co to jest? Pchli targ? 
Co to znaczy INACZEJ??? Kupa gówna. 
Wszyscy ubieracie się jednakowo, czyli 
beznadziejnie. Lubicie się nad sobą roz­
czulać. Rzygać się chce na widok tej „od­
lotowej młodzieży". Czy wiecie co to jest 
ODLOT? Jesteście prostolinijni, puści, 
bez poczucia samokrytycyzmu. Nie ma­
cie pojęcia, co to znaczyło 11 lat temu 
chodzić do budy i być sobą. Walczyć, by 
przetrwać, by ludzie przekonali się do cie­
bie i szanowali za to, kim jesteś. To my 
utorowaliśmy Wam drogę, to dzięki nam 
możecie być tym, kim chcecie, tylko nie 
wiecie, co to znaczy.

Zachowujecie się jak rozpieszczone 
baby, które myślą, że zrobiły coś wielkie­
go, bo słuchają czadowej muzyki i s^ 
przez to cholernie oryginalne. Wszystko, 
co robicie to wstrętne naśladownictwo, 
nie chce się Wam sięgnąć do źródła. Je­
steście niczym. Z chęcią podejmiemy po­
lemikę na łamach HP, jeżeli oczywiście 
Szanowna Redakcja odważy się wydru­
kować nasz list.

COLLUMBOWIE 1968-1971
Od redakcji: Witamy Was w HP mając 

nadzieję, że odważycie się przedstawić 
siebie, własne poglądy i dokonania. Bo 
polemika z oryginalnościami typu: „rzy­
ganie", „gówno", „czubki" jest 
utrudniona.

* * *
Cześć!
Piszę w sprawie listu SUMO z 94. nu­

meru HP.
Cześć SUMO!
Jestem jeszcze jedną z tych, których 

w Polsce tak pełno — katoliczką-fanaty- 
czką. Czy jesteś pewna, że Bóg rzeczy­
wiście „przespał się w latach 1939-45 i 
81" i to pociągnęło „za sobą śmierć ty­
sięcy ludzi?" A może to pycha ludzi, któ­
rzy sądzili, że są panami życia i śmierci i 
mają prawo decydować o tym, kto może 
żyć, a kto powinien umrzeć? Czy Bóg 
miał osobiście zstąpić na ziemię, żeby 
powstrzymać Hitlera, Stalina i innych? 
Przecież dał ludziom Dekalog, a w nim 
piąte przykazanie „NIE ZABIJAJ". Dał ró­
wnież MIŁOŚĆ, która pozwala zachować 
to i pozostałe przykazania.

Nie jest to łatwe, ale dlaczego iść na 
łatwiznę, po najmniejszej linii oporu? To 
nie Bóg powiedział człowiekowi „NIE". Dał 
człowiekowi WOLNĄ WOLĘ. Nic nie na­
rzuca i do niczego nie zmusza, lecz mó­
wi: „Jeśli chcesz". Lecz człowiek korzy­
stając z tej wolności, która czasem jest 
samowolą, obracającą się przeciw czło­
wiekowi, musi z konsekwencją przyjmo­
wać skutki swoich wyborów. Proponuję 
więc nie zrzucać odpowiedzialności za 
niewinną śmierć, zło panujące na świę­
cie, „próżnię dookoła, pustkę wypełnio­
ną głupotą" na Boga. Kiepski ze mnie „a- 
dwokat", bo Bóg nie potrzebuje obrońcy. 
On sam się obroni.

A Bóg rzeczywiście stworzył piękny 
świat i myślących ludzi — szkoda, że te­
go nie dostrzegasz. Ci „myślący ludzie", 
o których piszesz, to pewnie katolicy-fa- 
natycy, którzy myślą inaczej niż Ty. Na 
koniec chciałabym prosić cię o toleranc­
ję i trochę zrozumienia również dla nas 
— fanatyków.

KAŚKA
PS. Wytrwałości dla HP i gratulacje z 

powodu zbliżającego się 100. numeru 
HP.

* * *
Discomanie!
Uważasz, że skład zespołu punkowe­

go jest bardzo prosty, jest tam perkusja, 
gitara i wrzeszczący szaleniec. Powiem 
ci, że oprócz tego ważną rolę odgrywa 
bas (też gitara, tylko 4 — 5 strunowa), 
który całej muzyce nadaje rytm. Taki sam 
skład (ewentualnie jeszcze jedna gitara) 
obowiązuje w rocku i metalu. Słowa w tej 
muzyce mają na celu propagowanie ha­
sła „Olevay system". Po prostu anarchia.

A co nam da porównanie instrumen­
tów w punk-rocku i disco?

Po prostu. Skład zespołu? Disco na 
topie to odpicowany pacjent (-ka) z mik­
rofonem i... No, właśnie — instrumenta­
rium stanowi parapecik (czy inaczej syn­
tezator), za który nie kupisz człowieku ko­
mpletu dobrych strun.

Większość utworów disco to jeden 
rytm, szybszy lub trochę wolniejszy, do 
tego inne słowa. Prawie każdy taki ze­
spół można określić krótko: „zespół o ty­
siącu utworów, a wszystkie takie same".
A jak to określają porządni ludzie? Krót­
ko. „Prosta muzyka dla prostych ludzi".

RS
* * *

Do Disc O. Mana!
Skarbie, żeby się wypowiadać publi­

cznie na temat jakiejś muzyki, trzeba o 
niej trochę wiedzieć.

Z tego co piszesz wynika, że niewiele 
miałeś z nią do czynienia. Wnioskuję to z 
tego, że co drugie słowo w tekstach to 
przekleństwo. Jeżeli zetknąłeś się tylko 
z takimi utworami, to naprawdę musiało 
ich być niewiele. Radzę ci sięgnąć po in­
ne i wtedy dopiero będziesz mógł coś o 
tym napisać.

Wiele utworów ma bardzo inteligentne 
teksty, ale może ty nie jesteś w stanie 
ich zrozumieć? Jeśli chodzi o dźwięki, to 
pewnie jesteś w stanie przyswoić tylko 
taką prostą i łatwo wpadającą w ucho mu­
zyczkę.

Punk wiarai
Dorwałam 96. numer Hyde Parku 

i „połknęłam" go. Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie dwie wypowiedzi, 
a szczególnie „Punk to kicz". I gdy­
by istniało w naszych czasach pra­
wo weta, wykrzyczałabym je z całą 
siłą.

Muzyka punkowa to część ideolo­
gii tejże subkultury. Wiem, zarzuci­
cie mi, że nie ma już prawdziwych 
„czubów". Są, są tacy, którzy wyglą­
dają jak punki i są tacy, którzy „wie­
rzą".

„Ruch punków zrodził się w Ang­
lii, w połowie lat siedemdziesiątych i 
swym zasięgiem objął przede wszy­
stkim młodzież z najuboższych 
warstw społecznych. Ruch ten — łą­
cznie z jego ideologią i atrybutami wy­
glądu uczestników—najściślej zwią­
zany jest z muzyką, która szybciej 
niż sama subkultura została nazwa- 
napunk (czyli śmieć, odpadek, mar­
ność). „(...) Świat, który nas otacza 
jest obrzydliwy, a my w nim jesteś­
my niczym. Nie ma przyszłości dla

cia beznadziejności, oddania totalnej 
frustracji".

Punki to szkaradny, a jednak 
wspaniały teatr. Starają się pokazać, 
że nic ich nie obchodzi, a jednak...
„Nie jestem mały, nie jestem głupi, 
nie jestem w ZMS-ie, nie jestem w 
KOR-ze, nie jestem w partii, nie jes-

nas i świata — ulegnie on prawdo­
podobnie samozagładzie. W porzą­
dku, my o tym wiemy i nie będziemy
tworzyć nowych programów i utopii. 
(...) Nie mamy żadnych uczuć do ni­
kogo oprócz siebie, kochamy tylko 
siebie, nasze wspaniałe ja! (...). 
Chcemy obcować tylko ze sobą. Nie 
jest to głęboka ideologia, trudno jej 
jednak odmówić dramatyzmu, poczu-

tem k.... niczym".
Disc o. Manie! Uważasz, że mu­

zyka punkowa nie niesie żadnych 
wrażeń estetycznych. Mylisz się. U- 
twory są naładowane energią, ale to 
dlatego, że takie są uczucia wielu z 
nas. To, co w nas siedzi, rozsadza 
nas. Wiesz, uważam, że nie lubisz 
punków, bo są ze sobą silnie związa­
ni. Podam ci przykład konfliktu dis- 
ko-punk. Moje klasowe andrzejki .Wy­
buchła kłótnia — co tańczyć. Zarzu­
cano nam, że pogo to nie taniec, że 
przy tym nie można szaleć we dwo­
je. Wkurzeni odskakaliśmy przy 
dźwiękach „Dezertera" szalone, gru­
powe pogo. Było gorąco i wspaniale, 
mimo iż andrzejki zakończyły się 
wcześniej niż przewidywano. Tak 
więc Disc o. Manie, „szkoda mi cie­
bie, ty nic nie rozumiesz, zginiesz, jak 
strzał w ulicznym tłumie".

* * *
Colett! Faktycznie, moja wiara 

jest... prawie żadna. Wyobraź sobie, 
że byłam wychowywana w wierze ka­
tolickiej. Chodzę do kościoła, mimo 
iż tego nie chcę, bo nie wierzę w

Jezusa, wierzę w to, że ktoś kontro­
luje mój świat. Zna każdy jego atom, 
każdą cząsteczkę. Wierzę w człowie­
ka, który kiedyś odkryje całą prawdę 
materialnego świata. I jeśli sądzisz, 
że są to słowa zbuntowanej świrus- 
ki, to się mylisz, nie ma we mnie wie­
le kontestacji. Uważam, że katolicy 
to strasznie zaborczy „naród".

Zarzucasz mi, że nie znam pod­
stawowych prawd wiary. Mylisz się 
— od siedmiu lat są mi one wpajane 
a od trzynastu lat w domu. Traktuję 
to jak religioznawstwo. „Kiedyś by­
łem blisko Boga, blisko nieba. Teraz 
jestem tutaj i jestem szczęśliwy" — 
to słowa wokalisty Kr’shna Brothers 
wypowiedziane w czasie pierwszego 
dnia jarocińskiego festiwalu. Przyzna­
ję mu rację.

SUMO
PS. 1. Nie wiem, po co bronię pu­

nków, sama tylko po cichu „wyznaję 
punk”. Może nie ma już prawdziwych 
punków?

PS. 2. „Łoskot ostatniej z bram, 
ostatni niknie przechodzień. W stro­
nę spokoju mórz rusza srebrny żag­
lowiec. A jeden maszt to jest wiara, 
drugi to nadzieja. Zostałam na na­
brzeżu, mnie na pokładzie nie ma (...) 
Tutaj na rozdrożu samotność wciąż 
szaleje i nijak stąd do wiary, nijak do 
nadziei.

„Na ściernisko twej głowy
wcisną garnek stalowy, 

Dadzą to, dadzą to
o co wcale nie prosisz, 

Dadzą ci karabin,
będziesz nad nim płakał, 

Zrobią z ciebie mężczyznę,
zrobią bohatera, 

Będziesz w nowej wojnie
z karabinu strzelał, 

Tylko dlaczego, tylko dlaczego
teraz płaczesz? A przecież: 

„gdy byłeś mały,
chciałeś być żołnierzem..."

PIOTR BANACH 
(GRASS)

YO! VOLVO! — Pytasz się „co to za 
facet"? Otóż mam 183 cm wzrostu, cie­
mne włosy, piwne oczy, włosy średniej 
długości i chęć do życia. Więcej nie mo­
gę powiedzieć (telefonu mojego też nie

Odpowiedź
dostaniesz). Jeśli zaś chodzi o mój po­
przedni artykuł, to chciałem przede wszy­
stkim przedstawić incydent z komisji 
przedpoborowej. Według mnie w takiej 
komisji powinien być chociaż jeden woj­
skowy, który umiałby odpowiedzieć na 
stawiane pytania.

Jeśli zaś chodzi o mój stosunek do wo­
ja — to rzeczywiście, jest negatywny. Dla 
mnie, zapis w Konstytucji o OBOWIĄZ­
KOWEJ służbie jest tylko ograniczeniem 
mojej wolności obywatelskiej. Każdemu 
powinno się najpierw postawić pytanie, 
czy chce służyć, a nie wbrew jego woli

—wciskać bilet. Nie chcę zajmować mie­
jsca w „HP", więc odsyłam cię do zina 
„WAR". Tam znajdziesz dokładniej opi­
sany mój stosunek do wojska. Przeczy­
taj uważnie tekst Piotra Banacha, który 
zamieściłem na początku.

PS. 1. Moja kumpelka powiedziała, że 
jesteś psychol.

PS. 2. Z kolei kumpel dodał, iż więk­
szość dewiacji seksualnych powstaje 
właśnie w wojsku i nie dziwi go twoja 
„męska" orientacja prowojskowa.

PEACE! — IKEMAN

DEBIUTY

Świat składa się z samych świrów. 
Świrem jest każdy z nas. Ty, właśnie 

Ty również. Nawet Mickiewicz był os­
tro walnięty.

Zastanawiające jest jednak to, że 
są takie świry, które pragną żyć nor­
malnie. Co to znaczy? Nikt nie żyje 
normalnieI Jest to po prostu niemożli­
we. Czy normalne jlęst życie ludzi z 
miasta czy ze wsi? Nie — to komple­
tna bzdura! Oni są również świrami. 
Każdy ma swój własny świat. Wyima­
ginowany, może piękny i bezbolesny. 
No, ale co z tego? Co z tego, że ma­
rzę, czuję, jeżeli staram się grać, że 
żyję jak onil

Chcesz być normalna, bo oni mó­
wią, że jesteś jakaś dziwna. A po cho­
lerę ci to? Żyj dla siebie, nie dla in­

nych. Ciesz się z tego, że jesteś nie­
tuzinkowym świrem w tym całym wie­
lkim walniętym świecie.

Przecież to właśnie byłoby cudow­
ne, gdyby wszyscy chcieli żyć tak jak 
umieją. Nie tak jak oni, ci „normalni" 
(bo ich nie ma). Żyj dla siebie w swo­

im świecie. Będziesz wtedy mniej cie­
rpiała, odczuwała.

Do czego cię to zaprowadzi! Skoń­
czysz w jakimś szpitalu dla „świrów", 
bo ci normalni (jak ich nazywasz) już 
nie nadążą za tobą i pomyślą, że sfik- 
sowałaś. TO NIEWAŻNE. Żyj dla sie­
bie, ja też tak zacznę, spotkamy się 
gdzieś w wariatkowie i poświrujemy 
razem. Czy już ci lepiej?

Przecież nie jesteś sama, ja też je­
stem świrem.

TEŻ ŚWIR

Widzę je! Jakie ono jest dziwne... 
Takie inne — a swojskie.

Chwilami ostre i wyraźne, chwilami 
łagodne, ledwie widoczne.

Cudowne i pieskie. Mistyczne i zwy­
kłe. Trudne i łatwe.

Wybiegło mi naprzeciw.
— Dokąd biegniesz? — pytam.
— Szukam Prawdy — odpowie­

działo.
— Biegnę z Tobą — krzyknęłam i 

zaczęłam biec. Jednak było to ponad 
moje siły, pomału zaczęłam zwalniać 
i choć wytężałam wszystkie zmysły —

w dali widać było już tylko szary, mały 
punkcik.

— Zaczekaj!!! Nie nadążam! — 
krzyknęłam resztkami sił, choć wie­
działam, że nie może tego uczynić, 
zresztą i tak nie usłyszy...

Przystanęłam więc i zrezygnowana 
wybrałam inną, własną drogę. Ale cze­
goś mi zabrakło. Znowu nie wykorzy­
stałam szansy, znowu przeszła obok. 
Odwróciłam się i zawołałam — 
WRÓĆ!!! ŻYCIE!!!...

Ale było już daleko, daleko ode 
mnie. X

ksiqźę ciemności
spoglqdo z niebios obsypujqc strach 
srebrnym pyłem niesamowitości 
piękno światła
nakłada makijaż fantazji na zmęczonq 
twarz nocy kaieczonq mrozem 
słońce mroku 
paraliżuje mój umysł kłujqc 
moje serce niewidzialnym ostrzem 
czar nocy
przywołuje mnie ku sobie nagiego 
obnażonego z ludzkich uczuć 
symbol magii 
popycha mnie ku zbrodni 
i zakuwa w kajdany własnej słabości

Skrzynka kontaktowafjf
Sebastian Rudnikowski

Do DISC.o.Mana HP. nr 96 
Czy nie jest bezsensem zrywanie ba­

nanów z jabłoni? Zastanów się porząd­
nie nad tym coś napisał i nie zagracaj 
więcej Hyde Parku takimi banialukami.

KLOZET DZIADEK 
PS. Nie noś ostrych przedmiotów (a 

szczególnie popsutych noży) w kiesze­
ni, bo się możesz pokaleczyć.

* * *
PRZEPRASZAM!!!

Postanowiłam ponownie do was napi­

sać. Za waszym pośrednictwem chcia­
łabym bardzo przeprosić Skrzypa i Karla 
Bergreena za moją śmieszną obojętność 
(za głupie, śmieszne tchórzostwo).

Bardzo pragnęłabym z tymi wspania­
łymi ludźmi nawiązać kontakt listowny. 
Więc apeluję: „Chłopcy, odezwijcie się!" 
Mój adres znajdziecie w Redakcji HP. 

Wielkie Dzięki

STOKROTKA

f MIECH, pusty śmiech mnie

S
 ogarnia. Jak mam nie pękać

ze śmiechu, skoro biorę do 
ręki gazetę i czytam ogłosze­
nie: „Jestem taki i owaki, 
mam tyle i tyle lat, słucham 
metalu i lubię chodzić na dys­

koteki. Przecież to istna paranoja. Jes­
tem ciekawa jak taki człowiek wygląda: 
czy ma długie włosy, czarną skórzaną ku­
rtkę i rapuje w Miami Nice, czy też ma 
włoski, z których spływa brylantyna i po- 
guje na koncertach, wystukując odpowie­
dnie rytmy kowbojkami o podłogę, zamia­
tając jednocześnie swoimi dwuosobowy­
mi spodniami o podłogę.

Nie szkoda mu jedwabnej kurteczki? 
Człowieku, zdecyduj się, kim ty napraw­
dę jesteś? Jeżeli już ktoś, niestety, jest 
discomanem, to trudno, niech już nim bę­
dzie, ale niech nie wypisuje bzdur typu: 
„słucham disco, chodzę często (żeby nie 
powiedzieć, codziennie) na dyskoteki, a- 
le lubię też heavy metal”. Ciekawe, w ja­
kim wydaniu? Biedny chłopaczyna, pew­
nie usłyszał „Nothing else mat­
ter" Metallicy balladę, która zresztą po­
doba się chyba każdemu człowiekowi i 
od razu wielki fan metalu.

A puścić takiemu ostrzejszy kawałek, 
to biedaczyna puchnie z miejsca. Oczy 
jego stają się przekrwione, bębenki pę­

kają mu w uszach, mózg mu się gotuje, 
jego „zmysł estetyczny" zostaje głębo­
ko poruszony i tylko niepewnie rozgląda 
się dookoła z nadzieją, że zza węgła wy­
chyli się buźka jakiegoś bambusa i usły­
szy zbawcze słowa: „sing alleluja!"

A co do puszczania metalowych bal­
lad na dyskotekach, uważam to za pro­
fanację piękna, jestem zbulwersowana i 
najgorsze jest to, że w końcu nie można 
im tego zabronić, bo jakby nie patrzył, 
Polska to wolny kraj. Mam nadzieję, że 
znajdzie się kiedyś jakiś mądry człowiek, 
który będzie miał na tyle siły, żeby to 
zmienić. A może znajdzie się również 
ktoś, kto zadba o ludzi, słuchających po­
rządnej muzyki?

Skoro discomani mają dyskotekę, dla­
czego nikt nie zorganizuje jakiejś sali na 
pogoteki? Nie wiem, ale uważam to za 
jawną dyskryminację. My, młodzież słu­
pska, powinniśmy wręcz tego żądać. Też 
chcemy się bawić, mieć jakieś stałe mie­

jsce swoich spotkań, a nie: ktoś od cza­
su do czasu zorganizuje jakiś koncert i 
tyle naszej zabawy.

Dlaczego nie zrobić czegoś anty Mia­
mi Nice? Naprawdę, czas stworzyć coś 
nowego, ludzie! Przecież w tym Słupsku 
się nic nie dzieje! Chcecie żeby disco za­
panowało!? W radiu — disco, w mieście 
—- dyskoteki, w szkołach dyskoteki!

Mówię poważnie. Dość mam patrze­
nia na panienki z rozjaśnionymi włosami, 
z grzywką na 10 cm, okapujących tu­
szem, pudrem i czym tam jeszcze. Żal 
mi tych chłopczyków, którzy muszą wstać 
rano o dwie godziny wcześniej, aby zdą­
żyć nawazelinować sobie włosy i wypra­
sować jedwabną koszulkę, która się tro­
chę w tańcu pogniotła.

Nie chcę uogólniać, jak napisał S. To, 
że np. znam jakiegoś discomana i że on 
jest stuknięty, nie znaczy, że wszyscy są 
tacy. Może i racja. Ale w końcu każdy 
ma prawo do własnego zdania. A ja u-

ważam, że jeśli ktoś słucha takiej kasza- 
ny jak disco i rap, nie ma dobrze w gło­
wie.

Jest właśnie piękny, deszczowy nie­
dzielny wieczór. Siedzę przy biurku, przy 
którym spędziłam trochę swojego życia 
(a przede mną jeszcze trochę), słucham 
Samael i przelewam na kartkę z zeszy­
tu, moje myśli. Mam nadzieję, kochany 
HP, że nadal cenisz wolność słowa i że 
mój list nie powędruje do śmieci, tylko 
zostanie wydrukowany.

DITTA
PS. Podpisujemy się pod tym. A słu­

chamy: The Cure, Sisters of mercy, De­
ad can dance i Deicide, Tiamat. Morbid 
Angel, Slayer, Sepultura, Paradise Rost, 
Xentrix, Cementary, Cannibal Corpse U- 
nleashed. Pozdrawiamy wszystkich me­
talowców, cure’öw i prawdziwych rocko- 
wców.

Andre & Tirix

PAP/CAF — Teodor Walczak

HYDE PARK, czyli WOLNE MYŚLI pod redakcją Miry Mireckiej. 
Adres: „Głos Pomorza", HYDE PARK, 76-200 Słupsk, al. Sienkie­
wicza 20, tel. 224-56, 251-95; w Koszalinie 42-51-01.
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Dyżur
V .... .............. EWA SONG

Gruźlica jest chorobą uleczalną, ale także chorobą wstydliwą. Pa­
cjenci szpitala przy Niepodległości dzielą się na dwie kategorie — nie­
szczęśliwych, którzy przeżywają szok, że tu trafili i szczęśliwych, po­
nieważ na trzy miesiące lub dłużej znaleźli dach nad głową.

W życiu jest dokładnie odwrotnie, to 
znaczy — nieszczęśliwi w szpitalu są 
szczęśliwymi w domu. Jednak ludzi w tru­
dnych sytuacjach życiowych jest w Spe­
cjalistycznym Zespole Przeciwgruźli­
czym i Chorób Płuc w Koszalinie znacz­
nie więcej niż tych, o których zwykło się 
mówić, że prowadzą „normalny" tryb ży­
cia.

Dzisiejszy pacjent Zespołu Przeciw­
gruźliczego mało kiedy przypomina dzie­
więtnastowieczny, mocno zakorzeniony 
w naszej świadomości, stereotyp chore­
go. Wyobrażenie to przywołuje pamięć 
o największych, którzy umierali na gruź­
licę — Chopinie, Czechowie, Byronie czy 
Kafce.

Dziś sytuacja jest diamentralnie róż­
na. Pacjenci, którzy chcą się leczyć i 
zgłoszą się w dość wczesnym stadium 
choroby — mogą się wyleczyć.

W przeciwgruźliczym zespole jest 60 
łóżek dla mężczyzn i 30 dla kobiet. Prze­
szło połowa łóżek stoi pusta. Nie wszys­
cy przebywający tutaj są chorzy na gru­
źlicę. Niektórzy mają zapalenie płuc al­
bo znacznie cięższe schorzenia.

Nocny dyżur
Czwartego grudnia pełni go doktor A- 

gata Obuchowska. Korytarze szpitalne 
są puste i przestronne. Cisza. Trudno u- 
wierzyć, że w salach leżą chorzy ludzie.

— Przeciętny okres pobytu chorego 
wynosi trzy miesiące. Koszt leczenia jest 
bardzo wysoki— mówi lekarka. — W tej 
chwili mamy wspaniałe leki, które mogą 
zwalczyć gruźlicę. Myślę o chemiotera­
pii, która trwa od sześciu do dziewięciu 
miesięcy. Warunek jest jeden — trzeba 
lek brać codziennie. Problemem jest to, 
że leczenie jest dobrowolne. Chorzy 
przed ukończeniem leczenia idą do do­
mu i zarażają innych. Każdy organizm 
wytwarza jednak mechanizmy obronne. 
W przeciwnym wypadku nikt by tu nie 
pracował.

Byty tata, kiedy się mówiło, że gruźli­
ca nie jest problemem społecznym. W 
tej chwili obserwuje się wzrost zachoro­
wań. U nas, w Koszalinie, nie ma wyso­
kiego wskaźnika zachorowalności, ale w 
innych regionach jest on dużo większy.

Co zrobić, żeby ochronić się przed 
chorobą? Doktor Agata Obuchowska wy­
mienia trzy czynniki: należy robić zdję­
cia małoobrazkowe przynajmniej raz w 
roku, odpowiednio odżywiać się oraz u- 
nikać alkoholu i papierosów.

Joanna Ponurko, dyplomowana pielę­
gniarka, pracuje tutaj od 1967 roku. O 
pacjentach i szpitalu wie wszystko.

— Najczęściej przychodzą do nas z 
„kwestionowanego zdjęcia”— mówi. — 
Różnie, od dyrektora do rolnika. W szla­
froku, w łóżku nie ma dyrektora, każdy 
jest Kowalski. Jeśli chory jest uczciwy i 
bezwzględnie podporządkowuje się wy­
mogom, nie wraca... Mam dyżur w Wigi­

lię, którą zawsze tu wspólnie obchodzi­
my. Kto może — wyjadzie, kto nie — bę­
dzie z nami. Tu się ludzie zmieniają. Na 
początku przychodzą nieufni, butni, pó­
źniej łagodnieją. Tutaj nie ma stanowis­
ka do spraw życiowych pacjentów. Ale 
my im wiele załatwiamy. Bywały przypa­
dki, że i mieszkanie.

„Jestem tutaj 
ewenementem”

— mówi wysoki, młody chłopak. And­
rzej nie jest poważnie chory. Musi pod­
dać się rygorystycznej trzymiesięcznej 
kuracji, zanim wróci do żony. Nie, nie ma 
dzieci. Ale jest bezrobotny. Andrzej skoń­
czył szkołę średnią. Potem wojsko, a je­
szcze potem bezrobocie i brak zasiłku. 
Studiuje zaocznie. Jest stąd.

— Nie, nie przeżyłem szoku, bo pani 
doktor wszystko mi wytłumaczyła. Ale ro­
dzina — tak: żona i teściowa — mówi.

Z Andrzejem to było tak: jakoś w lecie 
zaczął kaszleć. Poszedł do rejonu i le­
karka przepisała mu receptę na tabletki i 
syrop. „Całą aptekę" wykupił, ale nie po­
mogło. W końcu poszedł do znajomego 
felczera. Ten go wysłał na zdjęcie i oka­
zało się, że ma niewielki naciek na jed­
nym z płuc. Tak się znalazł tutaj.

— Tu jest inne towarzystwo — opo­
wiada. — Średnio pięćdziesiąt lat i bez 
książeczek ubezpieczeniowych. Albo na 
emeryturze i rencie, wszystko nałogowi 
palacze.

Za gówniarza siedziałem
dziesięć lat. Od szesnastego roku ży­

cia — mówi o sobie „Kowal". „Kowal” — 
to ksywa — jest ostrym facetem, ale mo­
żna powiedzieć, że serce ma dobre. Jak 
Szczepański na sali umierał, to „Kowal" 
się nim zajmował, podnosił go, pielęg­
nował.

— Ciężki był, nie dla pielęgniarek — 
wyjaśnia. — Zpoczątku nie wiedziałem, 
na co mnie tu leczą. Przyszedłem 19 paź­
dziernika. Honorowo krew oddawałem i 
kazali mi się prześwietlić. Tak tu trafiłem. 
Ja wychodzę z tego założenia, że kre w 
trzeba oddać. Tak myślę od czasu, gdy 
mi dziecko zachorowało i trzeba było po­
dać krew. A tu ani ja, ani żona nie mogli­
śmy mu pomóc... Moje dziecko jest u za­
konnic w Bobolicach. Szesnaście mie­
sięcy ma. Jest chore psychicznie. Moja 
żona też jest chora psychicznie, ale te­
go przed ślubem nie wiedziałem. Każde 
dziecko, które urodzi, będzie chore...

Chciałem ją powiesić na kranie, jak się
0 tych dzieciach dowiedziałem. Wtedy 
mnie zawieźli do zakładu w Starogardzie
1 lekarz stwierdził charakteropatię, że ni­
by jak to robiłem, to nie byłem w stanie 
zapanować na sobą.

„Kowal" jest blondynem o przystojnej 
twarzy. Ma liczne tatuaże na czole, na 
policzkach i sznyty na obu przedramio-

^________________________ /

nach. Jak się uśmiecha—wygląda dzie­
cinnie.

Matkę bardzo kochał, o ojczymie też 
nie może najgorszego powiedzieć, mi­
mo że alkoholik. Z dzieciństwa pamięta 
szpital przy Niepodległości. Do ojczyma 
tu przyjeżdżali z podkołobrzeskiej wsi.

Czy mieszka z rodzicami? Nie. Kto by 
z ojcem wytrzymał, a matka zmarła tutaj 
na raka płuc... Jak umarła, „Kowal” awa­
nturę lekarce zrobił, że to niby przez nią. 
Policja po niego przyjechała... Potem le­
karce kwiaty przyniósł, chciał ją przepro­
sić, ale to już nie to samo — przyznaje.

Teraz „Kowal" wynajmuje mieszkanie 
i pracuje przy paletach. Ale jego dorosłe 
życie to przede wszystkim więzienie. Był 
w Rawiczu, Wronkach, a potem w Czar- 
nem, gdzie uczestniczył w buncie. Z Ra­
wicza do Wronek — „ze względu na du­
żą demoralizację" — go przenieśli. Za co 
siedział? Człowieka zabił.

— To był napad ze skutkiem śmierte­
lnym — mówi. — Uczyłem się w szkole 
górniczej w Dąbrowie i mama pieniędzy 
nie przysyłała ... Zabiłem mężczyznę... 
Za 100 tysięcy i obrączkę... To się nie 
opłacało. Ale byłem młody i siła mnie roz­
pierała. Jak wyszedłem z kryminału, to 
postanowiłem się szybko ożenić. W cią­
gu dwóch tygodni ożeniłem się.

„Kowal” siedzi na krześle w niebies­
kim trykocie. Mówi i patrzy w okno, w noc.

—Jest pan młody, ma pan szansę wy­
leczyć się z gruźlicy. To tytko od pana 
zależy— pociesza go lekarka.

— Ale źle się tu czuję, nie znoszę za­
mknięcia. To po kryminale mi zostało — 
odpowiada „Kowal".

— Wrócił pan jednak, z przepustki... 
— Wróciłem— mówi „Kowal" i uśmie­

cha się. Z tym uśmiechem rzeczywiście 
wygląda dziecinnie.

Kobiety
Ania ma dziewiętnaście lat, jest wy­

soka i jasna. Mieszka dwadzieścia kilo­
metrów za Koszalinem i uczy się w szko­
le pielęgniarskiej.

— To był szok, gdy się okazało, że 
mam gruźlicę, że trzeba tak długo leżeć. 
Już trzy miesiące tu jestem — opowia­
da.— Dlaczego zachorowałam?Albo zo­
stało mi to po nie wyleczonym przezię­
bieniu, albo na praktyce się zaraziłam. 
Nie wiem. Pierwszy tydzień, a właściwie 
dwa tygodnie były najgorsze. Ale już po­
godziłam się z losem. Niedługo będę w 
domu.

Zofia mogłaby być matką Ani. Jest 
szczupła i drobna. W różowym długim 
szlafroku wygląda jak porcelanowa figu­
rka ze zniszczoną twarzą. Na palcach ma 
mnóstwo drobnych złotych pierścionków.

Jest z Mścic. Przed kilkoma godzina­
mi widziała się z rodziną.

— Ja nie miałam zielonego pojęcia — 
mówi Zofia. — Starałam się na operację 
oka, a znalazłam się tutaj. Jak ja płaka­
łam, jak płakałam, póki nie wiedziałam 
co mi jest. Nie wiedziałam, co robić. Te­
raz pogodziłam się z losem.

Pytam o los Zofii i dowiaduję się, że 
ten los to bardzo małe zmiany w płucach.

Domu Kultury. Jej rysunki, któ-
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J nym piśmie — „Gazecie Sła-

ANNA RAJCA-SZEWCZYK 
(na zdjęciu) ukończyła sła- 
wieńskie Technikum Rolnicze. 
Jej pasjq jest jednak malowa­
nie. Maluje od kilku lat pejza­
że, martwq naturę, portrety.

Zafascynowana jest płótnami 
polskich i francuskich impres­
jonistów.

Na poczqtku tego roku jej 
prace można było oglqdac 
na wystawie w Sławieńskim

wieńskiej". Nowe prace moż­
na będzie niebawem oglq­
dac na kolejnej wystawie w 
SDK. (jes)

Fot. Jan Maziejuk

Z oponie dziatki na sobotę.

Sjesta 
przy trzepaku

rzedświąteczny tydzień składa 
się z samych niezwykle popu­
larnych zajęć. W zależności od 

indywidualnego upodobania są nimi: 
mycie okien, trzepanie dywanów, pie­
czenie, smażenie, odkurzanie, pasto­
wanie, pranie. Do tego dochodzą pra­
ce społeczne: wystawanie w kolejkach 
(są, są), biegi na orientację (w którym 
sklepie taniej), a społeczne dlatego, że 
zawsze się jest wśród licznego grona 
swoich, choć obcych.

Wszystko to dzieje się siłą tradycji. 
Istnieje bowiem ustnie i pisemnie z po- • 
kolenia na pokolenie przekazywany o- 
bowiązek godnego przygotowania się. 
Za barbarzyńcę, kocmołucha, garkot- 
luka i mietłę uchodzi ten lub ta, którzy 
tę oczywistą powinność zaniedbują. 
Tylko liberałowie, a zwłaszcza libertyni, 
nie potępiają, lecz współczują abnega­
tom.

Co wcale nie przeszkadza tu i ów­
dzie, od czasu do czasu usłyszeć pła­
czliwe: „... i co za idiota te święta wy­
myślił!?"

Spróbujemy odpowiedzieć na to pro­
ste, ludzkie pytanie.

Grudniowe uroczystości, podobnie 
zresztą jak i pozostałe, nie są niczym 
innym jak sumiennie przygotowaną, z 
uwzględnieniem psychologii i socjolo­
gii rozpoznaną i uczciwie wdrożoną 
kampanią ideowo-wychowawczą.

Zwróćmy albowiem uwagę na nastę­
pujące zjawisko: główne święta przy­
padają na czas między początkiem li­
stopada a środkiem kwietnia. W erze, 
w której je ustanowiono, kwitło życie 
wiejskie (miasta na palcach zliczyć) 
poddane naturalnym rygorom siewu, 
pielęgnacji i zbiorów. A te właśnie za­
jęcia, przynajmniej na północnej pół­
kuli Ziemi, przypadały... no, właśnie, 
między kwietniem a październikiem.

Nawet najwięksi idealiści, a właści­

wie to przede wszystkim oni, sporzą­
dzając myśl przewodnią i reguły swoich filo­
zofii i światopoglądów, rozumieli, że trze­
ba coś zjeść, coś na siebie włożyć. Za­
tem czas odpowiedzialnej, wytężonej 
pracy nie mógł być przerywany długotr­
wałymi świętami z jeszcze dłuższym niż 
one etapem przygotowań. Jest czas pra­
cy — mawiano — i jest czas zabawy (od­
poczynku), wyraźnie je rozdzielając.

Kiedy więc z łąk i pól zwieziono, co 
trzeba, gdzie trzeba i komu trzeba, kie­
dy zabezpieczono wstępnie wiosenne 
prace, nadchodziła pora, o której rytm i 
wartości należało zadbać, żeby podopie­
cznym głupie myśli nie przychodziły do 
głów. Był więc czas bardzo sprzyjający 
oczekiwaniu na nagrodę. Ogłoszono za­
tem owo oczekiwanie, względnie siermię­
żne, mniej rygorystyczne niż to pokarna- 
wałowe, o czym za moment. Zapowie­
dziano grudniową świąteczną fetę wraz 
z towarzyszącym jej przełomem lat. A że 
zdarzyły się wtedy Narodziny, to i powód 
do świętowania stał się oczywisty, wręcz 
majestatyczny.

Ponieważ jednak każda radość, zaba­
wa może się znudzić bądź wypaczyć, na­
leżało zadbać o chwilę opanowania, ref­

leksji, a nawet—w uzasadnionych przy 
padkach — pokuty. Pobawili się? 
Pohulali? Podokazywali? No, to star­
czy, głowy w popiół Ale że w smutku i 
rozpaczy też nie można zbyt długo 
trwać, to musiał przyjść dzień odkupie­
nia, do którego też należało godnie się 
przygotować. Po czym nie ogłaszano 
już karnawału, bo kto by chodzi! w po­
le.

Tak oto umiejętnie zagospodarowa­
no czas wolny i przekazano pokole­
niom w stosownej otoczce, także inte­
rpretacji i obrządku. Jako że mądre to 
było i zgodne z prawami natury, w tym 
ludzkiej, okrzepło i utrwaliło się. Póź­
niejsza degradacja rolnictwa i wsi o- 
raz supremacja przemysłu i miasta 
szczęśliwie nie doprowadziła do upa­
dku tradycji, trochę ją tylko modyfiku­
jąc i wzbogacając.

Zatem typowy przedświąteczny ty­
dzień to nic innego, jak fragment więk­
szej całości, czyli okresu wypoczynku. 
Wszelkie domowe zajęcia należy więc 
traktować życzliwie, jako ustanowione 
w trosce o pełny, wszechstronny roz­
wój człowieka.

ZETEM

S
ĄD Wojewódzki niewiele uwzględnił 
z tego, co przedłożył oskarżony. Za 
prawdziwe uznał te tylko wyjaśnienia 
Jana Jankowskiego, które znalazły potwier­

dzenie w zebranych dowodach. Wśród nich 
pierwszorzędne znaczenie miały zeznania 
poszkodowanych i zwłaszcza dotyczące o- 
koliczności, w jakich spożyli ciastka.

— O ile oskarżony — konstatował Sąd — 
podkreśla w swych wyjaśnieniach przypad­
kowość spotkania się z dziećmi, to ten „przy­
padek” staje się niezwykle iluzoryczny, jeśli 
zwrócić uwagę na żądanie oskarżonego skie­
rowane do Piotra, aby zawołał brata. Paweł 
jednoznacznie stwierdza, że starszy brat wy­
wołał go ze świetlicy mówiąc, że przyszedł 
tata. Z kolei Piotr wyraźnie zeznał, że gdy 
zobaczył ojca, ten powiedział, żeby zawołał 
Pawła.

— Znamienne są—dowodził Sąd — spój­
ne relacje chłopców co do rozmowy, jaką 
przeprowadził z nimi ojciec, niedwuznacz­
nie zachęcając synów do spożycia ciastek, 
co wyrażało się w zwrotach: „Cześć harce­
rze! Chcecie być silni i zdrowi?”, a także w 
zaaranżowanej zabawie typu „ence-pence w 
której ręce”, by chłopcy wybrali, z której rę­
ki chcą coś, co się potem okazało ciastkiem, 
zresztą bez względu na wybór, gdyż w każ­
dej dłoni miał takie samo ciastko.

— Piotr pamiętał, że zaczął jeść z bratem 
ciastka dopiero po tym, jak przyniósł zaku­
pioną „colę”, a tata ich uprzedzał, że ciastka

wyraźnie akcentowano moje zamiłowanie do
chemii — choć było to bez mała dwadzieś­
cia lat temu. Więc muszę być rzeczywiście 
skrajnym przypadkiem debilizmu, żeby ma­
jąc do dyspozycji całą fantastyczną wręcz ga­
mę trucizn stricte chemicznych (cyjanki, 
związki arsenu, fluoru, selenu, rtęci, szcza­
wiany dwuaminy i inne) względnie łatwo do­
stępnych i znając się na nich, wkraczać na 
teren zarezerwowany dla farmaceutów i do­
datkowo stosować środek nie o działaniu o- 
późnionym, lecz natychmiastowym.

— Przy czym szczytowym objawem skre­
tynienia jest fakt, że jako osoba znająca się 
na chemii, nie sprawdziłem nawet własności 
smakowych specyfiku i nie zneutralizowa­
łem gorzkiego smaku, co — prawdę mówiąc 
— nawet dla najgłupszego kucharza nie sta­
nowiłoby problemu (trochę cukru albo sacha­
ryny i „po krzyku”). A ja co?! — Nic.

— Chciałbym też zastanowić się nad kil­
koma „ciekawostkami”, na które nie otrzy­
małem odpowiedzi ani podczas procesu, ani 
w trakcie odczytywania wyroku Sądu — wa­
lczył o swoje racje Jan Jankowski.

— Dlaczego przesłuchania dzieci (zaró­
wno przez policję, jak i prokuratora) — py­
tał— odbywały się bez obecności psycholo­
ga dziecięcego, który (jak mi się wydaje) był­
by w stanie stwierdzić, czy treść ich zeznań 
jest wynikiem własnych przeżyć i przemy­
śleń czy też — powiedzmy — zasugerowały 
się rozmowami osób trzecich? Nie bardzo 
wiem, czy w chwili obecnej miałoby to jesz­
cze jakikolwiek sens. Po dwóch latach w u- 
mysłach dzieci ugruntowano już jednozna­
czny pogląd na sprawę i bezcelowe wydaje 
się polemizowanie z ich opinią w obecnym 
stanie rzeczy.

Jak należy rozumieć stwierdzenie młod­
szego z synów, który zeznał, że zaraz po 
odzyskaniu świadomości w szpitalu matka 
zakomunikowała mu, że znalazł się tam z

I gorzkie, ale też zapewniał, że za to są zdro- 
e. Również młodszy Paweł zapamiętał sło- 
a ojca o tym, że ciastka są gorzkie. Piotr 
wierdził, że całe ciastko zjadł w obecności 
ca, a gdy je zjadł, ojciec powiedział: „Cia- 
eczka mamy z głowy”. Z kolei Paweł nie 
»ożył całego ciastka przy ojcu, ponieważ 
:edł na wycieczkę. Lecz wkrótce z niej wra- 
ił, gdyż „Baszta Czarownic” była zamknięta 
a zwiedzających i właśnie w drodze powro- 
ej do szkoły ponownie spotkał ojca, który 
ypytywał go, czy zjadł całe ciastko, gdy zaś

życia przez nich ciastek, zawierających at­
ropinę. Ciastka te dał synom ojciec i on wła­
śnie nasączył je wspomnianą trucizną. W 
sprawie brak jest jakichkolwiek przesłanek 
mogących podważyć to stwierdzenie. Jak u- 
stalono, od spożycia ciastek, równocześnie 
przez obu chłopców, upłynęło mniej więcej 
pół godziny, po której wystąpiły u nich pier­
wsze objawy zatrucia. Ważną będzie nadto 
uwaga, że stopień zatrucia organizmów u o- 
bu braci był taki sam, a więc obaj przyjęli 
zbliżone ilościowo dawki trucizny, skutku­

chłopcy, jedząc ciastka i popijając, mogli
zneutralizować ich gorycz. Była to również 
gwarancja, że zjedzą ciastka w całości wraz 
z zawartą w nich trucizną. To przecież oska­
rżony upewniał się, czy młodszy zjadł całe 
ciastko, kiedy spotkał się z nim ponownie, 
bo tylko starszy syn skonsumował ciastko w 
jego obecności.

— W rzeczy samej — podkreślał Sąd — 
oskarżony wybrał najodpowiedniejszą chwi­
lę, porę dnia, dla zrealizowania swego zamia­
ru. Podał synom truciznę po tym, jak skoń­

aweł przytaknął, to ojciec powiedział: „To 
Librze”. Paweł wyraźnie zaznaczył, że tata 
ie pytał, czy wypił „colę”, a pytał tylko o 
astko.
— Dalej w swych zeznaniach obaj chłop- 

y wskazywali, że chociaż utrzymywali z oj- 
;m kontakty, czasami dostawali od niego 
robne prezenty, to jednak nie przypomina- 
\ sobie podobnego zdarzenia, gdy ojciec, 
rzychodząc do szkoły, czymś by ich częs- 
iwał, dawał coś do zjedzenia.
— Przedstawiona analiza materiału dowo- 

owego i wyprowadzone z niej wnioski — 
'yrokował Sąd — dały pełną podstawę do 
Lwierdzenia, że zatrucie Piotra i Pawła, bra-
[ Jankowskich, nastąpiło w rezultacie spo­

jącej identyczne zagrożenie dla życia Piotra 
i Pawła.

Sąd z całą mocą podkreślił:
— Dawka atropiny była tak duża, że bez 

szybkiej i fachowej pomocy medycznej obaj 
chłopcy mogli umrzeć. To właśnie oskarżo­
ny, mając zamiar pozbawienia życia włas­
nych synów, swoim bezpośrednim działa­
niem (podając im ciastka z trucizną i zachę­
cając do spożycia) spowodował zatrucie dzie­
ci, skutkujące nieuchronne zagrożenie ich ży­
cia.

— Oskarżony wiedział, że dawka truciz­
ny jest duża, bo to jej ilość wzmagała gorzki 
smak ciastek. Z tego też powodu od razu po­
lecił starszemu synowi zakupić napój, by

czyli oni lekcje i wkrótce mieli wracać do 
domu, to jest w czasie, kiedy pozostawali bez 
nadzoru nauczycieli, ale i bez opieki ze stro­
ny matki. Zatrudniona w stołówce policyj­
nej, miała ona w porze obiadowej najwięcej 
pracy. Jednakże krytycznego dnia Maria Jan­
kowska wróciła do domu wyjątkowo wcześ­
niej, a to w związku z wizytą papieża w Ko­
szalinie, gdzie wyjechała większość policja­
ntów, korzystających normalnie ze stołów­
ki.

Zdecydowane oskarżenia nie mniej zde­
cydowanie odpierał oskarżony. Zresztą po­
dobnie jak Sądowi, trudno i Janowi Jankow­
skiemu odmówić logiki argumentacji:

— W trakcie rozprawy bardzo mocno i

powodu ciastek, które dostał od ojca? Nie za­
pominajmy przy tym, że matka bardzo duży 
nacisk kładła na prawdomówność dzieci.

— Jak należy rozumieć pojęcie „gorzki 
smak ciastek” i jak się to ma do stwierdzeń, 
że „smakowały jak tabletki czarnego węgla” 
i „były tak gorzkie, że nie można ich było 
zjeść”? Jeśli wolno mi wyrazić własną opi­
nię, to tabletki czarnego węgla, jak to okreś­
lił jeden z synów, są raczej słodkawe, a w 
najgorszym przypadku bez smaku i daleko 
ini do tego, by stwierdzić, że z powodu go­
ryczy nie można ich przełknąć. A jeżeli cia­
stka były faktycznie tak gorzkie, to dopraw­
dy trudno sobie wyobrazić, że młodszy syn 
wziął ciastko i przez nikogo nie nagabywany 
ani nie pilnowany, zjadł je całe po drodze do 
„Baszty”. Nie jestem ekspertem, ale skłon­
ny jestem stwierdzić, że gdyby ciastko było 
niesmaczne, syn z pewnością wyrzuciłby je, 
a na ewentualne pytanie, czy je zjadł, odpo­
wiedziałby twierdząco.

— Jak należy rozumieć stwierdzenie star­
szego syna, który zeznał, że mniej więcej po 
pięciu — dziesięciu minutach od zjedzenia 
ciastka bardzo źle się poczuł i objawy złego 
samopoczucia narastały? Zgodnie z tym, cze­
go dowiedziałem się od biegłych na rozpra­
wie, pierwsze objawy po zatruciu atropiną 
w postaci chemicznej (to znaczy krople do 
oczu itp.) występują po trzydziestu —czter­
dziestu pięciu minutach, natomiast w posta­
ci jagód lub ich przetworów (dżem, konfitu­
ra) mniej więcej po dwóch i pół — trzech 
godzinach. Tak więc skoro pierwsze objawy 
zatrucia wystąpiły około 14.20-14.25, nale­
żałoby przypuszczać, że samo zatrucie na­
stąpiło około 13.30-13.50 bądź 11.20-11.50. 
A ja, jak wiadomo, widziałem się z synami 
po godzinie 14.10, kiedy to rozpoczęła się 
przerwa w szkole, (cdn.)
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Roza w doniczce
Róże miniaturowe, od kilku lat sprze­

dawane w kwiaciarniach, swymi drobny­
mi kwiatkami przypominają te szlachet­
ne, ale całe roślinki dorastają do trzydzie- 
stu-czterdziestu centymetrów wysokoś­
ci. Należą do nich odmiany karłowej ró­
ży bengalskiej Rosa chinensis i słabo ro­
snące odmiany R. polyantha.

Rozmaitość barw zadecydowała o 
szerokich możliwościach zastosowania 
róż miniaturowych jako materiału zdob­
niczego: na kwiaty cięte do dekoracji sto­
łów, na małe bukieciki, do wiązanek ślu­
bnych, ale przede wszystkim do nasa­
dzeń doniczkowych, do skrzynek balko­
nowych i na skalniaki, w towarzystwie by­
lin. Warto wiedzieć, że cięcie róż minia­
turowych to polski wynalazek, a raczej 
— moda; na zachodzie głównie zdobią, 
gdy rosną.

Rozmnażanie przez sadzonki, więc 
wegetatywne — jest proste nawet w wa­
runkach domowych. Najlepiej przygoto­
wać mieszaninę ziemi ogrodowej z tor­
fem i napełnić nią doniczki w trzech czwa­
rtych. Sadzonki tniemy w okresie od wy- 
barwienia się pąka kwiatowego do jego 
rozwinięcia — są to sadzonki zielne. Wy­
bieramy odcinki pędu o długości około 
sześciu-dziesięciu centymetrów, z trze­
ma oczkami, ale odcinamy kwiat do pą­
ka i górnego liścia, zostawiając najczęś­
ciej ten właśnie liść, a dwa niższe odci­
nając,, r

Rozmnażamy różyczki w lipcu i sierp­
niu. Do jednej doniczki sadzimy dwie, trzy 
sadzonki, podłoże podlewamy i całość 
przykrywamy szklanym słojem albo do­
niczkę wkładamy do woreczka foliowe­
go, który z góry związujemy. Nie wysta­
wiamy sadzonek na bezpośrednie dzia­
łanie słońca, a nawet lekko cieniujemy. 
W miarę potrzeby sadzonki spryskujemy 
wodą z dodatkiem środka grzybobójcze­
go i wietrzymy, chroniąc przed zagrzy­
bieniem. Po kilku (pięciu-siedmiu) tygo­
dniach odkrywamy rośliny na stałe. Mo­
żemy je przesadzić do skrzynki balkono­
wej lub zostawić jako rośliny doniczko­
we. W tym czasie niektóre odmiany już 
zaczynają kwitnąć.

Pielęgnacja róż miniaturowych polega 
na systematycznym, cotygodniowym, do­
karmianiu nawozami wieloskładnikowy­
mi i umiarkowanym podlewaniu, bez zwi­
lżania liści. Po każdym okresie kwitnie­
nia należy zdecydowanie ograniczyć 
podlewanie, a pędy skrócić o jedną trze­
cią. Ale nie wolno dopuścić do przesu­
szenia bryły korzeniowej.

Zimą należy wynieść róże do chłód-

Spacerkiem po „kiciu))

ANNA CZERNY-MÄRECKA
§ Nikt z własnej woli nie pcha się do więzienia. Każ- 
I dy jednak ciekawy jest, jak się tam żyje. Tak już jest, 
I że wszelkie miejsca odosobnienia, oddzielone od 
i świata murem, czy to więzienia, czy zamknięte szpi­
li tale psychiatryczne, budzą zainteresowanie. Posta- 
I nowiłam pochodzić po słupskim areszcie, bo od kil- 
1 ku lat czytam i słyszę o zmianach w więziennictwie, 
I więc chciałam pokazać Czytelnikom, na czym refor- 
| ma „odsiadki” polega. Pewnego jesiennego dnia 
\ przekroczyłam bramę słupskiego aresztu.

nej, jasnej piwnicy, do widnej suchej al­
tany lub po prostu wsadzić do ziemi i o- 
patulić torfem bądź korą tworząc kop­
czyk oraz stroiszem. Wytrzymuje spadki 
temperatury do -15, -18 stopni C, ale za­
chowuje żywe oczka ukryte w kopczyku.

Wiosną, po minięciu przymrozków od­
krywamy kopczyki, usuwamy suche pę­
dy i tniemy rośliny do wysokości pięciu 
centymetrów. W przypadku róży dwu— i 
kilkuletniej wymieniamy jej górną część 
podłoża na świeże, żyzne.

Można stworzyć sobie miniaturowe ro­
sarium lub wzbogacić rabatę z bylinami 
o kilka odmian wielobarwnych.

A co zrobić z różą, którą dostaliśmy w 
miesiącach zimowych? Jest żywozielo- 
na i pięknie kwitnie, więc' nie można jej 
wystawić na zewnątrz ani do piwnicy, 
gdyż nie jest przygotowana do przezimo­
wania. Jeżeli chcemy cieszyć się nią w 
przyszłym roku, możemy zrobić jedno. 
Po prostu potraktować różę jako roślinę 
doniczkową, ustawić ją w jasnym, ciep­
łym miejscu, umiarkowanie podlewać i 
zasilać aż do rozwinięcia ostatniego 
kwiatka. Wtedy ustawmy ją na północ­
nym oknie i dbajmy o to, by nie wyschła 
gleba. Po kilku tygodniach zaczną się 
tworzyć nowe pąki kwiatowe. Wtedy mu­
simy jej zapewnić cieplarniane warunki
— ciepło, jasno i żyźnie. A po przekwit- 
nieniu ponownie róża wejdzie w kilkuty­
godniowy stan spoczynku, w chłodniej­
szym, jasnym i suchym miejscu. Z na­
dejściem wiosny znów się rozwinie. Po 
przymrozkach będziemy mogli wystawić 
ją na balkon lub do ogrodu.

Gdy zainteresujemy się różami minia­
turowymi, dostrzeżemy ich wiele odmian: 
silnie krzewiące się i przeciwnie — bar­
dzo delikatne, o gałązkach wyprostowa­
nych lub zwisłych, o kwiatach wielu barw, 
pojedynczych, półpełnych i pełnych, o 
pąkach kulistych lub silnie wydłużonych.

Z reguły są to rośliny zdrowe, odpor­
ne na choroby i warunki atmosferyczne. 
Sadzonki nowych generacji róż miniatu­
rowych po dziesięciu-dwunastu tygod­
niach zaczynają kwitnąć i w pełni nadają 
się do dekoracji pomieszczeń.

Na zachodzie Europy nie sadzi się ich 
w ogrodach z uwagi na skłonność do 
przemarzania w czasie surowych zim — 
podobno nie warto ich chronić, a łatwo
— kupić nowe. Ja namawiam do ich u- 
prawy. Są piękne i bardzo zdobią ogród 
skalny w czasie, gdy typowe rośliny ska­
lne już przekwitły. A jak pięknie wyglą­
dają na balkonie!

GRAŻYNA i

1 Podejrzane kompoty
jf — Pani z „Głosu Pomorza”? Naczel- 
§ nik zapowiadał. Proszę o dowód osobis- 
§ ty. Odbierze pani przy wyjściu — przy- 
jj witał mnie strażnik. Zanim otworzył cięż- 
fj kie, metalowe drzwi, sprawdził przez o- 
1 kienko, kto to się do aresztu dobija. Tuż 
jj za drzwiami, w małym korytarzyku, oso- 
i by przychodzące na widzenie okazują 
i zawartość toreb. Puszki mogą być, cias- 

1 ta też, owoce, masełko, kompocik... 
jj Kompocik nie, wszelkie napoje w słoicz- 
§ kach są podejrzane, bo zamiast wiśnio- 
H wego kompotu może w nich być domo- 
I wej roboty wiśniówka. Próby przemyca­
li nia napojów wyskokowych zdarzają się 
i nieraz — usłyszę później od funkcjona- 
§ riuszy. Zanim obejrzę sobie areszt, idę 
fj pod eskortą do naczelnika, 
i W skromnym gabinecie — biurko, ła- 
jj wa, dwa fotele — tylko zakratowane ok- 
fj na zwracają uwagę. Wysłuchuję kilku 
ft podstawowych informacji o areszcie, 
i Przebywa w nim dziś 200 osadzonych. 
jj Większość stanowią tymczasowo aresz- 
i towani. To specjalna kategoria osadzo- 
i nych — dla dobra śledztwa nie można 

i podawać ich nazwisk nawet w obrębie 
i aresztu, nie mogą kontaktować się ze 
jj wspólnikami, przepustki dostają tylko w 
fj wyjątkowych sytuacjach losowych. Nie 
i mogą mieć własnych magnetowidów i 
Ij kaset, bo na nich zamiast kreskówki mo­
ll żna nagrać na przykład informacje szko- 
jj dzące przebiegowi śledztwa. Zresztą po­
ll Zwolenia na własne wideo w słupskim a- 
§ reszcie nie otrzyma nikt, gdyż trudno za­

li gwarantować, że poziom filmów byłby 
ij odpowiedni. Osadzeni mogą mieć włas- 
Jf ne radia i telewizory, w dwóch więzien- 
ijj nych świetlicach również mogą obejrzeć 
fj program telewizyjny. Napomykam, że 
fj być może dla niektórych skazanych wię- 
1 zienie, w którym mają wikt, opierunek, 
fj towarzystwo, wolny czas, przepustki i wi­
ll dzenia, nie jest karą w porównaniu z ży­

li ciem na wolności, w którym muszą bo­
li rykać się z codziennymi problemami. Od- 
jj pór takim sugestiom jednogłośnie dają 
jj naczelnik Zbigniew Obst i kierownik dzia­
li łu penitencjarnego, Janusz Damrat. 
fj Pytam o przepustki. 
fj — Jest to najwyższa forma nagrody 
| za wyróżniające zachowanie, przysługu- 
I jąca skazanemu po „odsiedzeniu” poło- 
I wy okresu — mówi naczelnik — Rzeczy- 
§ wiście zdarza się, że więzień na przepu- 
fj stce popełnia przestępstwo, dlatego nie- 
| dawno na wniosek Komendy Głównej 

Policji wydajemy ich mniej. Może za bar­
dzo uwierzyliśmy w tych ludzi?

W III kwartale tego roku w słupskim 
areszcie wydano 591 przepustek i ze­
zwoleń na dwudziestoczterogodzinne wi­
dzenia bezdozorowe. W tym ośmiu ska­
zanych nie wróciło na czas — dwóch 
spóźniło się mniej niż dwadzieścia czte­
ry godziny, czterech przyprowadziła po­
licja, dwóch nadal cieszy się wolnością. 
Kary dla niesubordynowanych mogą być 
różne: zawieszenie prawa do przepus­
tek na rok lub zaostrzenie rygoru „odsiad­
ki”. Za niewielkie spóźnienie i powrót „na 
męskim chuchu” można pożegnać się z 
przepustkami na cztery miesiące.

Pozostaje zaprosić rodzinę do siebie, 
do „kicia”.

Przy stoliku i w pokoiku
Z gabinetu naczelnika blisko do sali 

widzeń. Po lewej pięć stanowisk za szy­
bą i telefony. Można porozmawiać, ale 
całusa dać sobie trudno. Tak zwykle spo­
tykają się z bliskimi tymczasowo aresz­
towani. Skazani zasiadają z rodziną przy 
stolikach. W niewielkiej salce, podobnej 
do zakładowej stołówki, akurat tłoczno, 
więc nie przeszkadzam. Nad porządkiem 
„patrzątek” czuwa funkcjonariusz w 
szklanej klatce.

Przechodzimy z panem Damratem do 
pokoju widzeń intymnych, bo w areszcie 
słupskim wprowadzono parę miesięcy te­
mu dwie nowości — kaplicę i ten pokoik 
właśnie. Sam na sam skazani mogą spo­
tykać się jedynie z małżonkami. Na ra­
zie niewielu skorzystało z tej okazji, na­
czelnik nie wnika, z jakich przyczyn. Mo­
że kobiety nie zawsze mają na specjal­
ne widzenie ochotę?

Pokoik, jak pokoik, w drzwiach brak 
wizjera, nie ma tabliczki informacyjnej, 
po korytarzu nikt w godzinach odwiedzin 
się nie pęta. Na wyposażeniu stoliczek, 
krzesełko, tapczan. Po ścianie pełza 
grzybek, wyżej okno z zasłonkami. Po 
lewej stronie łazienka — umywalka i pry­
sznic za zasłoną w pingwiny. Nie podo­
ba mi się tylko szarawa pościel. — Zmie­
niana po każdej wizycie, ale na „Vizir" 
nas nie stać — mówi moja eskorta.

Druty, wieżyczki i psy
Czas na wizytę w „prawdziwym" wię­

ziennym budynku. Wchodzi się do niego 
po schodkach okratowanych ze wszyst­
kich stron. Rzut oka na spacerniak i mur, 
za którym tętni zwykłe życie. Oprócz mu- 
ru na przeszkodzie uciekinierom stają 
dwa ogrodzenia siatkowe. Nocą między 
nimi biega para owczarków niemieckich. 
Gdyby tego było mało, na dwóch wieży­

czkach pełnią służbę uzbrojeni strażni­
cy. Funkcjonariusze wewnątrz aresztu 
broni nie noszą.

— W 1974 roku więzień chodzący po 
spacerniaku sforsował trzyipółmetrowe 
ogrodzenie i zwieńczony drutem kolcza­
stym mur. Strażnik na wieżyczce nie za­
reagował zgodnie z regulaminem — od­
bezpieczył broń, ale nie strzelił. Po dwóch 
godzinach chłopaka złapali w parku o- 
bok. Sprawny był, piłkarz z „Gryfa”. Na 
początku lat osiemdziesiątych zwiał wię­
zień dopiero co do nas przywieziony. Nie 
zdążyliśmy jeszcze go przeszukać, więc 
wniósł wytrych. Otworzył nim wyeksplo­
atowany zamek w drzwiach od strony są­
du i tyleśmy go widzieli — wspomina na­
czelnik.

Z kierownikiem działu penitencjarne­
go przekraczamy drzwi prowadzące na 
oddziały czteropiętrowego budynku. Na 
wysokim parterze — apteka, izba cho­
rych, rentgen, gabinet zabiegowy, stoma­
tologiczny i lekarski. Obok pokój przesłu­
chań — szare taborety i stolik. Króluje 
kolor jasnobeżowy. — Kiedyś było sza­
ro i smutno, teraz jest weselej — prze­
konuje mnie pan Damrat, ale czy beż mo­
że być wesoły? Na wyższych piętrach ce­
le i pokoje wychowawców. Drzwi, bardzo 
niskie, zabezpieczone zamkiem, dwiema 
zasuwami, wizjery. Cele — od dwu do 
dziewięcioosobowych — są bardzo cia­
sne, ale wyposażone w umywalkę i klo­
zet, nieco ukryte ża metrowym przepie­
rzeniem. Mogę sobie dwie obejrzeć.

W pierwszej, na stoliku leży „Głos Po­
morza", w drugiej rzuca się w oczy ładny 
drewniany wiatraczek — więzienne rę­
kodzieło. Prycze często bywają piętro­
we. Jakieś szafki, półki, ale za mało, bo 
ciuchy i kartony z żywnością widać we 
wszystkich zakamarkach. Panowie nie 
hodują kwiatów doniczkowych, rybek, 
chomików, bo najczęściej są „tymczaso­
wi”, choć oznaczać to może długie mie­
siące.

Cele specjalne
W całym budynku słychać łagodną 

muzyczkę. To radiowęzeł. W pokoiku peł­
nym kwiatów na poczesnym miejscu stoi 
akwarium (a jednak!). Obsługujący radio­
węzeł chłopak wstaje na nasz widok. Ma 
na sobie „cywilne” ubranie, więc mylę go 
z wychowawcą. Lubi tę pracę. Puszcza 
wszystko, od starych „kawałków" do naj­
nowszych hitów. Tylko koncertu życzeń 
zrobić nie może, bo nazwisk „tymczaso­
wych” ogłaszać nie wolno. Na ścianie wi­
si lista siedemnastu osób, które chcą 
wziąć w najbliższą niedzielę udział w 
mszy świętej.

Kaplicę również urządzono w byłej celi 
na ostatnim piętrze. Jednorazowo mieś­
ci się w niej kilkunastu osadzonych. Sos­
nowy ołtarz, krzyż i świeczniki to dary 
Słupskich Fabryk Mebli. Po lewej klęcz- 
nik dla spowiadających się, po prawej — 
szafka na kapłańskie szaty.

Schodzimy niżej. W bibliotece wita nas 
drobny starszy mężczyzna. — Piętnaś­
cie lat spędziłem w więzieniach, teraz sie­
dzę za skrzynkę piwa — słyszymy na 
przywitanie. Jest rozmiłowany w książ­
kach, najbardziej ceni Hłaskę i Orwella. 
Osadzeni z reguły wolą sensację i fan­

tastykę. — Kiedyś preferowali Kraszew­
skiego i Sienkiewicza — dorzuca Janusz 
Damrat. Niedawno biblioteczne zbiory 
powiększyły się o książki ze zlikwidowa­
nej Składnicy Harcerskiej i dar od pa­
pieża.

Z biblioteki wyruszamy do piwnic. Pry­
sznice, jak w zaniedbanym zakładzie — 
beton i szarość. Osadzeni mają jedną ką­
piel tygodniowo. W końcu burego kory­
tarza izolatka. Najpierw zaglądam do niej 
przez okienko wielokrotnie większe od 
normalnego wizjera. Drzwi obite dźwię- 
koszczelną dermą, z wizjerem. Podłoga 
z desek, ściany czyste. W razie potrze­
by wrzuca się tu materac. — Do izolatki 
trafiają osadzeni, którzy zachowują się 
głośno i agresywnie. Nie stosujemy pa­
sów, tylko kaftan bezpieczeństwa. Nie, 
o biciu nie ma mowy. Każdy więzień po 
odsiadce w izolacji przechodzi obowiąz­
kowo badania lekarskie — tłumaczy kie­
rownik działu penitencjarnego.

Klawisz, czyli klucznik
— Żaden ze strażników nie wyraził 

zgody na rozmowę z dziennikarzem. Ma­
ją złe doświadczenia z prasą—mówi po­
rucznik Czesław Kowalski, kierownik 
działu ochrony. Tylko on może mi więc 
służyć informacjami o funkcjonariuszach.

W 90 procentach kadrę stanowią mło­
dzi ludzie. Muszą mieć co najmniej szko­
łę średnią. Idą do służby więziennej, bo 
jest to praca stała i pewna, a przy tym 
interesująca. Pensje — przeciętne, sza­
nse na służbowe mieszkanie — nikłe. 
Słabsi duchem wykruszają się szybko. 
Ci, którzy pozostają, muszą trzymać ne­
rwy na wodzy. Każde użycie siły musi 
być uzasadnione, a regulują to przepisy 
wewnętrzne.

Więźniowie mówią na nich „klawisze” 
(z łaciny — znaczy klucznik) i „gady”. 
Zdarza się im usłyszeć również słowa po­
wszechnie uznawane za obelżywe.

Wizerunki
Na więziennych ścianach przeważa in­

formacja i propaganda. W sali widzeń na 
plakacie matka z dzieckiem /adaje reto­
ryczne* pytanie: „Gdzie jesteś?! Mężu, 
Tato?”. W pokoju widzeń intymnych land- 
szafcik — morze i skały. W jednej z cel 
plakat z trzema małpkami, co to nie wi­
dzą, nie słyszą i nie mówią — symbol 
angielskich służb wywiadowczych. W ka­
plicy Chrystus i dwie Matki Boskie z Dzie­
ciątkiem. Na korytarzach informacja o 
tym, w jakich sprawach można, a w ja­
kich nie, pisać do rzecznika praw oby­
watelskich, Słupsk w widokówkach, 
zwierzątka, dzieci, plakaty głoszące wa­
lkę z narkomanią i AIDS. W pewnym mo­
mencie mój wzrok pada na nagą kobie­
tę. — Naga, owszem, ale jaki słuszny cel 
— śmieje się Janusz Damrat. Rzeczywi­
ście, odziana tylko we własną skórę, da­
ma ostrzega przed chorobami przeno­
szonymi drogą płciową.

Odbieram dowód i wychodzę na wol­
ność. Przed bramą kilka pań oczekuje 
na wejście. Wracam ulicą Partyzantów. 
Mijam dziewczyny wgapione w zakrato­
wane okna i „migające” do swoich męż­
czyzn. Nie wiem — „tymczasowych", czy 
skazanych?

J
ednym z najbardziej popu­
larnych zastosowań kom­
puterów jest praca nad tek­
stami. Niniejszy artykuł, 
jak zresztą i większość tekstów u- 

kazujących się na naszych ła­
mach, jest również pisany bezpo­
średnio na klawiaturze kompute­
ra. Postaram się w nim pokrótce 
przedstawić nowe możliwości i 
funkcje, które stały się dostępne 
dzięki zastosowaniu komputerów 
do pisania tekstów.

Przed rozpoczęciem wprowadzania teks­
tu do komputera należy uruchomić specjal­
ny program zwany edytorem tekstów. Celem 
tego programu jest zapewnienie takiego ste­
rowania komputerem, aby stanowił on narzę­
dzie zastępujące maszynę do pisania. Edytor 
tekstów umożliwia wykonanie całego zesta­
wu czynności związanych z pisaniem i reda­
gowaniem tekstów.

Istota przetwarzania tekstu za pomocą ko­
mputera wyposażonego w edytor, polega na 
wyraźnym rozdzieleniu dwóch procesów: 
procesu samego tworzenia tekstu i procesu 
przenoszenia go na papier. Przez cały czas 
pracy nad tekstem, piszący ma jego treść i 
formę przed sobą na ekranie monitora. Mo­
że poprawić dowolny fragment tekstu w taki 
sposób, że po poprawkach nie pozostaje ża­
den ślad. Może dodawać wyrazy w środku 
napisanego już zdania; komputer odpowied­
nio „rozepchnie” tekst. Pisany za pomocą ko­
mputera tekst jest przez cały czas „czysty”

— nie jest pomazany przez poprawki i ręcz­
ne dopiski.

Po zakończeniu pracy nad tekstem nastę­
puje wydrukowanie zredagowanej jego we­
rsji. W komputerze pozostaje nadal ślad po 
wykonanej pracy — kod komputerowy tego 
tekstu. Może być on przechowywany przez 
dowolny czas. Jeżeli zajdzie potrzeba nanie­
sienia poprawek w wydrukowanym już tek­
ście — nie ma żadnego problemu. Wystar­
czy za pomocą edytora tekstowego ponow­
nie wywołać zapisany kod na ekran, zrobić 
odpowiednie zmiany i ponownie wydruko­
wać tekst, albo zmienioną jego część.

Swoboda, z jaką można wpisywać i po­
prawiać tekst nie jest jedyną formą udogod­
nienia w pracy z tekstem oferowaną przez 
współczesne edytory. Piszący ma możliwość 
operowania na dużych fragmentach tekstu. 
Przeniesienie całego zdania, akapitu, czy na­
wet kilku stron z jednego miejsca na drugie 
(na przykład z początku tekstu na jego ko­
niec) wcale nie jest związane z jego przepi­
sywaniem. Wystarczy naciśnięciem kilku 
klawiszy wskazać fragment tekstu, o który 
nam chodzi oraz jego nowe miejsce, a kom­
puter przeniesie go w ułamku sekundy.

Osoba pisząca tekst ma również możli­
wość umieszczania w nim wyróżnień takich 
jak: pismo wytłuszczone, pochyłe, podkreś­
lone. Może regulować odstępy pomiędzy po­
szczególnymi wierszami tekstu oraz okreś­
lać, w którym miejscu ma kończyć się stro­
na. Można wcześniej podać szerokość kolu­
mny z tekstem, komputer sam będzie prze­
chodził do pisania następnej linii po dojściu 
do prawego marginesu. Jeżeli tego sobie za­
życzymy, komputer automatycznie ustali ta­
kie odstępy pomiędzy wyrazami w wierszu, 
że z prawej strony tekst będzie „równy” — 
tak jak w książkach i gazetach. Niektóre e- 
dytory potrafią również dzielić wyrazy znaj­
dujące się na końcu wiersza zgodnie z zasa­
dami obowiązującymi w języku, w którym 
pisany jest tekst. Wiele współczesnych edy­
torów umożliwia piszącemu wybór rodzaju 
i wielkości czcionki, która będzie użyta przy 
drukowaniu tekstu na drukarce.

Kolejnym udogodnieniem oferowanym 
przez edytory tekstu jest możliwość „progra­
mowania” klawiszy. Wyobraźmy sobie, że 
piszemy długi materiał na temat Frankenste­
ina. Nazwisko to przewija się w nim wiele 
razy. Nie jest ono krótkie ani łatwe do napi­
sania. Jeżeli tekst ten piszemy z użyciem ko­
mputera, możemy określonemu klawiszowi 
przypisać następujący ciąg liter: Frankens­
tein. Od tego momentu jedno naciśnięcie wy­
branego klawisza będzie powodowało wpro­
wadzenie aż dwunastu znaków. Wydajność

piszącego i komfort jego pracy na pewno 
wzrośnie.

Wyobraźmy sobie dalej, że już po napisa­
niu całego tekstu dowiadujemy się, że to na­
zwisko pisze się nieco inaczej; na przykład 
Frankensztajn. Gdyby nie praca ną kompu­
terze trzeba by było przejrzeć cały tekst i we 
wszystkich miejscach dokonać poprawek. 
Porządny edytor tekstów na pewno ma jed­
nak funkcję wyszukiwania i zamiany. Wy­
wołujemy tą funkcję i każemy programowi 
wyszukać w całym tekście ciąg znaków od­
powiadający błędnej pisowni i zamienić na 
poprawny ciąg znaków. Cała operacja zaj­
mie zaledwie kilka chwil.

Inną, bardzo przydatną w biurach i urzę­
dach, cechą edytorów tekstowych jest tak 
zwana korespondencja seryjna. Bardzo czę­
sto zdarza się, że redagowane pismo ma być 
dostarczone wielu osobom. W takiej sytuac­
ji zwykle pozostawia się miejsce adresata pu­
ste, powiela się pismo i na każdym egzemp­
larzu dopisuje się nazwisko kolejnego adre­

sata. Przy użyciu edytora można sprawę za­
łatwić nieco bardziej elegancko: Napisać pi­
smo, wstawiając w miejscu adresata infor­
mację dla programu, że w tym miejscu za­
wartość pisma będzie się zmieniała. Następ­
nie należy osobno sporządzić w komputerze 
rozdzielnik. Podczas drukowania pisma wy­
starczy podać informację, gdzie znajduje się 
rozdzielnik, a program spowoduje wydruko­
wanie odpowiedniej liczby egzemplarzy, u- 
mieszczając na każdym kolejne nazwisko z 
rozdzielnika.

Posiadanie w pamięci komputera wzorów

pism używanych w danej instytucji też w zna­
komity sposób ułatwia pracę. Nie trzeba za 
każdym razem pisać pisma od nowa, wysta­
rczy jedynie skopiować wzór, nanieść na nim 
poprawki związane z konkretną sytuacją, 
wpisać nazwisko adresata, wydrukować i pi­
smo gotowe.

Nowoczesne edytory tekstów dysponują 
również słownikami ułatwiającymi pracę. 
Normą staje się wyposażanie programu w 
słownik zawierający poprawną pisownię naj­
częściej używanych wyrazów. Po napisaniu 
tekstu użytkownik może nakazać programo­
wi wykonanie sprawdzenia, czy wszystkie 
wyrazy znajdujące się w tekście znajdują się 
również w słowniku. Jeżeli program nie zna­
jdzie odpowiednika, wyświetla dany wyraz, 
zapraszając użytkownika do sprawdzenia, 
czy wyraz na pewno jest napisany popraw­
nie. Jeżeli piszący jest pewien, że wyraz nie 
zawiera błędu, może nakazać kontynuację 
sprawdzania tekstu, jeżeli znajdzie w nim 
błąd — może go natychmiast poprawić.

Słowniki dostarczane przez autorów pro­
gramów nie zawierają nazw małych miejs­
cowości ani nazwisk. Te wyrazy będą wyła­
pywane przez program jako błędne. Zwykle 
jednak użytkownik ma możliwość dodawa­
nia do słownika nowych wyrazów. W związ­
ku z tym taki program „uczy” się słów częs­
to używanych przez swojego użytkownika. 
Po pewnym czasie program dopasowuje się 
do swojego użytkownika na tyle, że więk­
szość wychwytywanych wyrazów jest rze­
czywiście błędnie napisana.

Niektóre edytory zawierają również sło­

wniki wyrazów bliskoznacznych i antoni­
mów. Stanowią one znakomite ułatwienie 
pracy dla osób pragnących unikać wielokro­
tnego powtarzania tych samych słów.

Innymi udogodnieniami oferowanymi 
przez edytory tekstów są możliwości auto­
matycznego tworzenia spisów treści albo in­
deksów, umieszczanie w tekście grafik, auto­
matyczne numerowanie stron, umieszczanie 
notek. Można wymienić jeszcze bardzo wie­
le różnych pożytecznych funkcji. Początku­
jący użytkownik zazwyczaj wykorzystuje o- 
koło 20% z nich. Dopiero po dłuższym ok­
resie pracy z edytorem zaczynają być wyko­
rzystywane jego bardziej wyrafinowane mo­
żliwości.

Na rynku jest dostępnych bardzo dużo e- 
dytorów tekstów. W zasadzie spełniają one 
zbliżone funkcje, wykonują je jednak w bar­
dzo różny sposób. Mają też różne zapotrze­
bowanie na moc obliczeniową komputera o- 
raz na ilość zainstalowanej w nim pamięci. 
Istnieją również edytory specjalizowane,

przeznaczone na przykład do pisania teks­
tów naukowych, zawierających wzory ma­
tematyczne albo chemiczne.

Jeszcze kilka lat temu w Polsce były sto­
sowane niemal wyłącznie programy produ­
centów zagranicznych, a użytkownik był ska­
zany na nauczenie się przynajmniej kilkuna­
stu podstawowych angielskich pojęć zwią­
zanych z komputerami i pisaniem tekstów. 
Musiał również zwrócić się do znajomego 
„komputerowca”, aby ten dokonał na jego 
sprzęcie paru magicznych sztuczek. Miały o- 
ne na celu poinformowanie komputera i dru­
karki o tym, że na świecie oprócz liter języ­
ka angielskiego istnieje również inny alfa­
bet, w którym występują takie znaki, jak ą, ę 
czy ś. v

Obecnie sytuacja zmieniła się radykalnie. 
Powstały całkiem już dobre i wygodne w u- 
żytkowaniu polskie edytory tekstów. Nie są 
one jeszcze wyposażone w wiele wyrafino­
wanych funkcji edytorskich, jakimi dyspo­
nują czołowe produkty zagraniczne, mają je­
dnak inną przewagę: są wyposażone w pol­
skojęzyczne słowniki, a obsługa polskich 
znaków pisarskich jest dla nich rzeczą natu­
ralną.

Zagraniczni producenci oprogramowania 
też już dostrzegli siłę i potencjał polskiego 
rynku i większość z nich podjęła działania 
mające na celu „spolszczenie” swoich pro­
duktów. Co jakiś czas ukazują się na rynku 
polskie w ersje znanych edytorów.

Dlatego sytuacje, w których bardziej do­
świadczeni użytkownicy komputerów propo­
nują początkującym korzystanie z edytorów 
tekstu w wersjach obcojęzycznych uważam 
za, delikatnie mówiąc, nieporozumienie. Te 
czasy należą już do historii. Jeżeli poważnie 
myślimy o masowym korzystaniu z kompu­
terów, musimy się liczyć z faktem, że prze­
ciętnym użytkownikiem edytora tekstu bę­
dzie nie fan komputera, lecz człowiek, dla 
którego maszyna będzie jedynie narzędziem.
I potrzebom takiego konsumenta należy to 
narzędzie podporządkować, (ko)

BLIŻEJ
KOMPUTERA
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Teraz Konsorcjum
Od przeszło dwóch lat trwajq prace zwiqzane z po­

wstaniem Pomorskiego Konsorcjum Zdrowia, które 
ma stanowić nowq formułę funkcjonowania społe­
cznej służby zdrowia. Praktycznie od listopada idea 
ta zostaje realizowana, co oznacza korzystanie z po­
życzki Banku Światowego.

Można wiec stwierdzić, że sfinalizowano prace 
przygotowawcze, a w chwili obecnej przystqpiono 
do realizacji pomysłu. Realizacja ta ma potrwać, 
zgodnie z założeniami, 7 lat.

Pomorskie Konsorcjum Zdro- miast mieszkańcy Szczecina
: wia powstaje obok Unii Wielko- 
| polskiej i Konsorcjum Ciecha­

nowskiego. Bank Światowy 
przeznaczył na całość 220 mi- 

' lionów dolarów. Pomorskie Ko- 
l nsorcjum, w którego skład 

1 wchodzi województwo kosza- 
: lińskie zmienia zasadniczo ist­

niejące do tej pory struktury 
' służby zdrowia. Przenosi bo­
wiem zarządzanie ze szczebla 
ministerstwa do makroregionu. 

I Makroregion to województwa 
gorzowskie, koszalińskie i szcze­
cińskie. Ich wojewodowie be­

li dq decydowali o kształcie słu­
żby zdrowia. Wspólnie zapla­
nują inwestycje, gdyż każdego 
województwa z osobna nie 

|| stać na nie. W praktyce zna­
li czy to tyle, że za siedem lat 

mieszkańcy Koszalińskiego na 
; | specjalistyczne operacje bę- 

• dq jeździli na przykład do 
Szczecina czy Gorzowa. Nato-

mogq przyjechać do nas. Po­
morskie Konsorcjum Zdrowia §| 
obsługiwać będzie dwumilio­
nową społeczność.

Na co wydano pieniądze do 
tej pory i jakie przedsięwzięcia 
sfinansuje się w najbliższym 
czasie?

Środki na promocję zdrowia 
otrzymała już Wojewódzka 
Stacja Sanitarno-Epidemiolo­
giczna. Biuro Konsorcjum po- ' 
wstanie przy ulicy Leśnej, w bu­
dynku nowego szpitala. Jesz­
cze w tym roku zostanie skom- 
puteryzowany Wojewódzki 
Szpital w Koszalinie. Także w 
tym roku jest realizowany pro- ; 
gram kształcenia lekarza ro­
dzinnego. Trzyletnie stypen­
dium otrzymało czternastu le­
karzy, którzy jako rezydenci 
Szpitala Wojewódzkiego oraz 
szpitala w Kołobrzegu będą 
dalej się kształcić. (Song)

G-5732

OFERTA ŚWIĄTECZNĄ 
HURTOWNI „WELLA"

NAJWIĘKSZY WYBÓR
NAJNIŻSZE CENY

— PIWA (od 6000 Kanclerz — 7400
— WINA, SZAMPANY
— NAPOJE
— ALKOHOLE WYSOKOPROCENTOWE

(wódki, koniaki, kremy)
Dogodne warunki współpracy najkorzystniejsze marże dla detalu 
Słupsk ul. Grottgera 15 tel. 443-993, 433-504 wewn. 462 
Bytów ul. Wybickiego 7 tel. 20-74 wewn. 240 
Transport gratis

WESOŁYCH ŚWIĄT I SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU ŻYCZY „WELLA" G56180

Przedsiębiorstwo
Produkćylno-Ustugowo-Handlowe
„WIGIYIORS”M.

WIGMORS

URZĄDZENIA CHŁODNICZE: SPRZEDAŻ. MONTAŻ
m agregaty chłodnicze
• szafy, lady, witryny chłodnicze
• części zamienne do urządzeń chłodniczych
• komory chłodnicze i mroźnicze
• klimatyzatory, pompy ciepła
• schładzalniki do piwa
• narzędzia dla monterów chłodniczych
• kompletne instalacje chłodnicze

SPRZEDAJEMY RÓWNIEŻ 
NA RATY !!

KOSZALIN, ul. Mickiewicza 6-8 
(wejście od Asnyka), tel. 42-60-07,

Niemiecki system
KBE

i

EKSPERTPROJEKT 
KOSZALIN 

ul. W. Polskiego 24 
tel.42-42-54 
fax. 42-38-09

SPECJALNA OFERTA ŚWIĄTECZNA
18119 GRUDNIA TANIEJ 10%

SANKI A \
# ROWERY DLA CAŁEJ RODZINY

BOGATY

ZAPRASZAMY
CODZIENNIE 
W SOBOTY 
NIEDZIELA 
HANDLOWA

OD 7 DO 17 
OD 7 DO 13

8-13

S-J: s
|------=r-~7iK

Ä ■ -3 WA P
m i f.

ZYCZYMY UDANYCH 
ZAKUPÓW

FIRMA KOŁASZEWSKI 
SKLEP i HURTOWNIA ROWERÓW 

77-100 BYTÓW ul. Zielona 5 
tel. 37-94 telex 583417.

G-5710

^PRZYŁAPANI!
POSŁUCHAJ 

PRYWATNYCH
gorących 

rozmów

00 599 2702 
00 599 2703

KONKURS
ŚWIĄTECZNY

* ODWIEDŹ NAJBLIŻSZY SKLEP Z 
ZABAWKAMI

* POPROŚ O KUPON KONKURSOWY
WESOŁEJ ZABAWY ŻYCZYMY

«■laBHHanMMWM

frALTEX OFICJALNY
DEALER im

ZAPRASZAMY SKLEPY DO WSPÓŁPRACY
Koszalin, ul. ZWM 15A tel. (094) 41-57-66. K-401/B-O

Hurtownia Spożywcza 
EFFECTA NAKUO

Lębork, ul. Pionierów 17, tel. 628-630

poleca:
- cukier
- kawę, herbatę
- makarony
- słodycze oraz wiele 
atrakcyjnych towarów 
zapraszamy
codziennie w godz. 8-16 
wszystkie soboty 8-12

G-5686-0

SKLEP KOMPUTEROWY 
I RTV

84-300 Lębork 
ul. Targowa 9 (9-18

poleca
Komputery IMB i „Amiga” 

Drukarki komputerowe 
Telewizory, wieże „SONNY”, Gold Star”

Atrakcyjne ceny 
KONKURS

ŚWIĄTECZNY 4
Zakupy w kwocie 500 tys. g

upoważniają do wzięcia udziału a.
w losowaniu ciekawych nagród

KOMPUTER AMIGA

GWIAZDKOWYM PREZENTEM
COMPUTERLAND SŁUPSK, ul. Kopernika 37a

poleca po atrakcyjnych cenach komputery:
Commodore C 64, AMIGA 500,500 plus, 600,600 HD, 1200 CDTV, 
osprzęt dodatkowy oraz największy wybór oprogramowania. 
Zapewniamy najdogodniejsze warunki sprzedaży ratalnej

BEZ ŻYRANTÓW

Zapraszamy codzienne od 10-18, w soboty od 10 do 14.

Zakład Obuwia „NORD” skipsK ui. Poznańska 42,

— szwacz obuwnik
— wykrawacz obuwnik (siekanie elementów wierchowych obuwia)
— pracownik ścieniający elementy wierzchowe obuwia

Zakład gwarantuje wysokie wynagrodzenia oraz komfortowe 
warunki pracy.r. 7 G-5709

Bank Gospodarki Żywnościowej

iakk ooffODAJua mrwoiaowq

Słupsk plac Zwycięstwa 2 
tel. 246-64 i 272-14 do 19 
tlx 0532357 fax 272-10

Bank Gospodarki Żywnościowej — uniwersalny bank komercyjny, 
posiadający pełne uprawnienia banku dewizowego oraz gwarancje 
skarbu państwa.

Świadczy szeroki asortyment usług bankowych, 
między innymi:
— udzielanie różnych kredytów podmiotom gospodarczym i 

osobom fizycznym na dogodnych warunkach,
— prowadzenie rachunków oszczędnościowo-rozliczeniowych 

wraz z możliwością uzyskiwania w ramach tego rachunku 
kredytu konsumpcyjnego już po trzech miesiącach od jego 
założenia,

Szczegółowych informacji o zakresie prowadzonych usług u- 
dzielamy w lokalu BGŻ (parter, wejście od placu Zwycięstwa 2) 
w godzinach 7.15-18 lub telefonicznie pod nr 246-64. 
Serdecznie zapraszamy do korzystania z naszych usług.

NASZYM KLIENTOM WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO 
NARODZENIA I SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU ŻYCZĄ 

DYREKCJA I PRACOWNICY
K-2632

RODUCENT ZNAKOWI TABLIC 
INFORMACYJNYCH, 
OSTRZEGAWCZYCH 
I P. POŻAROWYCH

(m. in. na filii fotoluminescyjnej)

POSZUKUJE
PRZEDSTAWICIELA

HANDLOWEGO
„S’DRUK"

tel./fax Gdańsk 81 -54'-10.
G-5733

III

Dystrybutor firmy
„HERLITZ’

zaprasza na zakupy

*3^

— papier, torebki świąteczne
— wstążki, świece
— ozdoby choinkowe
— zabawki

Sklep Papierniczy 
„Osiedle Ogrody" 

Kołobrzeg, ul. Chodkiewicza 16A 
czynne 10-14,15-18

soboty 10-14. G.5712

PRODUCENT AqENcjA Tft&S Stupsk uLW.PolskiEqo 29 teI./Fax 267 27
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„City look”

WIDEOHITY
1. Strzelając śmiechem”—komedia — 

dystrybutor: IMP
2. „Niemoralna propozycja”—obycza­

jowy —m
3. „Człowiek z...” — komedia — SILE­

SIA
4. „Uciec, ale dokąd?” — sensacyjny — 

ITI
5. „Alive — dramat w Andach” — ka­

tastroficzny — ITI
6. „Kleszcze” — horror — TOP VIDEO
7. „Cyborg 2” — s-f — VISION
8. „Super Mario Bros”—s-f—VISION
9. „Śmiertelna pułapka” — sensacyjny 

— VIM
10. „Motywy zbrodni” — sensacyjny — 

ITI
W koszalińskiej VIDEOMODZIE przy 

ul. Kopernika 33 kupowano ostatnio na­
stępujące filmy: „Egzorcysta 21/2”—ko­
media, „Człowiek z...” — komedia, „Mo­
tywy zbrodni” — sensacyjny, „Cybernety­
czny gliniarz” — sensacja s-f, „Śmiertelna 
pułapka” — sensacyjny, „Kolejność u- 
czuć” — obyczajowy, „Autostrada do pie­
kła” — familijny, „Cadillac Man” — ko­
media, „Star Trek VI” — s-f, „Ukochany 
gryzoń” — komedia.

Ta lista wideohitów powstała na podsta­
wie danych z następujących wypożyczalni: 
KOSZALIN — „VIDEOMODA”, ul. 
Zwycięstwa 74 (czynna poniedziałek — so­
bota w godz. 10-20, niedziela — 10-15), ul.

Moda zmienia się tak szybko, że jak 
żadna inna dziedzina sztuki eliminuje 
stereotypy myślenia i odkrywa nowe 
piękno. Sami nie wiemy, kiedy ulega­
my temu nowemu urokowi, nowym te­
ndencjom, nowemu szaleństwu. Prze­
cież odnosimy się doń na początku nie­
ufnie. Wszystko co nowe i nieznane na­
potyka na opór. Moda jednak ma w so­
bie siłę magii. Wczoraj jeszcze obcy 
nam styl, dziś staje się naszym ulubio­
nym.

Taką właśnie błyskawiczną karierę 
wróżę trzeciemu, z najnowszych jesien­
no-zimowych propozycji, stylowi TELI­
MENY. Jego prezentacja odurza i onie­
śmiela jednocześnie; pierwszy szok po 
chwili ustępuje miejsca wyobrażeniu 
siebie w jasnografitowej sukni z lejące­
go, ciężkiego jedwabiu lub w atłaso­
wym, rozkloszowanym ku dołowi pła­
szczu w kolorze dymnoniebieskim i ta­
kim samym cylindrze.

CITY LOOK — to styl osadzony w su­
rowej atmosferze wielkiego miasta, 
chłodny, a jednocześnie wyrafinowany 
w swej elegancji. Podkreśla go wyszu­
kana kolorystyka: szare błękity, przyga­
szone granaty, odcienie śliwki, metali­
czne czernie, antracyty, srebrzyste sza­
rości, kobaltowe niebieskości. Cechuje 
— wyjątkowa dbałość o jakość.

CITY LOOK ma tkaniny o połyskliwej 
powierzchni, bardzo miękkie, układają­
ce się jak dzianiny; flausze o jedwabis­
tym połysku, ciężkie satyny i krepy, we- 
lury o splocie tafty, połyskliwe szyfony, 
aksamity i koronki.

CITY LOOK jest pomysłem przezna­
czonym dla kobiet lubiących podkreś­
lić przez ubiór swą urodę i indywidua­
lizm. Uznających oszczędność środków 
wyrazu plastycznego, zafascynowa­
nych pięknem linii i tajemniczym uro­
kiem znakomitych tkanin.

I wiadomość raczej przykra dla „pu­
szystych". CITY LOOK absolutnie wy­
maga szczupłej sylwetki. Inaczej stra­
ciłby cały swój sznyt.

MIRA

Kopernika 33 (poniedz. — sobota w godz.
10- 20, niedziela godz. 11-17), ul. Wyki 6 
(czynna w godz. 14-20, niedziela — godz.
11- 17), „SABRINA”, ul. Sucharskiego 2c 
(poniedz. — piątek godz. 15-19, sobota —
12- 19); SŁUPSK —„DARC”, ul. Piłsuds­
kiego IB (czynna w godz. 12-21, niedziela
— 14-20), ul. Mickiewicza 61 (godz. 10-22, 
niedziele — 12-20), ul. Szczecińska 67 
(czynne w godz. 11-21, niedziele — 11-19). 
KOŁOBRZEG — „ABC...VIDEO”, ul. 
Wojska Polskiego 9 (w godz. 10-20, niedz.
— 11-17); SŁAWNO — „VIDEO-HIT”, 
ul. I Pułku Ułanów 17 (poniedz. — sobota 
wgodz. 10-20, niedziela — godz. 14-20), ul. 
Koszalińska 10 (poniedz. — sobota godz. 
12-20, niedziela — 15-20); DRAWSKO 
POMORSKIE — wypożyczalnia kaset wi­
deo, ul. Piłsudskiego, pawilon 11 (poniedz.
— piątek w godz. 12-21, sobota — niedziela 
—10-20); CZARNE— wypożyczalnie M. 
Szczepańskiego, pl. Wolności 6 (godz. 10- 
19, niedziela —14-17), ul. Szczecinecka 12 
(godz. 16-20, niedziela— 14-17).

Dziękujemy za informacje. Dane, doty­
czące dziesięciu najczęściej wypożycza­
nych filmów (tytuł, gatunek, dystrybutor 
plus dane o pracy wypożyczalni) — zamie­
szczamy bezpłatnie! Na kolejne czekamy 
do poniedziałku, 20 grudnia. Nasz adres: 
Redakcja „Głosu Pomorza”, ul. Zwycięstwa 
137/139, 75-604 Koszalin z dopiskiem WI­
DEOHITY. W poniedziałek, 20 grudnia, in­
formacje powyższe przyjmujemy także tele­
fonicznie (Koszalin, tel. 42-43-53, w godz. 
10-15) (ms)

HOROSKOP

BARAN
21 III -19 IV

Tydzień w nastroju optymistycznym. 
Krzątanina wokół przyziemnych spraw 
nie odwróci twoich myśli od wzniosłych 
planów. Drobna sprzeczka z partnerem 
(-ką) również nie zaważy na mocno u- 
aruntowanej równowadze psychicznej. 
Mimo wszystko bądź bardziej spolegliwy 
(-a). Twoje racje nie są racjami dla każ­
dego.

BYK
20IV - 20 V

Większość twoich poczynań napoty­
kać będzie początkowo na opory. Gdy 
pod koniec tygodnia ułoży się i wyjaśni, 
odetchniesz z uglą. Uwierzysz, że mo­
żesz iść do przodu, bo teraz będzie już z 
górki. Nim pojawi się na niebie wigilijna 
gwiazdka, nabiegasz się i wykonasz 
mnóstwo różnych czynności. Perspekty­
wa świąt doda otuchy.

BLIŹNIĘTA
21 V - 20 VI

Czy aby nie galopujesz na oślep, nie 
dostrzegając obok siebie ludzkich trosk i 
cierpień? Oczywiście wybór należy do 
ciebie — można i tak. Tylko czy to jest 
na pewno postępowanie zgodne z has­

łami, które głosisz? Rozejrzyj się uważ­
nie, zatrzymaj i przemyśl. Cóż warte jest 
życie bez zrozumienia innych i współod- 
czuwania?

RAK
21 VI-22 VII

Pracy i drobnych kłopotów ci nie za­
braknie. Ale zupełnie nieoczekiwane zda­
rzenie zmieni twój tok myślenia. Będziesz 
usatysfakcjonowany (a). Zapomnisz o złei 
passie, którą sobie raczej wmawiałeś(aś) 
niż przeżywałeś(aś). Wytrzymaj w tym 
stanie ducha. Okaż cierpliwość wobec 
bliźnich, a nawet — pobłażliwość. Szy­
kują się intrygujące zmiany.

A LEW
23 VII-22 VIII

Zły układ przełamie się wreszcie i two­
je niebo rozchmurzy się całkowicie. Bę­
dziesz mieć przypływy nadmiernej am­
bicji wprawdzie, ale postarasz się posia­
daną energię spożytkować bardziej hu­
manitarnie. Na przykład zechcesz zrobić 
komuś całkiem bezinteresowną przyje­
mność — jadąc w odwiedziny, wysyła-

S
c list, paczuszkę, albo ciepłe słowa ka­
em telefonicznym.

PANNA 
23 VIII-22IX

Przyjaźń, sympatia, a może coś wię­
cej w tym tygodniu naznaczy twoje szla­
ki. Najprawdopodobniej chodzi o kogoś 
trwale stojącego u twego boku. Czas bę­
dzie sprzyjał, by zauważyć ten dar losu, 
znacznie istotniejszy od kruchych ukła­
dów i budowli związanych z karierą. Je-

C
Kolorowa
kosmetyka

Przed nami okres wizyt, spotkań towa­
rzyskich, prywatek i wielkich gali. I jeś­
li nawet podczas innych pór roku lekce­
ważymy kolorową kosmetykę, w karna­
wale nie uchodzi pokazywać się z twarzą 
tylko „z wody”. Zwłaszcza, gdy wiado­
mo, że parę zaledwie akcesoriów — jak 
fluid, puder, róż, cienie do powiek, tusz 
do rzęs, pomadka do ust—mogą niezwy­
kle podnieść atrakcyjność każdej z nas.

Czasem chodzi tylko o podkreślenie u- 
rody, nierzadko jednak o zatuszowanie 
wad i zdecydowane upiększenie, w ja­
kimś przypadku o wydobycie, w innym 
o nadanie wyraźnego image.

Dobry makijaż jest wielką sztuką. 
Końcowy efekt zależy od wielu czynni­
ków, głównie wszak od: jakości używa­
nych kosmetyków, techniki ich nakłada­
nia oraz właściwego doboru kolorów do 
typu urody, a nawet osobowości.

Ideą makijażu — zmienność, a podsta­
wą — zdrowa cera. To dwa podstawowe 
hasła rzucone przez kreatorów na ten se­
zon. Proponują oni dużą rozpiętość: wy­
razisty makijaż na duży wieczór i ekolo­
giczny w sytuacjach codziennych. Za­
wsze jednak namawiają, aby tłem była 
twarz oczyszczona, odżywiona i odświe­
żona.

Koniecznie więc trzeba znaleźć czas 
na wizytę u kosmetyczki, a także serię za­
biegów wykonanych już własnym sum­
ptem wedle wskazań i przy użyciu odpo­
wiednich kremów, toników czy środków 
bardziej radykalnych. Są specjalne ma­
seczki pod oczy, które nieomal natych­
miast (a przynajmniej na czas jednej no­
cy) likwidują zasinienia i obrzęki, są sil­
nie regenerujące preparaty, przywracają­
ce skórze elastyczność, wilgotność i de­
likatny połysk, są specyfiki pobudzają- 
co-odży wcze. I jest niezliczona ilość ko­
lorowej kosmetyki, która kopciuszka po­
trafi zmienić w księżniczkę.

Jeśli ktoś nie ma wprawy w robieniu 
makijażu, pogubił się w markach i rodza­
jach specyfików, nie ma pewności co na­
łożyć na twarz — niech zasięgnie facho­
wej porady. Nie zrobi błędu, gdy uda się 
w tym celu do „Perfumerii Kudelski” w 
Koszalinie. Sklep ten bowiem dysponuje 
kosmetykami najnowszej generacji firm 
o najlepszych tradycjach. Każdy specy­
fik można na miejscu przetestować na so­
bie i poznać jego właściwości. Tam mo­
żna również dowiedzieć się czegoś o swo­
jej skórze (jaka jest i jakich środków wy­
maga) i własnej kolorystyce.

Sztuka makijażu, dobór kosmetyków 
do typu urody, włosów, sytuacji jest do­
meną Longiny Kudelskiej, dyplomowa­
nej kosmetyczki,, która w dodatku ma 
świeże informacje z pokazu mody w dzie­
dzinie kolorowej kosmetyki.

MARIA

Fot. Jerzy Patan

Królewska

zabawa

Po nieoczekiwanej śmierci kró­
la Baudouina I w sierpniu br,( na 
belgijski tron wstgpił jego brat A- 
Ibert II (59 lat). Ten miłośnik bar­
dzo szybkiej jazdy uwielbia prze­
jażdżki motocyklem. Przyjmujqc 
na siebie królewskie obowiązki, 
musiał jednak zrezygnować zjaz­
dy na swym umiłowanym BMW 
K-100LT, choć niekiedy wbrew 
dworskiemu protokołowi, udaje 
mu się „uciec w plener". Jego 
małżonka i następca tronu ksią­
żę Philippe wolą jednakże bar­
dziej konwencjonalne pojazdy — 
nowoczesne samochody.

(PAI)

HENRYK UVOR-PIOTROWSKI

Pieśń wojewodów
Z ogrodów altany 
Wojewoda zdyszany
Wypadł w gieźle, choć wiało wkrgg chłodem.

Patrzy — w sadzie pod gruszq 
Ktoś tam ledwo się rusza.
Toż to kumpel, i też wojewoda!

— Czy to prawda, rodaku,
Że od Suwałk po Kraków,
Choć nie dano do tego powodów,

Rzqd się do nas dobierze,
Skórę tęgo przepierze 
i pozmienia, nas, wojewodów?-...

ZAPRASZAMY : •Koszalin, Centrum Handl. AS tel. 42-25-38

• Szczecin pl. Orła Białego 10 tel. 33 65 02 «Słupsk ul. Partyzantów 33

• Białogard ul. W. Polskiego 81/82 tel. 38-67 «Kołobrzeg ul. W. Polskiego 5 tel. 28-828

=KlMftt
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ZAPRASZAMY DO SALONU 
SPRZEDAŻY Z1

SPRZEDAJEMY NA RATY WEDŁUG^ 
i PONIŻSZYCH ZASAD:

RAT BEZ PORĘCZYCIELA
- pierwsza wpłata od 5%
- niskie oprocentowanie 27% rocznie
- wszystkie formalności na miejscu

śli się postarasz — finisz tygodnia bę- tobie bardziej potrzebna jest szczera roz- 
dzie pyszny. mowa niż temu komuś?

WAGA 
23IX- 22 X

Wiesz dobrze, że po burzy niebo się 
rozjaśnia. Taki będzie ten tydzień, na 
końcu którego pojawi się kolorowa tęcza. 
Odejdą w zapomnienie niedawne kłopo­
ty, doznasz prawdziwej radości i wiele, 
wiele dowodów uznania. Zycie objawi ci 
najpiękniejsze strony. Spłynie na ciebie 
tyle darów, że zechcesz podzielić się ni­
mi z osobami bliskimi twemu sercu.

SKORPION 
23 X- 21 XI

Oczekuj zwycięstwa. Ono jest już pe­
wne. Będzie to dla ciebie najwspanial­
szy prezent gwiazdkowy. Przygotuj się 
do szerszego pola działania, gdzie bę­
dziesz mógł(a) pokazać swoje zdolnoś­
ci. W osiągnięciu ważnego celu pomoże 
ci optymizm. Jeśli zmobilizujesz energię 
i przedsiębiorczość, a zrezygnujesz z o- 
portunizmu i egoizmu — fortuna jest two­
ja.

STRZELEC 
22X1-21 XII

Nim zasiądziesz do wigilijnego stołu, 
zrób rachunek sumienia. Jesteś pew­
ny (a), że twoje decyzje z ostatnich dni 
nikogo nie skrzywdziły? Nie myśl wyłą­
cznie o własnym powodzeniu. Pamiętaj: 
fortuna kołem się toczy. Ktoś bardzo 
chce się z tobą spotkać i pogawędzić od 
serca. Dołóż inwencji, by to ziścić. Może

KOZIOROŻEC
22X11-191

Będziesz w rozterce: z jednej strony 
potrzeba wspinania się wyżej, z drugiej 
poczucie bezsensu tego co robisz. Na 
szczęście to minie, jak zły sen. Coś lub 
ktoś otrzeźwi cię i podejmiesz bardzo wa­
żne postanowienie, co wpłynie korzyst­
nie na twoje samopoczucie. Potem na­
dal będziesz się piąć, ale wiedząc do­
kąd i po co.

Niebo oferuje ci uśmiech losu. Reali­
zuj dawne projekty. Możesz nawet ryzy­
kować. Twój znak jest teraz faworytem 
planet. Nie zważaj ani na większe, ani 
na małe draństwa. Trzymaj się swego 
czystego celu. Wybacz nieuczciwym, pa­
zernym, zawistnym, słowem — małym 
duchem i idź dalej prostą drogą. Niezwy­
kła propozycja przyspieszy sukces.

* RYBY
1911-20

Miej cierpliwość. Idą bardzo korzyst­
ne zmiany w twoim życiu. Jak najszyb­
ciej pozbądź się myśli o odwecie. Wy­
grana nie polega na tym, aby pokonać 
kogoś czy coś komuś dowieść. Prawdzi­
we zwycięstwo, to zwycięstwo nad so­
bą. Im prędzej zrozumiesz tę prawdę, tym 
krótsza będzie twoja droga do wymarzo­
nego celu. Zastosuj niekonwencjonalne 
środki: odpuszczenie i miłość.

Nie on jeden pod gruszq 
Nad swym losem się wzruszał 
i o Rzqdzie tym mówił z niechęciq.

Wojewoda i wice 
Blade dziś noszq lica
W województwach czterdziestu dziewięciu...

KRZYŻÓWKA NR IS
POZIOMO: 1) woda o wartkim nurcie; 

6) elastyczna skóra o włochatej powie­
rzchni ; 9) wydziela żółć; 10) na lodzie nie­
trwałe; 11) manna; 12) grecki okręt wio­
słowy z okresu starożytnego; 13) czło­
wiek zmarły śmiercią nagłą; 16) piecze­
nie w przełyku; 19) dawna nazwa mias­
ta Wiatka; 20) pies o długim kędzie­
rzawym włosie; 21) warta; 22) kształt ze­
wnętrzny; 23) podobny do aksamitu; 28) 
pokoju wypalana przez Indian; 31) zie­
mniaczane żniwa; 32) w herbacie; 33) 
klub sportowy z Warszawy; 34) na nich 
rośnie ciasto; 35) Malawi; 36) można w 
niego wpaść.

PIONOWO: 1) front; 2) tępy człowiek; 
3) ogon jelenia; 4) zasłona; 5) wyderka 
błotna; 6) nie wolno;; 7) zakładana na bal 
karnawałowy; 8) upiór, widmo; 14) archi- 
traw; 15) rym niedokładny; 17) cukier gro­
nowy; 18) pełnił służbę przy rycerzu; 23) 
z rodziny dusicieli; 24) pas drogi miejs­
kiej; 25) spór; 26) niejeden wykonywany 
podczas gimnastyki; 27) w starogrec-kiej 
liryce chóralnej strofa następująca po 
strofie i antystrofie; 28) piat ryby; 29) zia­
rno prosa; 30) szczebel wyżej.

„LESZEK”
Litery z kratek oznaczonych cyfrą w 

prawym dolnym rogu, uszeregowane od

1 do 34 utworzą hasło, które wystarczy 
nadesłać w ciągu tygodnia jako rozwią­
zanie.

Nasz adres: „Głos Pomorza”, ul. Zwy­
cięstwa 137-139, 75-604 Koszalin. 
Wśród autorów poprawnych rozwiązań 
rozlosowana zostanie nagroda w posta­
ci bonu oszczędnościowego PKO war­
tości 100 tysięcy złotych.

Rozwiązanie krzyżówki z 4 grudnia br. 
(hasło: AFRODIS — RAJ DLA KOBIET)

Sponsor krzyżówki — Salon dla Pań 
„Afrodis” (Słupsk, ul. Wojska Polskiego 
7)— wobec nadspodziewanie dużego 
napływu kartek z rozwiązaniami posta­
nowił zwiększyć pulę nagród. Rozloso­
wano 10 zestawów kosmetyków i che­
mii gospodarczej o wartości 200 tysięcy 
złotych każdy. Nagrody wylosowały: Ma­
ria Kwiecień z Białego Boru, Kazimiera 
Sroczyńska z Biesowic, Małgorzata Stry- 
chalska z Kołobrzegu, Bożena Kryczka 
z Przęgina oraz mieszkanki Słupska: 
Kinga Zytkowiak, Wanda Buerschel, E- 
wa Stachurska, Krystyna Kajdas, Tere­
sa Koronowska i Jolanta Hińcza. Gratulu­
jemy, informując jednocześnie, że nagro­
dy są do odebrania w Salonie dla Pań 
.Afrodis". Panie spoza Słupska otrzymają 
swoje wygrane drogą pocztową.



19 grudnia 1993 r.

Program dla Europy
! D£

Europejskiej spotkali się w Brukseli, 
żeby zaradzić narastającemu w Ich 
krajach bezrobociu. Chodzi przecież 
o 1/ milionów ludzi!

Przyjęta tam filozofia ekonomii euro­
pejskiej składa się z: walki z inflacją i de­
ficytami budżetów narodowych, z usta­
bilizowanej polityki monetarnej sprzyja­
jącej (wraz z układem o likwidacji barier 
celnych — GATT) wewnętrznemu i świa­
towemu handlowi oraz z ułatwionych do­

stępów do kredytów, zwłaszcza w przy­
padku tzw. małych i średnich firm.

A konkretnie?
Konkretnie to idzie o to, żeby zainicjo­

wać i zakończyć gigantyczny w europej­
skiej skali program budowy nowych 
dróg, linii kolejowych, energetycznych, 
telekomunikacyjnych. Tak połączona 
Europa, również wschodnia, dopiero 
wtedy mogłaby stać się godnym partne­
rem Ameryki Północnej i Japonii.

Bardziej konkretnie mówiono o

budowie autostrady Berlln-Warsza- 
wa-Mińsk-Moskwa oraz o rurociągu 
Rosja-Polska-Europa zachodnia. A to | 
już dla nas gratka.

Realizacja programu pozwoliłaby za- 
trudnić ok. 15 milionów ludzi, również w I
kSe7aSkohlżf program'sięga^końca I Przyjęcie prezydenckiego projektu ustawy, zgodnie z którym orzeczenia Trybuna- 

naszego wieku, radykalne zmniejszenie I tu Konstytucyjnego będą ostateczne i wiążące dla parlamentu, z drugiej zaś — na- 
bezrobocia, sprowadzenie go na margi- fj kłada na sędziów większą odpowiedzialność — powiedział prof. Andrzej Zoll po wy- 
nes problemów społecznych. fjj borze na prezesa Trybunału Konstytucyjnego. Wkrótce po tym zapowiedział też re-

Wszystko to mądre, piękne, pociąga- jjj Zygnację z funkcji przewodniczącego Państwowej Komisji Wyborczej. Zyskał uzna­
jące. Tyle, że cokolwiek utopijne. Nie Ij nje w oczach polityków, kiedy po wyborach 19 września w sposób zdecydowany 
“uÄotÄ’Ä I °drzucil Z PKW wniosek Katolickiego Komi,e,u Wyborczego .Ojczyzna; o obniżenie 

od dolara. Tak więc program brukselski | dla niej ośmioprocentowego progu wyborczego, który obowiązuje koalicje.

pozostaje chwilowo (?) pobożnym ży 
czeniem i musi czekać na lepsze czasy. 1 
O ile takowe nadejdą, (zm)

Reakcje świata
Reakcje światowe na to spektakulär-: 

ne zwycięstwo wyborcze były bardziej 
stonowane od tych, które można było 
przeczytać na łamach gazet rosyjskich. 

Wiceprezydent USA Al Gore, przeby-

Dlaczego Żyrinowski?
Gdy pierwsze, jeszcze nie potwierdzone, Informacje na temat wyników wy­

borów parlamentarnych zaczęły ńapływać z Rosji w większości komentarzy 
pobrzmiewała nuta zaskoczenia, gdyż Żyrinowski I jego Partia Liberalno — De 
mokratyczna zdobyli największą liczbę głosów. Mogliśmy czuć się zaskoczę 
nl, ponieważ sukces wyborczy nie był nie do przewidzenia. Obawy, jakie po 
wstały po opublikowaniu wstępnych wyników wyborów parlamentarnych w Ro 
sji, okazały się przynajmniej częściowo płonne. Informacje napływające z ok 
ręgów jednomandatowych wskazywały na to, że początkowy tryumf W. Żyrino 
wsklego był przesadzony. Zwycięskie fanfary odtrąblono przedwcześnie. Czy 
jednak rzeczywiście diabeł nie jest taki straszny, jak go malują...

Kandydat na prezydenta
8 czerwca 1991 roku Władimir Żyrino­

wski kandydował w wyborach prezyden­
ckich i uplasował się na trzecim miejscu 
( po Jelcynie i Ryżkowie) zdobywając 
7,81 głosów, czyli 6 milionów. W tym 
czasie obiecywał wyborcom integralność 
terytorialną Rosji i obniżenie cen alko­
holu. Obecnie lider tej partii ma zamiar 
sformować rząd.

Władimir Wołfowlcz Żyrinowski u- 
rodzlł się 25 kwietnia w 1946 roku w 
Ałama-Acle. Do Moskwy przeprowa­
dził się po ukończeniu liceum i stu­
diował tam język turecki oraz zaocz­
nie prawo. Przez dwa lata odbywał 
służbę wojskową w Zakaukaskim Ok­
ręgu Wojskowym.

„Dziecko Żyrinowskiego" Partia Libe­
ralno — Demokratyczna powstała wios­
ną 1989 roku, kiedy to przyłączył się do 
grupy Władimira Bogaczowa. 31 marca 
1990 roku na zjeździe założycielskim po­
wstała Liberalno — Demokratyczna Pa­
rtia Rosji. Program jej jest zdecydowa­
nie nacjonalistyczny a nawet faszyzują­
cy. W przypadku, gdyby doszli do wła­
dzy obiecywali, że przywrócą układ tery­
torialny i sił przynajmniej z czasów 
ZSRR. Jednak i „Wielka Rosja Romano­
wów” pojawiała się w ich obietnicach. 
Najprawdopodobniej z myślą o przy­
szłych wyborach W. Żyrinowski zdecy­
dowanie poparł jelcynowski projekt no­
wej konstytucji. Był nawet zdania, że pre­
zydent powinien być wyposażony w wię­
ksze prerogatywy.

Parlamentarny zwycięzca
Przyczyny sukcesu partii Żyrinowskie­

go są, niestety post factum, znane i sto­
sunkowo łatwo wytłumaczalne. Sprzyjał 
mu trwąjący od dłuższego czasu kryzys 
gospodarczy, zubożenie znacznej częś­

ci rosyjskiego społeczeństwa i, co nie 
jest bez znaczenia, tęsknota za „dawną 
potęgą ZSRR". Te uwarunkowania soc­
jologiczno — społeczne, jak również o- 
sobowość W. Żyrinowskiego pozwoliły 
snuć komenatatorom paralele z Niemca­
mi hitlerowskimi i samym Hitlerem. A po­
dobieństw jest wiele. Charyzma przywó­
dcy, potrafiącego zjednać sobie szero­
kie tłumy, podobne warunki gospodar­
cze (hiperinflacja, bieda i bezrobocie), 
demagogia wiecowa i akcentowanie 
wyższości rasy rosyjskiej nad sąsiedni­
mi narodami. Jedynie skutek tych podo­
bieństw może być różny...

.. y-I
wający w tym czasie w Rosji, stwierdził j 
dyplomatycznie, akcentując pozytywny u 
wynik referendum konstytucyjnego, że u- ■ 
możliwiono Jelcynowi „krok do przodu", m 
Zauważył również, że wygrana Zyrinow-jj 
skiego nie wpłynie na przebieg przyszło- u 
rocznego szczytu Jelcyn — Clinton. IM

Szef niemieckiej dyplomacji z żalem ff 
stwierdził, iż w Niemczech sądzono, że || 
siły reformatorskie w Rosji są silniejsze. Ä 
NATO musi być więc ostrożniejsze w de- w 
klaracjach dotyczących przyjęcia no- J| 
wych państw członkowskich z Europy y 
Wschodniej. Przy tej okazji Klaus Kinkel | 
zauważył, że Rosji należy w sposób ba-1 
rdziej efektywny pomóc gospodarczo a-1 
by ci, którzy nie uwierzyli w proces re-1 
form i głosowali inaczej (tj. na partię Ży-1 
rinowskiego) przekonali się, że jedyną | 
szansą dla Rosji jest stworzenie struktur/) 
demokratycznych.

Komentarze francuskie podkreślały | 
dysonans, jaki może powstać w zderze-) 
niu zwiększonej władzy B. Jelcyny (po-j 
wstałej w wyniku uchawalenia nowej ko- \ 
nstytucji) z nową Dumą, tak samo nie- j 
przychylną procesowi reform, jak i Rada \ 
Najwyższa. Najbliżsi sąsiedzi Rosji — \ 
Białorusini wyrazili spore zaniepokojenie ! 
tak dużym poparciem społecznym dla ; 
Żyrinowskiego. „Sukces komunistów w ; 
Rosji będzie bodźcem dla komunistycz- i 
nej większości w Mińsku" — stwierdził; 
doradca Stanisława Szuszkiewicza.

Premier Estonii Mart Laar zareagował: 
na wyniki wyborów w Rosji apelem do \ 
państw NATO, aby zintegrowały „Pribał-1 
tykę" z Zachodem. Jedyną rzeczą, jaką 
Żyrinowski zrozumie będzie gwarancja : 
bezpieczeństwa NATO — podkreślił. I ta \ 
opinia oddaje najtrafniej obawy byłych \ 
nadbałtyckich republik radzieckich.

Jakim faktycznie politykiem będzie j

Andrzej Zoll ma 51 lat. Jego rodzina pochodzi z Francji: dalecy przodkowie A.
Zolla uciekli do Polski z Alzacji w czasie rewolucji francuskiej. Ukończył Uniwersytet 

„ Jagielloński, jest specjalistą w dziedzinie prawa karnego. W 1987 roku uzyskał tytuł 
i profesora nadzwyczajnego. Jest autorem ponad 100 prac naukowych. Był wielokro- 
I tnie zapraszany przez zagraniczne ośrodki naukowe na wykłady i odczyty. Uczestni- 
§ czył jako przedstawiciel „Solidarności” w pracach podzespołu ds. reformy prawa i 

i sądów podczas obrad „okrągłego stołu". Był przewodniczącym Państwowej Komisji 
ff Wyborczej także w czasie wyborów prezydenckich oraz parlamentarnych w 1991 r. 

I Od 1989 r. jest członkiem Europejskiej Akademii Sztuki w Salzburgu i wiceprzewod- 
" niczącym komisji ds. Reformy Prawa Karnego. Andrzej Zoll jest żonaty, ma syna.

(mw)

Dwanaście lat temu
| Jak zapamiętaliśmy 13 grudnia 1981 roku, czyli dzień wprowadzę- 
I nia stanu wojennego? W12. rocznicę tego wydarzenia zapytaliśmy o 
| to kilka znanych osób w naszym regionie.

i Józef Jakubowski, emerytowany po- 
| licjant, wtedy — naczelnik Wydziału Do- 
I chodzeniowo-Śledczego Komendy Wo- 
| jewódzkiej MO w Koszalinie: — Pamię- 
I tam, że była wtedy ostra zima. Noc z so- 
I boty na niedzielę spędzałem u znajo- 
I mych. Około godziny dwudziestej wez- 
| wany zostałem w trybie alarmowym. 
| Szybko do domu, ubrałem mundur i do 
I komendy. I tak to się zaczęło... Przeczu- 
7 waliśmy, że coś takiego może mieć miej- 
j see, ale i tak byliśmy zaskoczeni stanem 
I wojennym.
I Czesław Ulidowskl, działacz 
I „Solidarności”, wówczas szef komitetu 
I strajkowego w Przedsiębiorstwie Trans­

portowym Handlu Wewnętrznego: — 
Staram się o tym zapomnieć, choć idzie 
mi ciężko... Zapamiętałem oczywiście 
straszną zimę. Byłem wtedy po wypad­
ku, przebywałem w domu. Widziałem i 
słyszałem, jak czołgi szły na Gdańsk. 
Bałem się, że będą ginąć ludzie. Nie mi­
nęły trzy dni i padły pierwsze strzały...

Władysław Husejko, wiceprezydent 
Koszalina, 12 lat temu pracownik 
WSInż.: — Byłem wtedy w domu. Moją 
uwagę zwrócił brak programu telewizyj­
nego. Rano, gdy szliśmy do kościoła, by­
ło jeszcze jakby normalnie, nie odczu­
wało się takiej atmosfery, jak choćby w 
Gdańsku. Grozę wydarzeń przybliżył

nam później mój szwagier, powołany 
wtedy do wojska i skierowany do Gdań­
ska. 13 grudnia był dla mnie końcem pe­
wnej epoki, wiary w możliwość zmian...

Ksiądz dr Jan Turklel: — Rankiem 
tego dnia jechaliśmy z księdzem probo 
szczem Janem Guzowskim z Biesiekie 
rza do Bielic. Po drodze zostaliśmy za 
trzymani przez patrol żołnierzy. Jeden z 
nich powiedział, że jest stan wojenny i 
nie wolno nigdzie jeździć. Wtedy ksiądz 
proboszcz powiedział, żeby poważnie 
traktowali ludzi i ich obowiązki, a na 
mszę świętą on i tak pojedzie, i żaden 
stan wojenny go nie zatrzyma. Przepuś­
cili nas! Nasunęła nam się później refle­
ksja, że nie ma takiego stanu wojenne­
go, którego nie można w jakimś stopniu 
przezwyciężyć...

Notował: (ms)

Gromosław
Czempiński

Człowiek 
wywiadu

— Czy rzeczywiście rozmawiam z 
Gromosławem Czempińskim?

— Jakże mógłbym udawać człowieka 
o innym nazwisku, skoro otrzymałem no­
minację z rąk premiera.

— Czy przedtem używał Pan innych 
nazwisk?

fi — Tak. W wywiadzie jest cały system 
H maskowania. Za granicą zawsze używa­
li my innych nazwisk. W Polsce również 
ff jest przyjęte, że wszyscy oficerowie wy­
li wiadu pracują na innych nazwiskach, 
ff — Czy spada Pan jak grom na swo- 
l| ich przeciwników?
II — Jestem dumny ze swego imienia. 

Szwedzi, podobnie jak wszyscy Skandynawowie, mają atrakcyjny choć dla |f Jest starosłowiańskie. Pochodzę z Wie 

Innych, być może paskudny zwyczaj corocznego publikowania danych o zaro- 
bkach I majątkach swoich obywateli. Rzecz jasna z największym zalntereso-1 
wanlem śledzi się czołówki takich list. f

Najbogatszym człowiekiem Szwecji 1992 roku został niejaki Laszlo Szombatfal- 'j 
vy. Węgier, który wyjechał z Budapesztu w pamiętnym 1956 roku i początkowo zara- j 
biał jako sztukmistrz. Teraz jego majątek szacuje się na 205 min koron (dolar równa i 
się 7,3 korony). )

9,3 min koron, podano, zarobił już były szef Skandynawskich Linii Lotniczych j

.przywódca Partii Liberalno — Demokra­
tycznej jest wielką niewiadomą. Poglą­
dy i opinie wygłaszane przez Żyrinows­
kiego po wyborach wskazywałyby raczej 
na świadomość zmodyfikowania swoich, 
często skrajnych i populistycznych, po­
glądów. Miejmy nadzieję, że była to więc 
typowa demagogia wyborcza, bo jeżeli 
sukces uderzyłby mu do głowy to skutki 
tego mogą być zatrważające, (ces)

Ikopolski, gdzie tego typu imiona nada- 
| wane są często.
| — Jakie było największe ryzyko,
| które podjął Pan w życiu?
I — Wstąpienie do wywiadu. Oficer wy- 
I wiadu skazany jest na samotność. Nig- 
I dy nie powinien mówić o tym, co robił w 
I życiu. Pracuję od ponad 20 lat w wywia- 

dzie i jak się pan domyśla, musiałem
(SAS).

Premier — 745 tys. koron.
Ministrowie mają po około 600 tys. koron.
Artyści, w zależności od talentu i pracowitości, trochę mniej, wyjąwszy E. Joseph- 

sona (aktor), którego apanaże wyniosły 1,3 min koron.
Listy nie sąjednak miarodajne. Dochody można sprytnie pomniejszyć, ukryć. Jesz­

cze lepszym, w całym tego słowa znaczeniu, wyjściem jest opuszczenie Szwecji. 
Kraju, gdzie podatki potrafią objąć wpływy nawet o 65 proc.

Każdy wysoko się ceniący (filmowiec, sportowiec itp.) pozostaje Szwedem na e- 
migracji. (zm)

przejść różne sytuacje. Wie o tym tylko 
garstka ludzi. Mam nadzieję, że oni rów­
nież dochowają tajemnicy.

— Co uważa Pan za swój najwięk­
szy sukces w wywiadzie?

— To, że udało nam się w połowie 
1990 r. przekonać czynniki decyzyjne 
państwa, iż wywiad powinien istnieć i że 
nie należy robić w nim gwałtownych 
zmian.

(„Gazeta Wyborcza” nr 293)

Ustawa emerytalna dla wojska
Wojskowy po 15 latach służby ma prawo do emerytury w wysokości 40 proc. swego uposażenia. Za każdy rok 

dalszej służby przysługuje 2,6 proc. uposażenia. Emerytura nie może być jednak wyższa niż 75 proc. uposażenia.
Wyższą emeryturę od innych wojskowych będą mieli m.in. płetwonurkowie, piloci samolotów naddźwiękowych 

i wojskowi, którzy ulegli wypadkowi podczas służby.
W przypadku podjęcia pracy wojskowi emeryci traciliby mniej ze swych świadczeń niż cywilni.
Wszystkie świadczenia mundurowe zostaną zrewaloryzowane, czyli przeliczone od nowa vyejjjugŁs^yyąKiiRą-ni 

sażenia obowiązujących w dniu wejścia w życie ustawy. Nawet jeżeli okazałoby się po przeliczeniu, że wojskowy 
emeryt powinien otrzymywać niższe świadczenie - nie zostanie ono zmniejszone.

Każdy wzrost uposażeń w wojsku oznacza automatyczny wzrost świadczeń mundurowych. " '* v"rr
Ustawa o finansach gmin

Gminy, które od przyszłego roku przejmą szkoły podstawowe, dostaną na ich utrzymanie subwencję od pań­
stwa. Ustawa wejdzie w życie od 1 stycznia 1994 r. Przewiduje ona, że gminy będą mogły swobodnie gospodaro­
wać subwencją oświatową. Poprzednia wersja proponowana przez rząd przewidywała dotację celową dla szkoły, 
która jest ściśle rozliczana przez państwo.

Tak więc do 1996 r. - jak obecnie -15 proc. podatku dochodowego, który wpływa do budżetu państwa, 
byłoby dzielone przez województwa na gminy według liczby mieszkańców. Od 1996 r.—gminy będą zatrzymywa­
ły sobie kwoty proporcjonalnie do tego, ile podatku płaciliby ich mieszkańcy.

Subwencja oświatowa jest korzystniejsza dla gmin od dotacji, która podlega ścisłemu rozliczeniu i kontroli. 
Budżet państwa na subwencję ma przeznaczyć 0,9 prge. swoich planowanych wpływów, czyli około 4,5-5 bilionów 
złotych, (mw)

Radio
SOBOTA
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00, 6.00, 9.00, 10.00, 11.00, 13.08,
14.00. 15.00.16.00.18.00, 20.00,21.00, 
23.00

Komunikaty energetyczne, gazow­
nictwa I losowe: 13.00,21.03 

Prognoza pogody dla rybaków: 
0.58, 6.28, 13.00, 21.05

6.00-8.30 Sygnały dnia; 7.00 i 8.00 
Dziennik poranny; 7.16 i 8.26 Przegląd 
prasy; 9.05-10.30 Cztery pory roku; 
10.40 MUZYCZNA JEDYNKA — prze­
bój 1993; 11.50 MUZYCZNA JEDYNKA 
— przebój 1993; 13.08-15.30 Radio Re­
lax; 18.05 „Matysiakowie"; 19.00 Z kraju 
i ze świata; 19.30 Radio dzieciom; 20.12 
Komunikaty Totalizatora Sportowego; 
20.15 Koncert życzeń; 22.50 Rozważa­
nia; 23.10 Jazzowe spotkania

PROGRAM II
Wiadomości: 6.15, 8.15, 13.00,

22.00, 24.00
Skrócony test stereo: 19.00
7.55 Mozaika muzyczna (2); 9.00 Pięć 

minut nad Biblią; 9.30 Weekend w Dwó­
jce; 10.00 Poranek muzyczny; 16.00 
Wojciecha Młynarskiego rozmowy o pio­
sence; 16.30 Na afiszu; 16.45 Wolfgan­
ga Amadeusza Mozarta dzieła wszyst­
kie; 17.40 W kręgu gitary klasycznej; 
23.45 Bisy wirtuozów; 0.05 Musica not- 
turna; 1.30 Czas na jazz

PROGRAM
Serwis Trójki co godzinę
5.00- 9.05 Zapraszamy do Trójki; 6.31 

i 7.31 Lokalny informator radiowy; 9.05-
14.05 MARKOMANIA; 14.05 Magazyn 
Bardzo Kulturalny; 15.35 Korek; 16.00-
19.05 Zapraszamy do Trójki; 21.05 Tea­
trzyk Zielone Oko; 21.40 Lubię szum sta­
rej płyty; 23.05-3.00 Trójka pod księży­
cem;

PROGRAM IV
Program nadawany Jest na falach 

średnich PR od godz. 5.59 do 24.00
6.00- 8.00 Radio Wolna Europa — 

magazyn poranny
Wiadomości: 6.00, 6.30, 7.00, 7.30, 

7.55
8.05 Na historycznej wokandzie; 8.30 

Chrześcijanin w obliczu jutra; 11.05.0- 
MNIBUS — magazyn dla wszystkich; 
15.00 Czwarta Fala; 16.30 Postacie XX 
wieku; 17.00 Teatr Sobotni; 20.35 Ten 
muzyczny świat 60-tych lat; 21.00-23.00 
Radio Wolna Europa;

NIEDZIELA
PROGRAM 1

Wiadomości: 0.02, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 8.55, 11.00,
13.00. 14.00.15.00.16.00.17.00.18.00,
20.00, 21.00

Komunikaty energetyczne, gazow­
nictwa I losowe: 7.55, 21.05 

Prognoza pogody dla rybaków: 
0.58, 7.55,21.00

6.05 Kiermasz pod kogutkiem; 6.50 
Przegląd prasy rolniczej; 7.05 Siedem 
dni w kraju i na świecie; 7.30 Echa spor­
towej soboty; 8.05 Radiowy magazyn

wojskowy; 10.00 Z życia kościoła katoli­
ckiego; 11.03 Zsyp; 13.05 MUZYCZNA 
JEDYNKA; 14.05 Kolega kierownik ży­
je; 14.30 „W Jezioranach"; 15.05 Kon­
cert życzeń; 16.25 MUZYCZNA JEDY­
NKA; 19.30 Radio dzieciom; 20.55 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowego; 
21.10 Ludzie, epoki, obyczaje

PROGRAM II
Wiadomości: 7.15, 14.00, 16.15, 

21.15, 24.00
8.20 200 Kantat Jana Sebastiana Ba­

cha; 9.00 Recital organowy; 10.00 Źród- 
łó; 13.00 Romanse i nie tylko; 15.00 Ko­
ncert chopinowski; 17.35 Angoiogia u- 
śmiechu; 18.00 Transmisja ze studia ko­
ncertowego S1 PR w Warszawie; 20.15 
Słuchowisko w miniaturze; 21.25 Ra­
dość tworzenia; 0.05 Musica notturna 
(CD)

PROGRAM III
Serwis Trójki co godzinę
6.00- 10.00 Zapraszamy do Trójki; 

6.31 i 7.31 Lokalny informator radiowy; 
8.30 Krajobrazy serdeczne; 11.05 i 
12.15 Muzyka z przystawkami; 14.05 
Powtórka z tygodnia; 17.05 Dzieła inter­
pretacje, nagrania; 18.20 Pod dachami 
Paryża; 20.05 Klub Trójki; 0.05 Jazzowa 
noc w Trójce

PROGRAM IV
Program (V nadawany jest na falach 

średnich PR od godz. 5.59 do 24.00
6.00- 8.00 Poranek z Czwórką m.in. 

Wiadomości — godz. 6.00 i 7.00; 10.30 
Muzyczny kanon; 12.05 Świat jest 
dźwiękiem; 15.30 Romantyczne drobia­
zgi; 17.00 Wiadomości; 18.00 Portrety 
czasopism; 19.00-23.00 Radio Wolna 
EuroDa

Radio
KOSZAKUN

SOBOTA
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00,11.00, 12.00,13.00, 14.00,
15.00. 16.00.17.00.18.00.19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 24.00

Serwis dla kierowców: 6.00, 8.00,
10.00. 12.00, 14.00, 16.00, 18.00, 20.00 

5.00 Studio Bałtyk, w nim: 5.45 Kroni­
ka policyjna; 6.20 Prognoza pogody dla 
regionu środkowopomorskiego; 6.45 
Prognoza pogody dla rybaków i inf. o ru­
chu polskich statków; 7.00 BBC; 8.50 
Propozycje kulturalne; 9.00 Studio Kon­
takt, w nim: 11.10 Przegląd prasy ogól­
nopolskiej; 13.00 Popołudnie z nami;
16.05 Przegląd muzyczny — aud. M. 
Słowik-Tworke; 17.05 Piosenki na ży­
czenie — aud. S. Podgórskiego; 18.05 
Sportowy weekend — aud. I. Suboto;
20.05 Lista przebojów Radia Koszalin; 
22.00 BBC; 23.00 Radio Koszalin nocą; 
3.00-6.00 Muzyka nocą

NIEDZIELA
Wiadomości: 6.05,7.00,9.00,10.00,

11.00. 12.00.13.00.14.00.15.00.16.00,
17.00. 18.00, 19.00, 20.00, 22.00 

Serwis dla kierowców: 6.05, 10.00,
12.00. 14.00.16.00.18.00, 20.00

6.00 Studio Bałtyk; 8.00 Audycja Re­
dakcji Ekumenicznej z pr. IV Polskiego 
Radia; 9.00 Radio-Giełda, w niej: 9.40 
Koncert życzeń; 10.50 Wydarzenia tygo­
dnia; 11.20 Zgadywanka dla dzieci;
13.05 Maaazvn kaszubski w opracowa­

niu D. Sowy; 14.00 Popołudnie z nami; 
16.30 Po wiejskich drogach — aud. Wł. 
Króla; 17.05 Amerykańska Lista Przebo­
jów Country cz. I i II; 19.05 Koncert mu­
zyki polskiej; 20.05 Jazz Club — aud. D. 
Pręgowskiej; 21.00 Wiadomości sporto­
we; 21.20 Rozmowy o kościele; 21.30 
Audycja w języku ukraińskim w opr. J. 
Muszyńskiego; 22.00 BBC; 23.00 Radio 
Koszalin nocą, w nim: 2.00 Amerykańs­
ka Lista Przebojów Country cz. III,•'3.00- 
5.00 Muzyka nocą

Radio
PÓł/S/OC

SOBOTA
Serwisy Informacyjne: 7.30, 8.30,

9.30, 10.30, 11.30, 12.30, 13.30, 14.30,
15.30.16.30.17.30.18.30, 20.00, 21.00 

Szczegółowa prognoza pogody dla
regionu koszalińskiego: 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 21.00

5.30 Pobudka z Radiem Północ
6.00 Kalendarium
6.15 Horoskop i znaczenia imion
6.45 Informacje dla kierowców
7.00 Informacje o działalności Służb

Miejskich 1
7.15 Krótki przegląd prasy regionalnej
7.45 Dowcip dnia
8.00 Informacje dla kierowców
8.15 Przepis kulinarny 
8.15-15.30 Dzień jak co dzień
9.00 Gdzie się wybrać?
10.00 Spróbuj się w show businessie 

— konkurs
11.00 Kursy walut

12.00 Co chce powiedzieć dziecko — 
konkurs

13.00 Kalendarium
14.00 Serwis informacyjny dla kiero­

wców
15.00 Pogoda na popołudnie i noc
17.15 Lista hitów nie tylko dla emery­

tów
18.00 Lista list — zestawienie najwy­

żej notowanych przebojów tygodnia
20.00 Energie — muzyka elektronicz­

na — aud. autorska
21.00 Gorąca linia — koncert życzeń
22.00 Disco północ przed północą
24.00 Night Club

NIEDZIELA
Serwisy informacyjne: 7.30, 8.30,

9.30, 10.30, 11.30,14.30,15.30,16.30,
17.30, 18.30, 20.00, 21.00

6.00 Niedzielny relaks z muzyką i sło­
wem

12.00 Niedzielny koncert życzeń
14.00 Cały ten rumor — magazyn z 

muzyką i o muzyce
15.35 Mieczysław Chudy prezentuje, 

czyli godzina z piosenką chodnikową
16.30 Popołudnie z krzyżówką Radia 

Północ
18.00 Live show — muzyka z koncer­

tów
19.20 Waldemarowa Godzina — pro­

pozycje muzyczne słuchaczy Radia Pół­
noc

20.30 Sportowe echa weekendu
21.00 Wieczór z Gwiazdą — audycja 

muzyczna
22.00 Gorąca linia — koncert życzeń
23.00 Godzina nocnych Marków
O A nn Nlinht Dlnh



CrPrywatna średnia 
Szkoła Ekonomiczna

Koszalin, ul. Piłsudskiego 28 
tel. 42-48-20

ogłasza zapisy
na jednosemestralne 

intensywne 
Studium Księgowości 

i Zarządzania

FIAT 126p FL — 16,5 tys km. Słupsk, 
434-721.____________________________

FIAT 126p, granatowy, prod. IX1990. 
Słupsk, 44-16-46, po 15._____________

126P (1984) 16 500 000, dobry. 
Słupsk, 438 -370, Jesionowa 12.______

126P (1992). Przytocko, tel. 94.

FIATA 126p (1984) idealny. Słupsk, 
444-319.

FIATA 126 (1984). Sławno, tek. 
32-22.

FIATA 126p (1990). Malechowo 12, 
tel. 243.___________________

126P (1989) 29 000 000. Tomaszew- 
ski, Ryszczewo 13, tel. 34-58._________

FIAT 126p (1992, III) przebieg 20 tys. 
Kołobrzeg, tel. 285 — 23._____________

FSO (1989). Koszalin, tel. 43-61 -37.

FSO 1500 (1985). Słupsk, 434-327, 
443-260. ________________________

FIAT 125p (1981) stan dobry, silnik za- 
pasowy, części. Słupsk, 433-857, po 16.

POLONEZA caro (1991). Kołobrzeg, 
218-70,_____________

POLONEZ SLE 1500 (1990). Łęczy- 
ce (0-58) 72-08-39, w. 182.___________

POLONEZA ( X 1990), pakowaczkę 
próżniową. Słupsk, 270-73.___________

PILNIE renault 5 , 1,4 katalizator, 
(1986), toyota carina II (1991) lub za- 
miana z dopłatą. Słupsk, 229-01.

RENAULT 25 (1987), wszystkie doda­
tki,! oryginalnaiwieża niedrogo. Kosza- 
lin, 43-04-09.________________________

'REflmr 18 GTS (1979), 27 min' 
Słupsk, 435-626.____________________

SKODA favorit na gwarancji, Kosza- 
lin, tel. 433-997._____________________

ŁADĘ 2107 (1986). Słupsk, 433-519.

FORD tranzit 2,5 D (1991). Kołobrzeg, 
tel. 296-91._________________________

FORD fiesta 1.1 C, rok 1988, cena 
85 000 000. Szczecinek, tel. 426-59.

GOLF 1.6 D (1992). Słupsk, 282-10.

GOLF diesel (1978) cło nie opłacone, 
tanio, stan dobry. Kołobrzeg, 298 -01.

OPEL kadett 1,3 S (1983). Słupsk, 
267-96___________________________

OPEL Vectra (1990), idealny stan, pe­
łna dokumentacja 205 mln. Futro z lisów 
srebrnych 6,5 min. Słupsk, 258-68.

MITSHUBISHI colt 1500, rok 1988 do 
malowania, cena 68 min. Pieńkowo 66.

MERCEDES 126 280 SE sprzedam. 
Kołobrzeg, 254-10,243-82.__________

NISSAN laurel 2.8 D (1987) sprzedam. 
Kołobrzeg, 254-10, 243-82. _________

BMW 728i sprzedam lub zamienię na 
mieszkanie. Kołobrzeg, tel. grzecznoś- 
ciowy 287-55 (godz. 10-16 ).__________

AUD1100 (1979), 15 min (jeździ). Wia­
domość: Miastko, tel. 18-13.

HURTOWNIA BUDŻEL
SŁUPSK, ul. Bałtycka lOa, tel. 252-62

Oferuje do sprzedaży:
• Rury i kształtki żeliwne kanalizacyjne__________________________________

• Włazy, wpusty, kratki ściekowe, oddzielacze tłuszczu, rury wywiewne,

wywiewki, stopnie kanałowe, osadniki deszczowe, skrzynki hydrantowe, 

wsporniki i uchwyty grzejnikowe, uchwyty do rur stalowych i PCV,__________

kolana dymne, szczeliwa kanalizacyjne, taśmę .DENSO", cegły kanalizacyjne

• Grzejniki żeliwne TA-1 gat. 1 Abizole, dacholeum, subit

• Płyty i maty z wełny mineralnej

PEUGEOT 309 (1992) 185 min. Ko- 
szalin, 42-29-73.____________________

VOLKSWAGEN passat (1989) GL 1.8
— limuzyna. Słupsk, 11-15-08.________

VOLKSWAGEN polo, białe tablice, 
8 000 000. Koszalin, 187-519.________

SAMOCHÓD robur kontener benzyna, 
broń myśliwska ock Iż 27E z lunetą. 
Słupsk, 43-80-44.____________________

STARA izotermę (1986). Paprotki 16, 
gm. Malechowo._____________________

SYRENĘ bosto. Słupsk, Stary Rynek 
7/34._______________________________

OMEGA combi (1990), audi 80 (1988), 
powypadkowe, inne. Koszalin, 432-402.

IFA (1989) grudzień, motocykl Ural, sil­
nik STAR -28 — tylny most, skrzynia bie- 
gów. Barwice ,tel. 361-17.____________

TRABANTA kombi. Słupsk, tel. 
43-61-03.___________________________

JELCZA, ładowność 10 ton, taśmo- 
ciąg. Ustka , tel. 145-646.____________

SILNIK 3p, sprzedam. Sianów, 
185-794.____________________________

SILNIK 1,6 D, renault 4-bagażowy, 
telewizory, pralki, zamrażarki, zlewozmy­
waki, kuchnię węglową. Białogard, tel. 
29-06______________________________

ADAM — INTER — AUTO oferuje: CB 
Radio, autoalarmy, znakowanie pojaz­
dów, RATY!. Koszalin, ul. Niepodległoś­
ci 53 C, obok baru „Osiedlanka”, tel/fax 
414 — 375._________________________

AUTOBEROLINA — import części 
ekspres. Sklep — omis, Słupsk, 3 Maja 
72._________________________________

AUTOPOŚREDNICTWO, sprzedaż 
na raty. Udzielanie kredytów. B&D Auto
— Service Kołobrzeg, ul. Sienkiewicza
17, tel, 287-55.______________________

AUTOPOŚREDNICTWO. Lębork, 
612-846.____________________________

AUTO — Handel BANASIK komis-za- 
miana, raty — PTS Invest Bank, wszys­
tkie opłaty na miejscu, osobowe, CIĘŻA­
ROWE, dostawcze. LOMBARD samo­
chodów. Koszalin, Gnieźnieńska 38, tel. 
42-24-64, czynny 7 dni.______________

AUTO — HANDEL PIOTROWSKI ko­
mis samochodowy, raty PTS bez podat­
ku VAT. Koszalin, Krasickiego (tereny 
giełdy samochodowej), tel. 45-45-10.

AUTO — HANDEL Komis sc Mokrze- 
cki, Etc zaprasza 10-18 Koszalin, ul. 
Władysława IV oraz Gnieźnieńska (Bar 
Stop). Wymiana. Raty — do 36. W ciąg­
łej sprzedaży około 100 samochodów, 
tel/fax 43-47-93, __________________

AUTO ZŁOM skup, sprzedaż. Sarzy­
no 34, koło Koszalina, tel. 161-280.

MATERIAŁY WYSTROJU 
WNĘTRZ: panele boazeryjne
BERG, POLSPAN, panele PVC e- 
lewacyjne i wewnętrzne, parapety 
duromarmurowe, blaty kuchenne, li­
stwy wykończeniowe, drzwi harmo­
nijkowe. PRIMA Grzybowo, Tęczo­
wa 18, tel.810-82.

SKLEP z towarem lub przyjmę wspól­
nika. Słupsk, 10-18 — 44-11-86;
18.30-22 — 44-02-89.________________

SPRZEDAM kiosk handlowy. Szcze­
cinek, 451-36.

GARAŻ na Wyszyńskiego (nowe cjle- 
likatesy). Szczecinek, 404 -11.________

DOM w Kołobrzegu lub zamienię na 
dom — Koszalin. Kołobrzeg, 285-59.

SPRZEDAM M-3 lub zamienię na 
M-4. Kołobrzeg, tel. 223-81.________

ZAKŁAD Produkcyjny 230 m, c.o., wo­
da, komplet maszyn do produkcji palet 
oraz niemiecką grubościówkę 700 mm. 
Koszalin, 187-558._______________

MIESZKANIE 50 m kw. II piętro osie- 
dle Niepodległości. Słupsk, 436-726.

SPRZEDAM tanio działkę budowlaną. 
Koszalin, 454-989.___________________

ATRAKCYJNA działka, uzbrojona. 
Słupsk, tel.215-31.__________________

GARAŻ własnościowy ul. Hubalczy- 
ków. Słupsk, 433-506._______________

KIOSK warzywno — spożywczy. Ko- 
szalin, ul. Tradycji, tel. 43-65-56, po 15.

SKLEP 24 m w dobrym punkcie Lę- 
borka. Tel. 623-758, po 17.___________

TECHNICS, PIONEER Dom Towaro­
wy Centrujn, II piętro, pl. Zwycięstwa 11, 
Słupsk.____________________________

SALON Ślubny — sprzedaż, wypoży­
czalnia. Wszystko na raty. Słupsk, Kiliń- 
skiego 2, tel. 298-72.________________

ATARI 65 EX z oprogramowaniem. 
Słupsk, 438-758.____________________

KSEROKOPIARKA canon NP — 
3525 z szafką, Fax canon. Kołobrzeg, 
telefon 296-17._________________ \

SPRZEDAM wieżę Diora — 502. 
Słupsk 43-30-95 od 7 do 13 lub od 19.

SPRZEDAM fax minolta 170. Słupsk, 
258-31 / 294-13.

YAMAHA PSR — 400. Słupsk, tel. 
437-917.

TANIO lada chłodnicza. Kołobrzeg, tel. 
29-375 lub 292-34.__________________

RZEŹBIONĄ sofę, fotele, fiata duca- 
to, stół bilardowy (dzierżawa). Słupsk, 
434-742. ........... ... '■

MEBLE sklepowe. Słupsk, Dąbrows­
kiej 1 ( przy Norwida), po 16.

SKLEP Meblowy „CARO”, Sła­
wno, ul. Jedności Narodowej 36 
sprzedaż ratalna z intratą — 
nowość.

CASIO CT 650 pięciooktawowe. 
Słupsk, 430-005.____________________

COMMODORE 64 Sławno 34-89.

AMIGA 500 1MB. Kołobrzeg, 289-21.

AMIGA 600 na gwarancji 2 MB RAM. 
Słupsk, 443-805.____________________

OWCZARKI niemieckie, szczenięta. 
Słupsk, 220 -85 wew.653.____________

PUDELKI miniaturowe. Słupsk, tel. 
432-811.

GRĘ Flipera (milioner). Koszalin, 
187-699.___________________________

WÓZEK inwalidzki. Koszalin, 187-104.

TARCICA świerk nie obrzynana gru­
bość 7 cm — 7 m szes. Kołobrzeg, tel. 
278-12.

HURTOWNIA kawy, herbaty, 
śmietanek, czekolady, ponad 200 
gatunków, gotówka — korzystne ra­
baty. Słupsk, Norwida 12, tel/fax 44- 
23-51, codziennie 8-16, sobota do 
12. Sprawdź ceny.

ANTENY SATELITARNE

MK /
KROS \i

j Koszalin
f ul. Ogonowskiego 20 
* tel. 43-60-47

NOWOŚĆ
AMSTRAD 350, 340

— gwarancje ogólnopolskie 
z hologramem

— konwerter z poszerzonym 
pasmem

• Pozycjonery — pilot od 
zestawu

TKLKWIZORY
Montaż * Serwis * RATY

Hurt — Detal
Białogard „Piko”ul. Buczka 2 
Szczecinek, ul. B.Warszawy 43 tel. 
444-89 G-2640-0

KAPUSTĘ kiszoną sprzedam, Kosza- 
lin,42-57-56.________________________

OWCZARKA podhalańskiego (młoda 
suczka). Drawsko, tel. (0961) 336-43.

ŁADĘ, poloneza 125-6p, również po 
wypadku. Koszalin, 415-479._________

MIESZKANIE kupię. Kołobrzeg, 
24-205._____________________________

LADĘ, regały, witrynę chłodniczą, ny- 
sę. Słupsk, 434-742._________________

KUPIĘ stare meble, porcelanę, szkło, 
zegary, monety, obrazy itp. Płatne gotó­
wką. Szczecinek — sklep „AWAX”, tel. 
426-59._____________________________

KUPNO — sprzedaż: lampy przednie, 
tylne, lusterka, kierunkowskazy do sam. 
zach. Koszalin, 18-34-18._____________

BALE dębowe. Sławno, 82-93.

MIESZKANIE jednopokojowe. Kołob- 
rzeg, tel. 217-23.____________________

MIESZKANIE ok 50 m kw. Słupsk, tel. 
248-41.

KUPIĘ silnik kompletny opel 2,3 D. 
Słupsk, 258-31 / 43-96-96.

MIESZKANIE trzypokojowe, centrum, 
zamienię na dwa mieszkania — dopła- 
ta. Koszalin, 43-64-80._______________

Zamianę mieszkania ogłosisz NAJTA­
NIEJ NAJSKUTECZNIEJ I.Biuro Lo­
kalnych Ogłoszeń „Merkury”, Słupsk, 
Władysława IV 7, od 12.______________

ZAMIENIĘ dwa pokoje stare budow- 
nictwo na większe. Słupsk, 260-00.

ZAMIENIĘ M-6 na mniejsze. Słupsk, 
437-719.

NORD NIERUCHOMOŚCI. Mieszka­
nie trzypokojowe 56 m kw. ul. E. Plater, 
280 000 000. Koszalin, Zwycięstwa 137, 
tel/fax 425-039, 427-921. w. 176.

WYNAJMĘ lokal i mieszkanie. Mos- 
ty, tel. 612-847,_____________________

WYNAJMĘ lub kupię niewielkie mie­
szkanie w Kołobrzegu. Wiadomość w 
sklepie przemysłowym róg Brzozowej i 
Narutowicza. ___________________

DO wynajęcia pomieszczenia na dzia­
łalność gastronomiczną. Słupsk, ul. Fin- 
dera 38.____________________________

DO wynajęcia'komfortowe trzypokojo- 
we z telefonem. Słupsk, 432-445.

SKLEP do wynajęcia w Kołobrzegu, 
tel.216-79.

ANKAM — NIERUCHOMOŚCI. Ko­
szalin, Zwycięstwa 109,42-26-19. Dwu- 
pokojowe — 45 m kw. Gierczak — 
210 00Q 000. DLA SPRZEDAJĄCYCH
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■ Ha- n HURTOWNIA ARTYKUŁÓW
gospodarstwa

DOMOWEGO

Koszalin, ul. Szczecińska 25A, tel. 42-78-41 wew. 298

* ozdoby świąteczne: stroiki, choinki, lampki
* garnki nierdzewne, patelnie teflonowe, czajniki, imbryki ceramiczne, czajni­

ki bezprzewodowe, formy do ciast, maszynki Papa’s Hond, sztućce, zesta­
wy do przypraw, wagi kuchenne, mopy, fartuchy kuchenne

* deski do prasowania, pokrowce, deski do krojenia
* komplety łazienkowe vena, lustra, kosze na bieliznę i na śmieci, dywaniki 

łazienkowe oraz wycieraczki, ścierki, szczotki miotły, uszczelki do okien, 
worki do śmieci, klej super glue, tace, obrusy, ręczniki papierowe, wyroby z 
mosiądzu,

_____ Zapraszamy w godzinach 8-16_______
Klientów indywidulanych zapraszamy do Sklepu Firmowego 

MASTER przy ul. Piłsudskiego 4
K-2626-0

BEZPłATNA OBSłUGA. Zakupimy mie­
szkania.

ZAMIENIĘ kawalerkę, blisko centrum 
(wysoki parter) na 3,4 pokojowe miesz­
kanie. Słupsk, ul. Niemcewicza 1/2.

SPRZEDAM lub zamienię mieszkanie 
czteropokojowe. Szczecinek, 428-31.

DWA pokoje 49 m (os.Niepodległości) 
— komfortowe na większe. Dopłata. 
Słupsk, 44-37-04.

KAWALERKĘ zamienię na większe 
lub kupię większe. Kołobrzeg, tel. 
238-89.

WYNAJMĘ mieszkanie jednopokojo­
we z telefonem. Kołobrzeg, tel. 278-87.

■ hhistc mu i
WIDEOFILMOWANIE. Słupsk,

257-39.

WIDEOFILMOWANIE. Słupsk,
215-22, Deotymy 18/2.

WIDEOFILMOWANIE. Koszalin,
43-44-92.

TELENAPRAWY domowe. Słupsk, 
241-97.

TV naprawa, tanio,solidnie. Słupsk, 
430-264.

TELENAPRAWY, przestrajanie. Koło­
brzeg, 230-20.

ROLETY okienne — zabezpieczają­
ce. Raty. Bobrowiczki, Sławno, 38-54

ŻALUZJE. Słupsk, 44-35-81.

ŻALUZJE, verticale, drzwi harmonij­
kowe. Koszalin, 415-284.

ŻALUZJE. Koszalin, 45-47-75.

ŻALUZJE. Słupsk, 439-403.

ŻALUZJE. Kołobrzeg, 268-94.

ŻALUZJE, verticale, tapicerka drzwi, 
najtaniej. Słupsk, 44-05-36.

ŻALUZJE stoisko Rolniczy Dom To­
warowy. Słupsk, tel. 284-49.

ŻALUZJE poziome, pionowe, rolety 
antywłamaniowe. Produkcja „BROKAT” 
Kołobrzeg, 234-35, 206 -39.

KOŁDRY puchowe —
1 500 000, półpuchowe — 900 000, 
poduszki oferuje Zakład Szycia Koł­
der Słupsk, Tuwima 20 (róg Kołłą­
taja), tel. 278-73.

KSIĄŻKI i deklaracje podatkowe, VAT, 
Koszalin, 454-989.

TAPICERKA meblowa napra­
wy, tkaniny zachodnie zachodnie, 
skóry niskie ceny. Kołobrzeg, 6 
Dyw. Piechoty 78, tel, 265-10.

PODCIŚNIENIOWE czyszczenie dy- 
wanów, tapicerki. Słupsk, tel. 438-768.

CZYSZCZENIE dywanów. Kołobrzeg, 
tel. 226-06. _______________

CZYSZCZENIE dywanów. Kołobrzeg, 
tel.296-98.__________________ _

NAPRAWA junkersów. Koszalin, 
40-25-25.

„BAJBUS” opieka nad dziećmi i po- 
moc domowa. Kołobrzeg, 267-45.

USŁUGI transportowe renault trafik, 
wysoki. Słupsk, 43-89-65.

TŁUMIKI do wszystkich samo­
chodów WALKER SERVICE. 
Sprzedaż, montaż, naprawa. 
Słupsk, Bałtycka 10, tel. 267-31 w. 
18.

AUTOALARMY, blokady, znakowa­
nie, radioodtwarzacze. Słupsk, 21-621.

ECHO serca prywatnie lek. med. Pa­
weł Byrdziak. Słupsk, Szpital Kopernika, 
wtorki 16.30 — 17.30.

WYJŚĆ szczęściu naprzeciw nie żyć 
w samotności pomoże „AFRODYTA”. 
Słupsk 8, skr. poczt. 372._____________

„AMOR" — Polskie biuro matrymonia­
lne — POSTBUS 95, 4724 ZH, WOUW 
Holandia — bezpłatnie kojarzy Polki z

^0TVC CURTIS 25” i 28”N 

to wspaniały 
prezent 

pod choinkę.
Sprzedaż za gotówkę i w dwóch 
systemach ratalnych w sklepach

PPHU „ MULTIMIX”
Słupsk, ul. Mickiewicza 61, tel. 251 -16 
Sławno, ul. M. Curie-Skłodowskiej 
26, tel. 73-89

Ponadto oferujemy:

zestawy TV-SAT
* magnetowidy
* odtwarzacze
* radiomagnetofony
* wieże HiFi

. G-5684-0

Halendrami. Przyślij ofertę, zdjęcie do­
bę jakościowo.

ROMA zaprasza. Kołobrzeg, tel. 
226-10.

AGENCJA Towarzyska. Słupsk, tel. 
267-37._____________________________

AIDA Towarzystwo atrakcyjnych pań, 
całodobowo. Słupsk, 442-157.________

AGENCJA Towarzyska „NON-STOP”. 
Słupsk, 222-13._____________________

AGENCJA Towarzyska „Elizabeth” 
całodobowa. Słupsk, 286-63._________

AGENCJA „IDA”. Słupsk, 224-53.

AGENCJA Towarzyska „MARINA” za­
prasza. Kołobrzeg, 219-22.

MAKLER GIEŁDY TOWAROWEJ — 
kurs organizuje Biuro Maklerskie NOW- 
MAR. Koszalin, tel. 431-511 w. 192.

FRANCUZ udzieli korepetycji — kon­
wersacje. Słupsk, 437-401 do 18.

I
 Szkoła komputerowa, kursy.

Słupsk, tel. 441-448.

STOWARZYSZENIE Inżynie­
rów i Techników Rolnictwa w Słup­
sku ogłasza nabór na kurs dla Za­
rządców i Administratorów Gospo­
darstw Rolnych. Informacji udziela 
Biuro SITR w Słupsku, ul. Garncar­
ska 4, tel. 258-49.

WYPOŻYCZALNIA samochodów . 
Autopośrednictwo. Słupsk, 43-43-27,

JUBILER — Koszalin, ul. Wróblews­
kiego 22 poleca atrakcyjną biżuterię zło­
tą (40 fasonów łańcuszków) — świąte- 
czna obniżka cen._________________■

JUBILER— Koszalin Hotel ARKA, o- 
feruje elegancką biżuterię złotą oraz ze­
garki renomowanych firm.____________

WRÓŻENIE z kart. Słupsk, 241-97.

ZESPÓŁ Muzyczny. Ustka 146-554.

VIOLETTA poleca towarzystwo atra­
kcyjnych dziewczyn. Kołobrzeg, tel. 
271-70. Zatrudnimy panie.__________

„GROMADA” Słupsk jest organizato­
rem zimowisk w okresie ferii: Ścięgnica 
koło Słupska, Mszana Dolna koło Rabki, 
Murzasichle koło Zakopanego. Słupsk, 
tel. 257-97; 262-10, Sławno, 70-12.

ZAPRASZAMY do nowo otwa­
rtego sklepu WSZYSTKO DLA 
ZWIERZĄT. Centrum Handlowe, 
Koszalin, ul. Sikorskiego 2 Ł (wej- 
ście od strony wieżowca).________

ZAJAZD „U Kwiatka ” zaprasza wszy­
stkich chętnych na imprezę sylwestrową. 
Kołobrzeg, 284-78.__________________

PILNIE potrzebne 50 min na pół roku. 
Oferty pisemne — Biuro Ogłoszeń 
Słupsk nr 15.
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Pogotowia: Ciepłownicze - 993; Ener­
getyczne - 991; Gazownicze - 992; Poli­
cja - 997; Ratunkowe - 999 (podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 431 -371); Straż Po­
żarna - 998; Wodnokanalizacyjne - 994; 
Weterynaryjne - 226-31; Alkoholowy te­
lefon zaufania - 242-78 (czynny w godz. 
16-20 - wtorki i czwartki); Telefon zaufania 
- 280-35 czynny w godz. 15-20 (w sob. i 
niedz. w godz. 9-19); Punkt konsultacyjny 
dla narkomanów - 274-32, poniedz., wto­
rek i czwartek w godz. 10-16 

Informacja: Automatyczna Paszporto­
wa - 995; Automatyczna Kolejowa: Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska - 933, 
Pociągi odjeżdżające ze Słupska; - 934; 
O komunikacji MŻK - 240-60; Informacja 
o AIDS - 958; Biuro Numerów - 913

TELE-WIDEO-NAPRAWA „WIDEOSONIK”, 
Gwarancje-Rachunki-Ekspertyzy, Słupsk, 
ul. Dmowskiego 10 (d. Pstrowskiego), tel.
434- 563 (9-17), Słupsk i woj.

NAPRAWA PRALEK AUTOMATYCZNYCH
w domu klienta, Słupsk, tel. 442-246 

POGOTOWIE PRZEDSZKOLNE. Słupsk, 
uł. Zamkowa 6, zgłoszenia: w godz. 7-15.30 - 
tel. 248-33; w godz.16-20 - teł. 220-39 

POMOC DROGOWA CAŁODOBOWA, 
krajowa i zagraniczna, blacharstwo samo­
chodowe, autonaprawy ekspresowe, 
Słupsk, ul. Bałtycka 9, 240-93 

„ADA" Komputerowy Bank Informacji, 
Słupsk, tel. 431-385, poniedz.-piątek w godz. 
8.00-15-00. Informacja o firmach różnej branży 
oraz wydruki adresowe z całego kraju; wy­
dajemy comiesięczny informator reklamowy 

NAPRAWA URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH, 
lodówek, zamrażarek, szaf, lad, witryn i ko­
mór chłodniczych w domu klienta. Słupsk, tel.
435- 091

POGOTOWIE SZKLARSKIE 
Słupsk, ul. Mostnika 7, tel. 435-593 

BEZPIECZNE MIESZKANIE: Profesjonal­
ne systemy alarmowe, domofony. Montaż, 
Naprawa, konserwacja, sprzedaż. „ALGI", ul. 
Deotymy 8/1 A, tel. 236-96 

BI-SAT - obrotnice, pozycjonery sateli­
tarne, itp. Montaż, naprawa, sprzedaż. Słupsk, 
tel. 246-70

USŁUGI POGRZEBOWE „KALLA",
Słupsk, ul. Armii Krajowej 15 (d. Findera), tel. 
281-96 (8-17) dyżur nocny 212-85 (17-8.00)

■

■ J 7211/ 7
SŁUPSK: „NOWOBRRAMSKA”, ul. No- 

wobramska, tel. 287-23 
USTKA: „PANACEUM”, ul. Kopernika, 

tel. 144-367

SŁUPSK: MUZEUM POMORZA ŚRODKO­
WEGO czynne 10-16 - Zamek Książąt 
Pomorskich: „Skarby książąt pomors­
kich", „Sztuka dawna Pomorza od XIV do 
XVIII wieku”, „St. I. Witkiewicz - firma 
portretowa”, „Hej kolęda, kolęda..."; Młyn 
Zamkowy: „Kultura i sztuka ludowa Po­
morza Środkowego”; BWA - BASZTA 
CZAROWNIC: Raimo Jaatinena (Vantaa, 
Finlandia) - „Dom podświadomości"; 
GALERIA KAMERALNA, ul. Partyzantów 
31 A: „Dziesięć lat później" - wystawa 
polskiego rysunku MCK- KAWIARNIA: Ka­
zimierz Jałowczyk i Andrzej Szczepłocki
- rysunek i grafika ze zbiorów BWA w 
Słupsku; KMPiK: Włodzimierz Kukliński - 
rysunek; WOK, ul. Braci Gierymskich, 
czynna 9-18, „Instruktor i jego pracownia"
- wystawa plastyczna; „ANTYK”, ul. 
Grodzka 8: „Śłupsk - pamiątki czasu mi­
nionego" ze zbiorów K. Kellera i T. War­
szewskiego

USTKA: BAŁTYCKA GALERIA SZTUKI,
ul. Zaruskiego 1A - Międzynarodowa Wystawa 
Poezji Konkretnej

lilii!) I
SŁUPSK: MILENIUM (tel. 251 -91) Sala „A”

- „Firma" (USA I. 15) g. 17.00 i 20.00: Sala 
„B" - „Na linii ognia" (USA 1.15) g. 17.30 i 20.00;

USTKA: DELFIN (tel. 144-677) „Blaszany 
bębenek" (niem. 1.15) godz. 16.00 i 18.00

SŁUPSK: „MAGIC”, (WDK), ul. Armii Kra­
jowej 3 (d. Findera) kasety wideo, audio, CD, 
itp. zaprasza codz. 12-20, niedziela 16-20, tel. 
235-38

SŁUPSK: „PACO", ul. 3 Maja 22 (MCK) 
tel. 442-277, czynne codz i w każdą niedzie­
lę w godz. 10.00-20.00; Filia -ul.Norwida 57 

SŁUPSK: „DARC" - ul. Mickiewicza 61, 
tel. 257-53, poniedz.-sobota w godz. 12-22, w 
niedz. - 12-20; - ul. Szczecińska 67, po­
niedz.-sobota w godz. 14-21, w niedz. - 13- 
19; - ul. Piłsudskiego 1B, tel. 440-148 i 434- 
164 (wew. 3), poniedz.-sobota w godz. 12-21, 
w niedz. -14-20

SŁUPSK: „GRYFEX”, ul. Sygietyńskiego 
4,czynne poniedz.-sobota w godz.13-19 

USTKA: „GRYFEX”, ul. Grunwaldzka 10, 
poniedz.-sobota godz. 11-19, w niedz.10-14.

O wszelkich zmianach prosimy Infor­
mować: telefonicznie: Słupsk, tel. 
251-95, lub pod adresem Oddziału Re­
dakcji: al. Sienkiewicza 20, pok. 106
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Sportowy weekend
Koszykówka. Rozgrywki makrore­

gionu pomorskiego juniorów - w Słup­
sku Czarni - Noteć Inowrocław (so­
bota - godz. 15) i Czarni - MMKS 
Chełmno (niedziela- godz. 12). Roz­
grywki o wejście do II ligi mężczyzn - 
w Słupsku Czarni - Start Starogard 
Gdański (sobota - godz. 17). Wszy­
stkie mecze odbędą się w hali ,,Gryfia" 
- ul. Szczecińska 99).

Lekkoatletyka. Podsumowanie se­
zonu lekkoatletycznego - w Słupsku 
(sobota - godz. 16, hala - ul. Orze­
szkowej 4).

Siatkówka. Liga makroregionu po­
morskiego juniorów młodszych - w

Nowa hala handlowa (właściciele 
nazwali ją targową), powstała w da­
wnym budynku administracji SSM 
„Czyn" przy ulicy Władysława IV w 
Słupsku. Naprzeciwko jest kompleks 
budek handlowych zatorzańskiego 
„manhattanu”.

Właściciele spółki cywilnej „Hala 
Targowa" W&Z wydali na adapto­
wanie budynku spore pieniądze. 
Urządzili 28 stoisk, z których część 
wydzierżawili kupcom. Jak nam po­
wiedzieli klienci, warunki do hand­
lowania i zakupów są tu bardzo do­
bre. Można skorzystać także z usług 
barku kawowego, (joj)

Fot. Jan Maziejuk

Płyty, kasety, 
książki

Przy świątecznym porządkowa­
niu szaf na pewno w każdym do­
mu znajdą się niepotrzebne gry, 
zabawki, lalki, misie, klocki, książ­
ki. Chętnie je przyjmiemy na akcję 
pn. „Prezent dla dziecka". Przy­
pominamy, że zebrane dary 
chcemy przekazać dzieciom, któ­
re znalazły się w trudnej sytuacji 
materialnej. Przecież do nich tak 
rzadko przychodzi Mikołaj. Właś­
nie tym najbardziej potrzebu­
jącym dzieciaczkom wytypowa­
nym przez Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci chcemy sprawić od­
robinę radości. Wierzymy w to, że 
nasi czytelnicy - przyjaciele dzieci 
nie zawiodą. Na darczyńców cze­
kamy codziennie z wyjątkiem so­
bót i niedziel w godz. 9-16. Za­
interesowani mogą zgłaszać się 
do słupskiego oddziału „Głosu 
Pomorza", przy al. Sienkiewicza 
20 (I piętro, pokój 105).

Pan Janusz Rolbiecki - trener 
młodych lekkoatletów przekazał

płyty gramofonowe i kasety ma­
gnetofonowe. Inna słupszczanka 
- p. Ewa Grunwald podarowała 
sporą porcję różnych książek. 
Jak zawsze od kilku lat można 
liczyć na p. Tadeusza Cymana 
z Rowów. Właściciel cukierni 
„Beza" zadeklarował dostarcze­
nie znakomitych wypieków cu­
kierniczych. Liczymy, że śladem 
p. Cymana pójdą inni piekarze, 
cukiernicy i producenci słodyczy. 
Wstępne deklaracje przyjmujemy 
pod numerem tel. 239-12. Ko­
lejnym ofiarodawcom - gorąco 
dziękujemy. Wszystkim, którzy 
chcą przekazać wpłaty pieniężne 
podajemy konto: Słupski Oś­
rodek Sportu i Rekreacji, PBK 
SO/Słupsk 367608-2844-131 z 
dopiskiem „Prezent dla 
dziecka”, (fen)

Na piechotę do Słupska?
Julianna Maciulewicz z Mikorowa 

w gminie Czarna Dąbrówka w soboty 
robocze nie ma czym dojechać do 
pracy w Słupsku. Autobus jeździ tyl­
ko w powszednie dni robocze. W 
słupskim PKS bezradnie rozkładają 
ręce.

- Od dwóch lat nie obsługujemy 
Czarnej Dąbrówki - wyjaśni! kie­
rownik Działu Przewozów, Kazimierz 
Kowalski. - Pojawił się tam pry­
watny przewoźnik. Gmina niefor­
malnie go zaakceptowała. Miał 
tańsze bilety, więc w naszych 
autobusach zaczęło być pusto. 
Wycofaliśmy się.

Julianna Maciulewicz była zdzi­
wiona, że PKS nie ma nic wspólnego 
z prywatnym przewoźnikiem. Oka­
zuje się, że przez dwa lata miesz­
kańcy Mikorowa, Warcmina i Kóz 
korzystali z usług firmy, o której nic 
konkretnego nie potrafią powiedzieć

nawet w Urzędzie Gminy w Czarnej 
Dąbrówce.
- Ten pan prawdopodobnie pra­

cuje w słupskiej „Kapenie” - wy­
jaśniał wójt Jan Klasa. - Mieszka w 
gminie Potęgowo i też dojeżdża. 
Kupił autobus i zaczął zabierać 
ludzi z przystanków. To jego do­
datkowa praca.

Wójt dodał, że już w 1992 roku 
przewoźnikiem zainteresował się 
Wydział Komunikacji Urzędu Wo­
jewódzkiego w Słupsku. Efekt tych 
zainteresowań nie jest jednak wój­
towi znany. Nie interesował się tym, 
bo żaden radny ani mieszkaniec o 
to nie prosił.

Problem jednak istnieje. Wedle p. 
Maciulewicz, Mikorowo, Warcmino i 
Kozy w soboty są „odcięte od świa­
ta". Czy tylko dlatego, że akurat w 
te dni kierowca-własciciel autobusu 
nie musi dojeżdżać do pracy? (mb)

Proces o wodę
- Usiłowałam zaprosić dyrekora 

„ Wodociągów” na kawę z pias­
kiem, ale nie zechciał nas odwie­
dzić. To nie do wytrzymania; co 
jakiś czas z rur zaczyna wypływać 
rdzawa woda, a oni twierdzą, że 
wszystko jest w porządku-żaliła 
się p. Helena Pawłowska, mieszkan­
ka bloku nr 2 na Osiedlu Dąbrowsz­
czaków w Ustce. Jej syn pokazał 
nam słoik z rdzawym płynem. Potem 
zaniósł go do sanepidu.

Na korzystanie z zanieczyszczonej 
wody skazani są mieszkańcy dwóch 
klatek bloku nr 2. Helena Pawłowska 
twierdzi, że rdza z piachem płynie z 
rur po każdym skoku ciśnienia w wo­
dociągu. Pod koniec ub. roku stan 
taki trwał przez trzy miesiące, po­
wodując m.in. awarie pralek i pie­
cyków gazowych.
- Powody tego są „Wodocią­

gom” dobrze znane, tylko nie 
chcą się do tego przyznać, po­
nieważ, aby zapewnić nam czystą 
wodę, musieliby ponieść duże na­
kłady finansowe- twierdzi p. Paw­
łowska. Dodała, że jeden z jej sąsia­
dów wytoczył przed sądem sprawę

przeciwko komunalnym „Wodo­
ciągom". Domaga się... około 2 min 
złotych odszkodowania za naprawę 
zepsutego przez zanieczyszczoną 
wodę sprzętu domowego.

Dyrektor usteckich „Wodociągów”, 
Edward Cios twierdzi, że skargi kilku­
nastu lokatorów bloku są wyjątkiem 
w 18-tysięcznej Ustce.

- Woda w Ustce jest dobra i w 
całym mieście taka sama - powie­
dział. - Pochodzi z ujęcia wody

W najbliższy wtorek (21 bm.) 
pod słupskim numerem telefonu 
naszej redakcji: 271-95, od 
godz. 10 do 11 na pytania na­
szych Czytelników będzie ocze­
kiwał Zbigniew Galek - poseł 
na Sejm z ramienia PSL.

Poseł Z. Galek 
przy telefonie

Jest członkiem sejmowej Ko­
misji Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej, uczestniczy tak­
że w pracach Nadzwyczajnej 
Komisji ds. oceny działalności 
rządu H. Suchockiej.

Poseł będzie oczekiwał na py­
tania dotyczące głównie wsi i 
rolnictwa, ale postara się od- 
powiedzić też na inne, doty­
czące pracy parlamentarnej, (z)

przy ul. Rybackiej. W rurach, o- 
czywiście, może występować 
osad, ale na każdy sygnał re­
agujemy natychmiast płukaniem 
sieci.

Od dyrektora Ciosa dowiedzieliś­
my się, że w sprawie odszkodowania 
za awarię dla niezadowolonego lo­
katora sąd zbierał się już cztery razy. 
Wkrótce odbędą się kolejne 
rozprawy, (mb)

Na zdjęciu: Jarosław Pawłowski 
demonstruje wodę, która popłynęła 
z kranów na Osiedlu Dąbrowszcza­
ków w Ustce 7 grudnia 1993 roku w 
godzinach wieczornych.

Fot. Marcin Barnowski

W sali klubowej Civitas Christiana w Słupsku odbyło się spotkanie 
autorskie z Andrzejem Turczyńskim. Prozaik, poeta, eseista, dramaturg, 
od 15 lat mieszka w Słupsku, w którym, jak sam powiada, znalazł swój 
azyl twórczy, z dala od zgiełku. Pisarz współpacuje z naszą gazetą, 
publikując cotygodniowe rozważania pod wspólnym tytułem „Kra­
jobrazy i ludzie”, (joj)

Na zdjęciu - Andrzej Turczyński w rozmowie ze Zbigniewem Kiwką, 
prozaikiem batalistą.

Fot. Jan Maziejuk

Ploty za płoty
Kulturalna balanga

Niedawno odbyła się w Słupsku 
prestiżowa, dwudniowa impreza kul­
turalna. Dotarły do Ucha słuchy, iż 
percepcja uczestników malała z go­
dziny na godzinę, a to z powodu kon­
sumpcji wysokoprocentowych trun­
ków. Cóż, dawno zauważyliśmy, iż 
zdaniem niektórych „konsumentów" 
kultury, niuansów sztuki współ­
czesnej „bez wódki nie razbieriosz".

Partyjne komputery

Użytkownicy komputerów, w prze­
ciwieństwie do posiadaczy wideo, je­
szcze swojej partii nie założyli. Ale... 
redaktor Ucho słyszał, iż członkowie 
U PR w partyjnym kwestionariuszu 
osobowym poza numerem telefonu 
i faxu podają również numer mo­
demu. Słupscy „upeerowcy" rzeczy­
wiście są nieźle skomputeryzowani. 
Ciekawe, w jakie to polityczne gry 
komputerowe grają pod przewodem 
Janusza Korwin-Mikke?

TV Słupsk
Sobota. Mieszkańcy Śródmieścia i 

Zatorza będą mogli zobaczyć o godz. 
18.05 m.in. reportaż o izbie dziecka, ABC 
- komputerów, porady kosmetyczne, 
kronikę kulturalną, rozmowę z Beatą 
Kamińską - nową rekordzistką Polski w 
pływaniu.

Ponadto Bałtyckie Towarzystwo Te- 
lewizyjno-Telegraficzne, tylko dla swoich 
abonentów na Zatorzu, przedstawi: godz.

17.00 - Sharky i Georg (film anjm., USA): 
17.30 - Kreskówki ze starego kuferka: 
18.35 - Skrawek błękitu wśród gwiazd 
(odc.12); 19.00 - Santa Barbara; 20.00
- Nieustraszony (kom. krym.); 21.30 - 
Magazyn filmowy - Cinema, cinema; 
21.55 - Carrie (film sensac.).

Niedziela. Godz. 17.30 - Królewicz 
żaba (baśń); 18.35 - Skrawek błękitu 
wśród gwiazd (ode. 13); 19. - Santa 
Barbara; 20. - Śpioch (kom. USA); 21.25
- Mocne hity z Ameryki, (fen)

W skrócie

Serwisy Inform.: od 6.15 (w niedz. od 
7.15) do 22.15 co godz.; serwisy skró­
cone: od 6.45 (w niedz. od 7.45) do 22.45 
co godz.; Radio kierowców: 5.30,8.30, 
11.30,14.30,16.30, 20.30; Ogł. drobne: 
9.50,12.50,16.50; Inform.kulturalne o 
11.45 114.45; Wlad. regionalne: 10.45, 
16.15 i 20.45; Herbatka z RV: 17.00 I 
22.47

SOBOTA: 24.00-6.00 - Blok muz. M. 
Modrzewskiego; 3.00-4.00 - Muz. dla za­
kochanych; 6.00-12.0Ó - Blok muz. M.Ro­
gali; 8.00 - Przeg. prasy; 10.30 - Krzy­
żówka z „Głosem Pomorza”; 12.00-18.00
- Blok muz. A.Mięczewskiego; 13.00 - 
Radio Alex z Zakopanego; 14.00 - Giełda 
pracy; 18.00-24.00-Blokmuz. R.Skoczy- 
pca; 18.00 - Lista przebojów Vigor Top

NIEDZIELA: 24.00-6.00 - Blok muz. 
M.Żarczyńskiego; 6.00-12.00 - Blok muz. 
M.Brokosa; 8.00 - Przeg. prasy kraj.; 
12.00-18.00 - Blok muz. M.Rogali; 12.30
- „Konkurs rodzinny"; 18.00-24.00 - Blok
muz.A. Mięczewskiego; 23.00 - Muz.dla 
zakochanych ___________ _

Gdy alkohol niszczy
Klub Abstynenta „Aqua vitae” przy 

al. 3 Maja w Słupsku czynny jest 
codziennie od 16 do 21. W 
poniedziałki, czwartki i soboty czło­
nek klubu, Tadeusz Gardulski, pełni 
dyżury w godz. od 10 do 14. Mogą 
przychodzić na nie osoby z proble­
mem alkoholowym - ludzie uzależ­
nieni i ich rodziny. Uzyskają poradę 
i pomoc, (mara)

Studium Życia Rodziny
Wyjątkowo w niedzielę o godz. 10 

w lokalu Oddziału Wojewódzkiego 
Civitas Christiana w Słupsku, ul. Pa­
derewskiego 9 oęlbędzie sip spot­
kanie w Studium Życia Rodziny, (a)

Po zakupy do „Słowińca”
W nowej szacie i wystroju, z świątecznymi choinkami udekorowanymi 

kolorowymi bombkami tak, ze każde piętro wygląda inaczej, dom towarowy 
„Słowiniec" aż kusi klientów, żeby do niego wejść i poczynić zakupy. A 
towaru jest w bród. Od mebli, dywanów poprzez pralki, lodówki, telewizory, 
sprzęt agd, do butów, w tym włoskich, więc najlepszych, różnorodnych 
ciuchów, drobiazgów, zabawek dla dzieci.

Jak nam powiedziała kierowniczka placówki, pani Anna Kulczycka do 
końca tego roku wszystkie towary sprzedawane są o 10 procent taniej. Warto 
więc skorzystać z okazji, tym bardziej, że „grubsze zakupy “ dowożone są 
gratis własnym transportem.Dom czynny jest również w niedzielę handlową 
w godz. 9-15. (a)

Słupsku MKS - Jantar Ustka (sobota
- godz. 15, sala Szkoły Podstawowej 
nr 17-ul. Grottgera 10a), MKS Słupsk
- Stoczniowiec II Gdańsk (niedziela -

stawowej nr 4 - ul. Jagiellońska).
Szachy. I runda rozgrywek ligi mię­

dzyzakładowej - w Słupsku (sobota - 
godz. 17, Dom Kultury Kolejarza - ul. 
Kołłątaja 31 a).

# * * *

W Słupsku zakończyły się mistrzos­
twa Klubu Szachowego Zryw Spół­
dzielni Niewidomych. Końcowe wyniki: 
1. Lech Mettel 2. Józef Flaziński 3. 
Tadeusz Szemryk. (fen)

godz. 11, SP 17 - ul. Grottgera 10a) i 
w Ustce - Jantar - MOSiT Puck (nie­
dziela - aodz. 12. sala Szkoły Pod-

Fot. Jan Maziejuk
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KOMPLEKSOWA I 
KULTURALNA OBSŁUGA 

PEŁNA DYSKRECJA

UWAGA, NOWOŚĆ!
KARTY STAŁEGO 

KLIENTA!

ZAPRASZAMY



PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE

„BIS” S D
ul. E. Gierczak 44, lei. 230-15. 280-09 
78-100 Kołobrzeg

Nasze domy charakteryzuje międzyna­
rodowo uznana wysoka jakość wykoń­
czenia, profesjonalizm rozwiązań tech­
nicznych, niezwykle niskie koszty eks­
ploatacji i używanie takich materiałów, 
które nie wpływają negatywnie na zdro­
wie klienta.

Wybór domu katalogowego albo 
indywidualnie dostosowanego do \ 
własnych upodobań jak również 
stopnia wykończenia domu od 

szkieletu zamkniętego do „domu 
pod klucz" jest kwestią otwartą i 

^ należy do klienta.

System zabezpieczenia ekonomicznego stron umo­
wy jest systemem unikalnym w Polsce i gwarantuje 
pełne bezpieczeństwo transakcji.

-G-5739

HUTA KATOWICE
Spółka Akcyjna

ZAKŁAD PRZEROBU ZŁOMU METALI 
Swarzędz

Wydział nr 2 Szczecin - Dąbie ul. Pomorska 34 
tel. (0-91) 600 - 009; 600-025; fax (0-91) 600-009

Skupujemy złom:

- stalowy niewsadowy i wsadowy,
- żeliwny wsadowy i niewsadowy,
- metali kolorowych,
- stali stopowych 
codziennie w godz. 7-15.

Uwaga!

Należności wypłacamy w dowolnej formie wg życzenia 
dostawcy. W przypadku ofert regularnych dostaw istnieje 
możliwość negocjacji cen i zawarcia umowy.

Zapraszamy!

Zatrudnimy:

Pracowników do działu handlowego na stanowiska ak­
wizytorów skupu złomu z następujących województw: słu­
pskiego, koszalińskiego, pilskiego, bydgoskiego, włocła­
wskiego, szczecińskiego, gorzowskiego, toruńskiego, ko­
nińskiego, poznańskiego.

Zainteresowanych prosimy o kontakt z Zakładem Przero­
bu Złomu Metali, ul. Rabowicka 2 Swarzędz tel. (0-61) 
172-225.

K-420/B

fMARSCHEL Sp.zo.^ 
Sklep AUTO - CZĘŚCI

Koszalin, ul. Morska 42, 
tel/fax 43-25-58

POLECAMY
* części zamienne do samocho­

dów, motocykli, maszyn i urządzeń 
produkcji zachodniej wszystkich ty­
pów od ręki i na zamówienie.

* sprowadzamy części do automa­
tycznych skrzyń biegów (również 
wersje USA)

* krótkie terminy
* wystawiamy rachunki VAT
* dla stałych klientów RABATY
Zapraszamy do korzystania 
z naszych usiug codziennie 

w godzinach od 9 do 18 
w soboty od 9 do 13.

K. G-5194

c&m

PSS „PIONIER"
Koszalin

Pionier

(^informuje,

że prowadzi sprzedaż 
bonów towarowych 

dla zakładów pracy 
realizowanych 

we własnej sieci deta­
licznej.

Dodatkowe informac­
je pod nr tel. 42-50-15.

ZAPRASZAMY
K-2650

(iGLAZURA — TERAKOTA
bezpośredni dealer 
ZZPC -—Opoczno

nawiąże współpracę 
z detalistami

ii

n RADIMPEX
hurt i detal 

Darłowo
ul. Wojska Polskiego 32 A 

tel. 22-64 do 65 G-S72W)

'»r

(itt

%
Koszalińska Centrala 

Materiałów Budowlanych
Sp. z o.o.

Szkło okienne grubości 3i4 mm 
po atrakcyjnych cenach

kupisz w Hurtowni Koszalińskiej 
Centrali Materiałów Budowlanych

przy ul. Szarych Szeregów 20, tel. 43-08-39.

Życzymy Naszym Klientom 
Zdrowych i Pogodnych 
Świąt oraz 

Szczęśliwego Nowego 
Roku 1994.

%
ZAPRASZAMY

FAJERWERKI
Petardy, rakiety, 
sztuczne ognie 

oraz szeroki asortyment

ZABAWEK
oferuje

Hurtownia „STARLET”
Kołobrzeg,

ul. Jedności Narodowej 27 A 
tel/fax 242-48.

G-5589-0

r■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■!
Firma POLROL

pilnie poszukuje energicznej sekretarki do pracy w Oddziale Świdwin.

Osoba ta powinna posiadać następujące umiejętności: biegła znajomość 
j. angielskiego lub niemieckiego, dyspozycyjność, obowiązkowość.

Firma oferuje interesującą pracę z dużymi możliwościami 
osobistego rozwoju i atrakcyjną pensję dla osoby z właściwymi 
kwalifikacjami.
Oferty pisemne w j. angielskim lub niemieckim prosimy przesłać 

pod adres:
POLROL Spółka z o.o. Att 

Direktor Bobby ONSBERG c/o Blotek Danmark A/S 
Roskilderaj 147 2620 Albertslund DANMARK

G-5740

PUDŁA
produkcja

RASELsc 
78-113 Dygowoul. Kołobrzeska 1 
tel./fax Kołobrzeg (0965) 84180 
trasaKarlino — Kołobrzeg.

Reklama 
to sukces!

NISSAN d/a studentów E5KK
Z prawdziwą przyjemnością informujemy, że ESKK 
rozlosuje wśród swoich studentów samochód roku 
1993 - Nissana Mierę. Komisyjne losowanie odbędzie 
się w styczniu 1994 roku. Tych z Państwa, którzy 
dotychczas nie skorzystali z oferty ESKK, zapraszamy 
do wzięcia udziału w naszych kursach. Spróbuj 
i zamów bezpłatną lekcję próbną wybranego kursu, 
a przekonasz się o skutecznym sposobie nauki, 
proponowanym przez ESKK. Skorzystaj z szansy, której 
jeszcze nie miałeś. Szansy, która pozwoli Ci stać się 
właścicielem samochodu roku.

Zdobądź wiedzę I wygraj!
Ryzykujesz tylko to,
ŹO zaczniesz kUROHUSKA SZKOŁA KSZTAŁCENIA g KORESPONDENCYJNEGO

się uczyć. ESKK PIERWSZA
NAJWIĘKSZA
NAJLEPSZA

OGÓLNE KURSY JĘZYKOWE | POZOSTAŁE KURSY BON NA BEZPŁATNA LEKCJĘ PRÓBNA
Cena miesięczna 135 000 zł przy 
normalnym tempie nauki (16 mieś.)
■ Angielski dla początkujących
■ Angielski dla średnio zaawansowanych
■ Angielski dla zaawansowanych
■ Niemiecki dla początkujących
■ Niemiecki dla średnio zaawansowanych
■ Niemiecki dla zaawansowanych
■ Francuski dla początkujących
■ Francuski dla średnio zaawansowanych
■ Włoski dla początkujących
■ Hiszpański dla początkujących
■ Holenderski dla początkujących
■ Rosyjski dla początkujących

Cena miesięczna ok. 150 000 zł, 
zależnie od tempa i rodzaju kursu
■ Angielski dla dzieci (10-15 lat)
■ Angielski dla biznesmenów
■ Niemiecki dla biznesmenów
■ Edytor tekstu TAG'
■ Kurs nowoczesnego zarządzania
■ Kurs nauki zawodu sekretarki
■ Podstawy księgowości dla każdego
■ Nauka gry na instrumentach 

klawiszowych (keyboard)
■ Nauka gry na pianinie
■ Nauka gry na jptarze
■ Kurs kroju i szycia

Nazwa kursu:

A
Imię i nazwisko

Ulica Numer domu

Kod pocztowy Miejscowość Nr 19

Bon prosimy przesłać pod adresem: 
ESKK skr. poczt. 200, 60-959 POZNAŃ

VW Polo i VW golf III tańsze!
YY Mm Samochody koncernu VOLKSWAGEN AG tańsze!

Skorzystaj z okazji — zapisy na kontyngent ’94 rozpoczęte!

VW Polo — dla tych, którzy 
cenią sobie oszczędność i 
funkcjonalność. Samochód 
niezawodny i ekonomiczny, 
doskonały szczególnie 
do jazdy po mieście.
VW Polo już od 15.794 DM

Na ulgę do 31 XI11993 —15.032 DM

VW Golf III — nowe oblicze 
samochodu legendy. Solidne i 
bezpieczne nadwozie, nie­
zawodne i trwały. Wyjątkowo .....
łatwy i wygodny w prowadzeniu 
VW Golf III już od 21.117 DM

Samochody z kontyngentu ’94 będzie można kupić od nowego roku, 
jednakże już dzisiaj przyjmujemy zapisy.

Dodojć
Autoryzowana Stacja Obsługi VW i Audi

75-737 Koszalin, ul. Gnieźnieńska 24 
tel. (0-94) 424-236

#
 Volks wage
Wart Twego zaufania

Serdecznie Zapraszamy w (D9(I CfTWżĄżRjTE dla woj. koszalińskiego i 

słupskiego odgodziny 11 u) sobotę i niedzielę (18 i 19 XII93 r.) 

Życzymy Zdrowych i Wesołych Świąt Wszystkim 9{aszym %lientom.

K-2648-0


